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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Emma	 Rae	 Bloom	 nie	 upra wia ła	 przygodne go	 seksu.	 Była	 pra cowita,	 ambitna
i	cier pliwa.	Słowem	–	nudna.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	wyła ma ła	się	z	tego	sche ma tu
na	trzydzie stych	urodzinach	swoje go	są sia da	Eddie go	w	Ha vens	na	Bulwa rze	Za -
chodzą ce go	Słońca.
Sza la ła,	piła,	 stra ciła	za ha mowa nia	oraz	 rozum	 i	wylą dowa ła	w	 łóż ku	z	bra tem

swojej	 najlepszej	 przyja ciółki,	 przystojnym	 hollywoodz kim	 aktorem	 Dyla nem
McKayem.	Było	to	tej	nocy,	kie dy	Los	Ange les	na	skutek	awa rii	za sila nia	pogrą żyło
się	w	ciemności.
Dylan…	 Podkochiwa ła	 się	w	 nim,	 odkąd	 skończyła	 dwa na ście	 lat.	 Porównywa ła

z	nim	wszystkich	chłopców,	a	potem	męż czyzn.	Nie ste ty	z	ich	wspólnej	nocy	nie wie -
le	pa mię ta ła.	Tak	jest,	gdy	wypije	się	za	dużo	mojito.
Te raz	sta ła	na	jachcie,	a	Dylan	zbliżał	się	do	niej	z	obanda żowa ną	głową	i	posęp-

ną	miną.	W	ten	pogodny	dzień	bra li	udział	w	smutnej	uroczystości.	Emma	popra wiła
ciemne	okula ry,	szczę śliwa,	że	może	się	za	nimi	skryć.
Roy	Benja min	zginął	na	pla nie	najnowsze go	filmu	Dyla na,	 filmu	o	siłach	spe cjal-

nych	ame rykańskiej	ma rynar ki	wojennej.	Tra ge dia	wstrzą snę ła	świa tem	filmowym.
Hollywood	żyło	nie	tylko	śmier cią	ka ska de ra,	ale	również	amne zją,	którą	wybuch
spowodował	u	Dyla na.
–	Trzymaj.	–	Brooke	poda ła	przyja ciółce	szklankę	wody.
Emma	z	wdzięcz nością	wypiła	łyk.	Koniec	z	alkoholem;	od	dziś	nie	tyka	procen-

tów.
Dylan	otoczył	kobie ty	ra mie niem.
–	Cie szę	się,	że	je ste ście	ze	mną.
Emma	za drża ła.	Nie	widzia ła	Dyla na	od	tamtej	pa miętnej	nocy.
–	Oczywiście,	że	je ste śmy	–	oznajmiła	Brooke.	–	Roy	był	również	na szym	przyja -

cie lem,	prawda,	Emmo?
Emma	skinę ła	głową.	Roy	był	nie mal	sobowtórem	Dyla na,	dla te go	z	powodze niem

za stę pował	go	w	nie bez piecz nych	sce nach.	Od	lat	przyjaź nił	się	z	rodziną	McKay-
ów.	Do	Emmy	za wsze	odnosił	się	życz liwie.
–	Już	mi	go	brak	–	szepnął	Dylan.	Sta nowił	uosobie nie	gwiaz dy	filmu:	okula ry	sło-

necz ne,	 ja sne	włosy,	 cia ło	pięknie	wyrzeź bione	dzię ki	godzinom	spę dzonym	na	si-
łowni	i	joggingowi.	Wiódł	żywot	ka wa le ra,	unikał	związ ków.	Miał	wszystko:	urodę,
ta lent,	inte ligencję.
Emma	skar ciła	się	w	duchu.	Powinna	myśleć	o	Royu,	a	nie	o	swoich	proble mach.

Rano,	szykując	się	na	dzisiejszą	uroczystość,	ćwiczyła,	co	powie,	je śli	Dylan	za pyta
ją	o	ich	wspólną	noc.	Wiesz,	nie	byłam	sobą.	Ta	ciem ność,	w	której	pogrą żyło	się
mia sto,	wytrą ciła	mnie	z	równowa gi.	Od	dziecka	mam	kosz mar ny	lęk	przed	ciem -
nością,	 dla te go	 bła ga łam	 cię,	 że byś	 ze	 mną	 został.	 Czy	 może my	 wrócić	 do	 po-
przed nich	re la cji	i	znów	być	przyja ciółmi?



Ale	wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	nie	bę dzie	musia ła	nic	mówić.	Dylan	pa trzył
na	nią	tak	jak	za wsze,	czyli	jak	na	przyja ciółkę	Brooke.	Nie	pa mię tał,	że	upra wia li
seks.	Nie	pa mię tał	też	dni	poprze dza ją cych	wybuch,	w	którym	zginął	 jego	przyja -
ciel.	On	sam	dostał	odłamkiem	w	głowę;	stra cił	przytomność	i	obudził	się	w	szpita lu.
Le ka rze	na zywa li	ten	stan	–	za nik	pa mię ci	spowodowa ny	silnym	ura zem	–	amne zją
dysocja cyjną.
Kie dy	cofnął	ra mię,	by	podnieść	do	ust	szklankę,	Emma	dyskretnie	odsunę ła	się.

Dziś	jej	się	upie kło.	Z	tyłu	głowy	słysza ła	cichy	głos:	Może	to	zosta nie	twoją	małą
słodką	ta jemnicą?	Łódź	odda la ła	się	od	brze gu.	W	powie trzu	krą żyły	mewy,	 jedna
przysia dła	na	boi	i	ob ser wowa ła	ludzi	na	pokła dzie.
–	Już	czas	–	powie dział	Dylan.
Chciał	sam,	tylko	z	rodziną,	roz sypać	prochy	przyja cie la.	Przyja ciół	Roya	za prosił

na	uroczystość	poże gnalną	u	sie bie	w	Moonlight	Be ach.	Fir ma	Emmy	i	Brooke,	Par -
ties-To-Go,	zwykle	nie	ob sługiwa ła	styp,	ale	Dyla nowi	nie	mogły	odmówić.
–	 Roy	 powta rzał	 ze	 śmie chem,	 że	 je śli	 spa da jąc	 z	 dzie sią te go	 pię tra,	 nie	 tra fi

w	roz cią gnię tą	sieć,	to	mam	roz sypać	jego	prochy	z	pokła du	„Classy	Lady”.	Kochał
tę	łajbę,	ale	nie	są dziłem,	że	przyjdzie	mi	spełnić	jego	życze nie.
Brooke	ze	łza mi	w	oczach	pa trzyła	na	bra ta.	Róż nili	się	pod	wie loma	wzglę da mi,

ale	za wsze	sta li	za	sobą	murem.	Emma	za zdrościła	im	bliskości.	Ona	sama	nie	mia -
ła	rodziny,	byli	tylko	rodzice	adopcyjni,	ludzie,	którzy	wzię li	ją	pod	swój	dach	i	za -
nie dbywa li.	Nie	to	co	McKayowie,	którzy	adoptowa li	Brooke	i	kocha li	ją	jak	wła sną
cór kę.	Ale	McKayowie	jej,	Emmie,	również	oka zywa li	wię cej	ser decz ności	niż	para,
która	co	mie siąc	pobie ra ła	za	nią	czek.
Dylan	uniósł	urnę	nad	głowę	i	lekko	prze chylił.	Wiatr	zniósł	prochy	da le ko	w	mo-

rze.	Gdy	się	odwrócił,	oczy	mu	lśniły.	Emma	za cisnę ła	ręce	na	porę czy,	by	nie	zgar -
nąć	go	w	ob ję cia.	Brooke	pode szła	do	bra ta,	przytuliła	go	tak	jak	matka	tuli	dziec-
ko,	 chwilę	 szepta ła	 mu	 coś	 do	 ucha.	 Dylan	 słuchał	 z	 powa gą,	 potem	 otarł	 łzy
i	uśmiechnął	się.	Znów	był	aktorem,	do	które go	wzdycha ją	tysią ce	fa nek.

Jego	 kuchnia,	większa	 niż	 nie jedno	miesz ka nie,	wyposa żona	 była	we	wszystkie
sprzę ty,	 ja kie	moż na	sobie	wyma rzyć.	Bia ła	 i	 lśnią ca	sta nowiła	króle stwo	Ma isey,
gospodyni,	która	przygotowa ła	cie płe	da nia	dla	kilkudzie się ciu	gości	za proszonych
na	 stypę.	 Oprócz	 domowe go	 je dze nia	 były	 też	 doskona łe	 przystawki	 za mówione
przez	Emmę.	Zja wili	się	wszyscy,	od	sze fa	wytwór ni	Sta ge	One	Studio	po	oświe tle -
niowców	i	wóz ka rzy.	Emma	z	Brooke,	ubra ne	na	czar no,	roz nosiły	tace	z	je dze niem
i	drinka mi.
–	Widzia łaś,	jak	się	Callista	wystroiła?	–	szepnę ła	Brooke.
Posta wiwszy	tacę	z	tar ta letka mi	na	stole,	Emma	zer knę ła	w	stronę	sa lonu.	Calli-

sta	Lee	Allen,	cór ka	sze fa	Sta ge	One	Studio,	trzyma ła	Dyla na	pod	ra mię.	Mia ła	na
sobie	połyskliwą	srebr ną	suknię	od	Ver sa ce go.
–	Może	liczyła,	że	tu	będą	pa pa raz zi?	–	cią gnę ła	Brooke.	–	A	może	za pomnia ła,	że

dziś	chodzi	o	Roya?
–	Z	tobą	panna	Allen	przynajmniej	roz ma wia.	Mnie	traktuje	jak	powie trze.
–	Nie	masz	cze go	ża łować.
Emma	cofnę ła	się,	by	spojrzeć	na	stół.	Była	profe sjona listką	w	każ dym	calu.	I	per -



fekcjonistką.
–	Nie	wtrą cam	się	w	prywatne	spra wy	moje go	bra ta	–	doda ła	Brooke	–	ale	ten

zwią zek	nie	wyjdzie	mu	na	dobre.
Emma	ponownie	zer knę ła	za	sie bie.	Wycią gnąwszy	rękę,	Callista	dotknę ła	oban-

da żowa nej	głowy	kochanka.	Dylan,	za ję ty	roz mową	z	jej	ojcem,	nie	zwra cał	na	nią
uwa gi.	 Emma	 wzię ła	 głę boki	 oddech,	 próbując	 stłumić	 za zdrość.	 Była by	 idiotką,
gdyby	wie rzyła,	że	ma	szansę	u	Dyla na.	Przyjaź nili	się,	to	wszystko.
–	Dylan	jest	dużym	chłopcem,	Brooke.	Wie,	co	robi.
–	Całe	szczę ście,	że	unika	związ ków.	Callista	mi	się	nie	podoba.	Ale	jak	mówiłam,

nie	wtrą cam	się.
Emma	popra wiła	ser wetki,	Brooke	wygła dziła	ob rus.	Na	stole	sta ła	świe żo	za pa -

rzona	 kawa,	 oprócz	 tego	wrzą tek	 oraz	 pudełko	 z	 her ba ta mi.	Na gle	 podszedł	 do
nich	Dylan,	który	po	ce re monii	na	morzu	za mie nił	dżinsy	i	czar ną	je dwab ną	koszulę
na	ele gancki	ciemny	gar nitur.
–	Ma cie	chwilę?	–	Poprowa dził	je	w	głąb	kuchni.	–	Powiedz cie,	czy	Callista	i	ja…

czy	znów	z	sobą	chodzimy?
Emma	 wstrzyma ła	 oddech;	 nie	 chcia ła	 wypowia dać	 się	 na	 te mat	 blondynki

w	srebr nej	sukni.	Ale	na	myśl	o	amne zji	Dyla na	poczuła	wyrzuty	sumie nia.	Może	po-
winna	powie dzieć	mu	o	nocy,	którą	spę dzili	ra zem?	Może	pobudzi	to	jego	pa mięć?
Z	drugiej	strony	może	ich	re la cje	sta ną	się	na pię te,	a	tego	by	nie	chcia ła.
–	Nie	pa mię tasz?	–	za pyta ła	Brooke.
–	Nie.	Callista	za chowuje	się,	jakbyśmy	za	chwilę	mie li	iść	do	ołta rza,	a	mnie	wy-

da je	się	to	mało	prawdopodob ne.	Może	się	jednak	mylę?
–	Nie	mylisz	 się	 –	odpar ła	Brooke.	 –	Przed	wypadkiem	mówiłeś,	 że	 za mie rzasz

z	nią	ze rwać.
–	Tak?	Nie	pa mię tam.
Skie rował	spojrze nie	na	okno	z	widokiem	na	morze,	jakby	tam	szukał	odpowie dzi.

Wyda wał	się	za gubiony.
–	 Uwa żaj.	 Je śli	 Callista	 twier dzi	 co	 inne go,	 to	 zna czy,	 że	 próbuje	 wykorzystać

twoje	kłopoty	z	pa mię cią,	żeby…
–	Okej,	rozumiem.
Prze niósł	wzrok	na	Callistę,	która	sta ła	otoczona	 innymi	aktora mi.	Roz ma wia ła

z	nimi,	ale	cią gle	spoglą da ła	w	jego	stronę,	jakby	pilnowa ła	swojej	wła sności.
Brooke	ma	ra cję:	Callista	nie	jest	odpowiednią	dla	nie go	partner ką.	Emmie	zrobi-

ło	się	go	żal.
–	Tylko	wam	mogę	ufać.	–	Potarł	czoło.	–	Chryste,	to	ta kie	dziwne.	Jedne	rze czy

doskona le	pa mię tam,	inne	są	jakby	za	mgłą,	a	jesz cze	inne	za	grubym	murem.
Emma	wla ła	do	szklanki	sok,	wrzuciła	trzy	kostki	lodu	i	poda ła	Dyla nowi.
–	Dzię ki.	Chociaż	wolałbym	coś	mocniejsze go.
–	Le karz	za bronił	ci	alkoholu,	póki	bie rzesz	środki	prze ciwbólowe	–	przypomnia ła

Brooke.
Miło	było	pa trzeć,	 jak	bliscy	sta li	się	sobie,	odkąd	 lata	 temu	prze prowa dzili	się

z	Ohio	do	Los	Ange les.
–	Je den	drink	mnie	nie	za bije.
–	 Po	 co	 sprawdzać?	 Już	 dość	 naja dłam	 się	 stra chu,	 kie dy	 tra fiłeś	 do	 szpita la.



A	 mama	 wyje cha ła	 do	 domu	 za le dwie	 dwa	 dni	 temu.	 Je śli	 będę	 musia ła	 do	 niej
dzwonić	z	wia domością,	że	znów	je steś	w	szpita lu,	dosta nie	za wa łu.
Dylan	wywrócił	ocza mi.
–	Ty	to	potra fisz	wzbudzić	w	człowie ku	wyrzuty	sumie nia!
–	Oj,	potra fi	–	przyzna ła	ze	śmie chem	Emma.	–	Znam	jej	sztucz ki.
Dylan	uniósł	szklankę	w	toa ście	i	okrę ciwszy	się	na	pię cie,	ruszył	do	sa lonu.
–	Da	sobie	radę	–	uzna ła	Brooke,	odprowa dza jąc	go	wzrokiem.	–	Z	na szą	drob ną

pomocą.
Emma	poczuła	ukłucie	w	ser cu.	Nie	lubiła	mieć	ta jemnic	przed	przyja ciółką,	ale

co	mia ła	 jej	powie dzieć?	Wiesz,	 tej	 nocy,	 kie dy	 zga sło	 świa tło,	 bła ga łam	 twoje go
bra ta,	żeby	się	ze	mną	kochał.	Ale	nic	nie	pa mię tam	poza	cia łem,	które	le ża ło	na
mnie,	i	słowa mi	szep ta nymi	mi	do	ucha.	Nie	pa mię ta ła,	kie dy	Dylan	wyszedł	ani	jak
się	to	skończyło.	Czy	mie li	świa domość,	że	popełnili	błąd?	Czy	Dylan	obie cał,	że	za -
dzwoni?	A	te raz…	nicze go	nie	pa mię tał.
–	O	Chryste	–	mruknę ła.
–	Mówiłaś	coś?
–	Nie,	nic.

–	Brooke,	wykona łaś	ka wał	świetnej	roboty.	–	Callista	pochyliła	się	nad	gra nitową
wyspą,	de monstrując	ponętny	de kolt.	Goście	już	się	roz je cha li.	–	Bar dzo	pomogłaś
swoje mu	bra tu.
–	Emma	również.
Callista	popa trzyła	na	Emmę,	jakby	dopie ro	ją	za uwa żyła.
–	Tak,	ty	też,	Emmo,	spisa łaś	się	fanta stycz nie	–	powie dzia ła	protekcjonalnym	to-

nem.
Dla cze go	boga te	kobie ty	za wsze	za dzie ra ją	nosa?
–	Bo	Dylan	to	fanta stycz ny	fa cet.
Callista	zmrużyła	oczy,	po	czym	ponownie	skupiła	się	na	Brooke.
–	Nie	wiesz,	gdzie	jest	twój	brat?	Chcia ła bym…
–	Był	bar dzo	zmę czony,	poszedł	spać.	Prosił,	żeby	cię	poże gnać	w	jego	imie niu.
–	Już	śpi?	Może	zajrzę	do	nie go	i…
–	Nie,	on	musi	się	wysypiać.	Za le ce nie	le kar skie.
Emma	roze śmia ła	się	w	duchu.	Kie dy	Brooke	była	w	wa lecz nym	na stroju,	nikt	nie

miał	z	nią	szansy.
–	Słusz nie,	masz	ra cję.	–	Callista	popa trzyła	tę sknie	na	schody.	–	Musi	wypocząć,

żeby	wrócić	na	plan.
Produkcję	wstrzyma no	na	mie siąc,	a	każ dy	dzień	prze stoju	sporo	kosz tował.	Dla -

te go	tak	waż ny	był	powrót	Dyla na.	Na wet	Callista	mia ła	tego	świa domość.
–	Prze każ	mu,	że	za dzwonię	jutro.
–	Ja sne,	Callie.	Odprowa dzę	cię.
Po	ich	wyjściu	z	kuchni	Emma	par sknę ła	śmie chem.	Wie dzia ła,	że	Callista	nie	zno-

si,	kie dy	ktoś	mówi	do	niej	Callie.	Brooke	uchodziło	 to	bez kar nie,	bo	była	siostrą
Dyla na.
Uff,	co	za	dzień.	Emma	cie szyła	się,	że	minął.	Od	rana	gnę biły	ją	wyrzuty	sumie -

nia.	Może	w	swoim	miesz ka niu	na bie rze	dystansu	do	tego,	co	się	sta ło	i	uciszy	głos,



który	na le gał,	by	powie dzia ła	o	wszystkim	Dyla nowi.
Z	pomocą	Ma isey	dokończyła	sprzą ta nie,	na stępnie	prze szła	do	sa lonu	i	usia dła

na	 bia łej	 skórza nej	 ka na pie.	 Przez	moment	wpa trywa ła	 się	w	horyzont.	 Za chody
słońca	w	Moonlight	Be ach	były	wspa nia łe.	Potem	za mknę ła	oczy	i	za czę ła	wsłuchi-
wać	się	w	szum	fal.
–	Za da nie	wykona ne	–	rze kła	triumfalnie	Brooke,	sia da jąc	obok.	–	Poje cha ła.
Emma	pokrę ciła	ze	śmie chem	głową.
–	Kto	by	pomyślał,	że	je steś	taka	groź na?
–	Nor malnie	Dylan	ra dzi	sobie	sam,	ale	te raz	potrze buje	pomocy.	Zresz tą	od	cze -

go	są	siostry?
–	Od	prze ga nia nia	wrednych	bab?
–	No	wła śnie.	–	Brooke	opar ła	nogi	o	stolik.	–	A	zmie nia jąc	te mat,	je stem	prze ję ta

tur nie jem	golfowym.	To	jedna	z	na szych	największych	imprez.	W	dodatku	za ła twiły-
śmy	ją	same,	bez	pomocy	Dyla na.	On	na wet	nie	gra	w	golfa.
–	Na	pewno?	 –	Wszedł	do	pokoju	potar ga ny,	 z	 jednodniowym	za rostem,	ubra ny

w	czar ne	spodnie	dre sowe	i	bia ły	T-shirt.
–	Na	sto	procent.	–	Brooke	zmrużyła	oczy.
–	Żar tuję.	Wiem,	że	nie	gram.	Nie	pa mię tam,	że bym	choć	raz	w	życiu	za machnął

się	kijem.
–	Po	co	wsta łeś?
–	Nie	mogłem	za snąć.	Pójdę	się	przejść.	Dzię ki	jesz cze	raz	za	wszystko.
Brooke	otworzyła	usta,	ale	za nim	zdą żyła	się	sprze ciwić,	znikł	za	drzwia mi.
–	Chole ra,	na dal	ma	za wroty!	Idź	z	nim,	Emmo.	Powiedz,	że	też	masz	ochotę	się

przejść.
Emma	za wa ha ła	się.
–	Bła gam	cię.	Na rze kał,	 że	bra kuje	mu	 joggingu.	 Jest	ciemno.	 Je śli	 stra ci	przy-

tomność,	nikt	go	nie	za uwa ży.
To	prawda.	W	dodatku	le karz	za bronił	mu	wysiłku.
–	No	dobrze.
–	Nie	masz	poję cia,	jak	cię	kocham!
Emma	wsta ła.
–	Robię	to	dla	cie bie.	Dla	nikogo	 inne go	nie	uga nia ła bym	się	za	najprzystojniej-

szym	aktorem	świa ta.	–	Wyszła	kuchennymi	drzwia mi	i	zoba czywszy,	jak	da le ko	Dy-
lan	się	odda lił,	ruszyła	pę dem.	–	Dylan,	pocze kaj!
Odwrócił	się	i	zwolnił	kroku.
–	Pomyśla łam,	że	też	się	przejdę.
–	Przyznaj	się,	Brooke	cię	przysła ła?
Emma	wzruszyła	ra miona mi.
–	A	może	mia łam	ochotę	na	spa cer?
–	A	może	księ życ	jest	zie lony?
–	Wia domo,	że	jest	zrobiony	z	sera,	a	za tem	jest	żółty.
–	Niech	ci	bę dzie.	Na wet	cie szy	mnie	twoje	towa rzystwo.	–	Wziął	ją	za	rękę.	Em-

mie	ser ce	za biło	mocniej.	–	To	było	ładne	poże gna nie,	prawda?	–	spytał.
–	Piękne	i	wzrusza ją ce.	Godnie	poże gna łeś	przyja cie la.
–	Ja	i	jego	ze spół	ka ska de rów	to	je dyna	rodzina,	jaką	Roy	miał.	Był	wspa nia łym	fa -



ce tem,	kochał	swoją	pra cę,	całe	życie	doskona lił	nume ry,	 ja kie	wykonywał.	Nigdy
nie	ryzykował.	Nie	rozumiem,	jak	mógł	zginąć.
–	To	był	wypa dek.
Dylan	westchnął.	Przez	chwilę	szli	w	milcze niu.	Cie pło	biją ce	z	jego	ręki	prze ni-

ka ło	ją	na	wskroś.	Był	ide alny	wie czór	na	spa cer	brze giem	morza.	Emma	podniosła
głowę,	nie	przejmując	się,	że	wiatr	zburzy	jej	mister nie	upię ty	kok.	Zresz tą	co	tam!
Roz puściła	włosy.
–	Powiedz,	Emmo,	co	u	cie bie	słychać?
Zdziwiło	ją	pyta nie,	prze cież	Dylan	wie	o	niej	pra wie	wszystko.	Jest	przyja ciółką

i	wspólnicz ką	Brooke.	Miesz ka	w	ma lutkim	miesz kanku	dwa dzie ścia	minut	od	Mo-
onlight	Be ach.	Uwielbia	swoją	pra cę,	rzadko	uma wia	się	na	randki…
O	Boże!	Czyż by	coś	sobie	przypomniał?	Zbie ra jąc	się	na	odwa gę,	dyskretnie	spoj-

rza ła	w	bok.	Dylan	pa trzył	przed	sie bie,	minę	miał	neutralną.	Może	po	prostu	cisza
mu	prze szka dza?	Może	zwyczajnie	chce	poga dać?
–	Po	sta re mu.	Pra ca,	pra ca,	pra ca.
–	Wciąż	chcesz	za robić	pierwszy	milion	przed	trzydziestką?
Musia ła	mu	powie dzieć	o	 jej	da le kosięż nych	pla nach.	Co	za	wstyd!	Od	najmłod-

szych	lat	żyła	w	ubóstwie.	Jej	rodzice	adopcyjni	mie li	nie wie le,	a	tym,	co	mie li,	nie
lubili	 się	 z	 nią	 dzie lić.	 Dora sta ła,	 nosząc	 ubra nia	 z	 lumpeksów.	 Kie dy	 skończyła
trzyna ście	lat,	zrozumia ła,	że	musi	liczyć	na	sie bie.	Uczyła	się	pilnie,	dzię ki	cze mu
dosta ła	stypendium	do	colle ge’u;	wte dy	obie ca ła	sobie,	że	przed	trzydziestką	sta nie
się	nie za leż na	finansowo	i	za robi	pierwszy	milion.	Do	trzydziestki	zosta ło	kilka	lat…
–	Twoja	siostra	ma	za	długi	ję zyk.
–	Nie	bądź	na	nią	zła.	Powinno	się	mieć	cele,	do	których	się	dąży.
–	Ale	milion	przed	trzydziestką?
–	To	jest	wykonalne.	Obie	cięż ko	pra cuje cie…
–	Gdybyś	w	nas	nie	za inwe stował,	nie	mia łybyśmy	fir my.
–	Pomogłem	wam,	resz ta	to	wa sza	za sługa.
–	Je ste śmy	twoimi	dłuż nicz ka mi,	Dylan.	Chce my,	że byś	był	z	nas	dumny.
Przysta nął	w	pół	kroku.	Kie dy	odwróciła	się,	na	jego	twa rzy	ma lował	się	najpraw-

dziwszy	uśmiech.
–	Nie	je ste ście	mi	nic	winne.	Zwra ca cie	pożycz kę	znacz nie	szyb ciej,	niż	się	spo-

dzie wa łem.	A	poza	tym,	Em,	musisz	coś	wie dzieć:	nie	tylko	Brooke	ci	poma ga ła,	kie -
dy	dora sta łyście.	Ty	jej	również.	Przyje cha ła	do	Ka lifor nii,	ma rząc	o	ka rie rze	filmo-
wej.	Aktor stwo	to	trudny	za wód.	Ja	mia łem	fart,	ale	nie	każ dy	ma.	Wie rzę,	że	Bro-
oke	 jest	 o	wie le	 szczę śliwsza,	 prowa dząc	 fir mę	z	 tobą,	 i	 robiąc	 to,	 co	 kocha.	To
twoja	za sługa.
Pochylił	się.	Ich	twa rze	dzie liło	kilka	centyme trów.	Pa trzyła	na	jego	usta,	ser ce	jej

wa liło.	Doskona le	rozumia ła,	dla cze go	kobie ty	omdle wa ją	na	jego	widok.
–	Je steś	nie sa mowita,	Emmo.
Ob jął	ją	i	zbliżył	usta	do	jej	policz ka.	Odprę żyła	się.	To	bę dzie	przyja cielski	ca łus.

Za mknę ła	oczy.	I	w	tym	momencie	poczuła	dotyk	cie płych	warg	na	ustach.
Czyż by	umar ła	 i	 poszła	do	nie ba?	Uniosła	 ręce,	 za rzuciła	 je	Dyla nowi	na	 szyję

i	odwza jemniła	poca łunek.	Nie	mogła	uwie rzyć	we	wła sne	szczę ście:	Dylan	ca łuje	ją
na	pla ży,	o	za chodzie	słońca.	Roz koszowa ła	się	chwilą,	cia łem,	do	które go	przyle ga -



ła,	sma kiem	ust,	które	swoim	kunsz tem	doprowa dza ły	ją	do	obłę du.
Na gle	 zre flektowa ła	 się,	 że	 coś	 jest	 nie	 tak,	 ale	 nie	 potra fiła	 spre cyzować	 co.

Parę	 se kund	póź niej	Dylan	prze rwał	poca łunek	 i	 za miast	odsunąć	 się,	 z	 ca łej	 siły
przytulił	 ją,	 tak	 jak	dziecko	przytula	pluszowe go	misia.	Za skoczona,	sta ła	bez	ru-
chu.
–	Dzię ki,	Em.	Potrze bowa łem	dziś	twoje go	towa rzystwa.
Co	mogła	powie dzieć?	Że	pewnie	przypomniał	sobie	 ich	na miętną	noc	 i	pra gnie

powtór ki?	Nie,	bie dak	pra gnął	je dynie	pocie sze nia.	Okej,	od	tego	są	przyja cie le…
–	Ja sne.	Za wsze	służę	ci	pomocą.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Jesz cze	nie	doszedł	do	sie bie.	To	je dyne	wytłuma cze nie,	dla cze go	tak	na miętnie
poca łował	Emmę.	Bo	prze cież	nic	ich	nie	łą czyło.	Była	najlepszą	przyja ciółką	Bro-
oke,	a	jego	kumpelką,	kimś,	komu	mógł	ufać.	Leki,	które	brał,	ła godziły	bóle	głowy,
spra wia ły,	że	fizycz nie	czuł	się	coraz	le piej,	ale	nie	likwidowa ły	za niku	pa mię ci.
Wie lu	rze czy	nie	pa mię tał,	wie lu	nie	był	pe wien,	ale	jedno	nie	ule ga ło	wątpliwo-

ści:	poca łunek	z	Emmą	dobrze	mu	zrobił.	Potrze bował	jej	bliskości,	dotyku,	widoku
jej	zie lonych	oczu	lśnią cych	jak	szma ragdy,	aby	poczuć	się	jak	dawniej.	Hm,	czy	to
za sługa	jedne go	poca łunku?	Chyba	tak.	Z	Emmą	czuł	się	bez piecz nie,	znał	gra nicę,
której	nie	wolno	prze kroczyć.
–	Za milkłaś	–	powie dział,	kie dy	za wrócili	do	domu.	–	Czy…	posuną łem	się	za	da le -

ko?
–	Nie.	Potrze bowa łeś	kogoś.
Ścisnął	jej	dłoń.
–	Ale	nie	byle	kogo,	tylko	kogoś,	komu	mogę	ufać.	Tobie	mogę.	Prze pra szam,	je -

śli…
–	Daj	spokój,	Dylan.	To	tylko	poca łunek.	Nie	pierwszy	i	nie	ostatni.
–	Urodzinowe	się	nie	liczą.
–	W	dzie ciństwie	 bra kowa ło	mi	 czułości	 –	 powie dzia ła.	 –	 Te	 urodzinowe	 ca łusy

wie le	dla	mnie	zna czyły.
Ponownie	ścisnął	jej	dłoń.
–	Wiem.	Pa mię tasz	ten	najsłodszy?
–	Nie	przypominaj	mi!	Twoi	rodzice	za da li	sobie	tyle	trudu,	żeby	upiec	dla	mnie

tort,	a	ja…
–	Wyglą da łaś	tak	za bawnie!
–	To	była	twoja	wina!
Nie	prze sta wał	się	śmiać.	Na	szczę ście	jego	pa mięć	długotrwa ła	nie	ule gła	uszko-

dze niu.
–	Moja?
–	 A	 czyim	 psem	 był	 Rusty?	 Za plą tał	mi	 się	mię dzy	 noga mi.	 Uzna łam,	 że	 le piej

upaść	na	tort	niż	na	twoje go	pupila.	Mały	chihuaha	nie	prze żyłby	moje go	lą dowa nia.
–	Ile	mia łaś	wte dy	lat?	Dwa na ście?
–	Tak	mówił	na pis	na	tor cie,	który	zde molowa łam.
–	Przynajmniej	go	skosz towa łaś.	Nos	i	policz ki	mia łaś	w	kre mie.	Resz ta	musia ła

obejść	się	sma kiem.
–	Trze ba	było	dać	mi	urodzinowe go	ca łusa,	za nim	twoja	mama	umyła	mi	twarz.

Bo	tort	był	pysz ny,	cze kola dowy,	z	orze cha mi.	Ża łuj…
–	Nicze go	nie	ża łuję,	Em.
Przysta nę ła	i	skrzyżowa ła	ręce	na	pier si.
–	Jak	mam	to	rozumieć?	Że	mój	nie for tunny	upa dek	spra wił	ci	przyjemność?	–	spy-



ta ła,	uda jąc	oburzoną.
Jej	 na bz dyczona	mina	ponownie	wywoła ła	w	nim	we sołość.	Znów	chwycił	 ją	 za

rękę.	Lubił	tę	dziewczynę.	Wychowywa na	przez	adopcyjnych	rodziców,	którzy	za -
nie dbywa li	 swoje	obowiąz ki,	mia ła	 cięż kie	 życie.	Całe	 szczę ście,	 że	 za przyjaź niła
się	z	Brooke.
Zbliża li	 się	 do	domu.	Słońce	 za szło,	 na	pla ży	 było	 pusto,	 fale	 ob mywa ły	 brzeg.

Promie nie	księ życa	odbija ły	się	od	powierzchni	wody	i	oświe tla ły	twarz	Dyla na.
–	Wiesz,	Em,	dokona łaś	cze goś,	co	innym	się	nie	uda ło.	Sprowa dziłaś	uśmiech	na

moją	gębę.
Podniosła	głowę,	by	popa trzeć	mu	w	oczy.	Róż niła	się	od	mode lek	i	aktorek,	z	któ-

rymi	zwykle	się	uma wiał.	Miał	strasz ną	ochotę	zgar nąć	ją	w	ra miona	i	jesz cze	raz
poca łować,	ale	się	powstrzymał.
–	Słuchaj,	je śli	le karz	pozwoli,	to	za	parę	dni,	w	ra mach	akcji	cha ryta tywnej,	wy-

bie ram	się	do	szpita la	dzie cię ce go.	Poje cha ła byś	ze	mną?
–	A	nie	wolisz…
Wsunął	ręce	do	kie sze ni.
–	Je śli	nie	chcesz,	to	nie	ma	spra wy.
–	Nie	w	tym	rzecz.	Po	co	ci	ja?
–	Bę dzie	mi	raź niej	z	przyja ciółką	u	boku.	Od	cza su	wypadku	nie	poka zywa łem	się

publicz nie.	Poza	tym	wiem,	że	dzie cia ki	cię	pokocha ją.	Brooke	też	chcę	za prosić.
–	A	te	dzie ci…	wszystkie	są	chore?
–	Tak,	na	szczę ście	wie le	z	nich	zdrowie je.	Z	kilkoma	mam	na krę cić	krótki	filmik,

żeby	ze brać	fundusze	na	le cze nie.	Wpła ciłem	parę	groszy	na	nowe	skrzydło	szpita -
la	i	pewnie	dla te go	dyrekcja	mnie	za prosiła	do	udzia łu.
–	Parę	groszy?	Wpła ciłeś	milion	trzysta	tysię cy.	Czyta łam	w	sie ci.	To	nowe	skrzy-

dło	bę dzie	nie sa mowite;	zosta nie	wyposa żone	w	salę	kinową	i	inte raktywne	gry	dla
dzie cia ków.
–	To	co,	poje dziesz?	–	Uśmiechnął	się.
–	No	pewnie.
–	Super.	A	te raz	wra cajmy,	za nim	Brooke	wyśle	po	nas	ekipę	poszukiwawczą.

W	środę	po	południu,	po	dwugodzinnej	roz mowie	z	Almą	Monta lvo,	wycieńczona
Emma	opar ła	 łokcie	na	biur ku	i	zwie siła	głowę.	Klientka,	per fekcjonistka	do	kwa -
dra tu,	po	kilka	razy	upewnia ła	się,	czy	wszystko	jest	po	jej	myśli.	Tak,	Emma	zna la -
zła	miejscowy	ze spół,	który	bę dzie	grał	utwory	z	lat	pięćdzie sią tych.	Tak,	wyna ję ła
sa mochód	–	che vy,	rocz nik	57	–	który	zosta nie	usta wiony	na	gór nym	trawniku.	Tak,
bę dzie	ka bina	fotogra ficz na,	a	także	stroje	–	skórza ne	kurtki	i	roz kloszowa ne	spód-
nice	–	które	goście	będą	mogli	włożyć	przed	zrobie niem	sobie	zdję cia.	Tak,	tak,	tak.
Na	szczę ście	przyję cie	było	już	w	sobotę.	Potem	we zmą	z	Brooke	sowity	czek	od

pani	Monta lvo	i	wrócą	do	milszych	za jęć.
Słysząc	dzwonek,	Emma	podniosła	wzrok.
–	Nie	mia łaś	wcze śniej	wyjść?	–	spyta ła	Brooke.
–	Mia łam,	ale	za dzwoniła	pani	Monta lvo…
Uśmie cha jąc	 się	 pod	 nosem,	 Brooke	 posta wiła	 tor by	 z	 za kupa mi	 na	 są siednim

biur ku.	Fir ma	za trudnia ła	dwoje	studentów	w	nie pełnym	wymia rze	godzin,	którzy



wpa da li	po	wykła dach	i	w	weekendy,	by	odbie rać	te le fony,	szukać	infor ma cji	w	in-
ter ne cie,	a	cza sem	poma gać	w	trakcie	przyjęć.
–	Spójrz.	–	Brooke	wyję ła	z	tor by	sukienkę	koktajlową	w	kolorze	kawy	z	mle kiem.

–	Prawda,	że	doskona ła?
–	Piękna.	W	dodatku	nie	czar na.	Pewnie	chcesz	wystą pić	w	niej	na	kola cji	dla	gol-

fistów	w	San	Die go?
–	Wca le	nie.	–	Brooke	pokrę ciła	głową.	–	Nie	zgadniesz.
Emma	prze le cia ła	myślą	za pla nowa ne	impre zy.
–	No	powiedz,	nie	trzymaj	mnie	w	nie pewności.
Brooke	przyłożyła	do	sie bie	sukienkę	i	ob róciła	się.
–	Umówiłam	się	na	randkę.	Tra-la-la.
Randka	nie	powinna	być	wielkim	wyda rze niem	w	życiu	młodej	nie za męż nej	kobie -

ty,	ale	Brooke	rzadko	przyjmowa ła	za prosze nia	od	męż czyzn.	Po	pierwsze,	była	wy-
bredna,	a	po	drugie,	odkąd	skończyły	studia,	skupiła	się	na	ka rie rze.	Za tem	nowa
sukienka	i	sze roki	uśmiech	świadczyły	o	tym,	że	to	coś	poważ ne go.
–	Najlepsze,	że	on	nie	wie,	kim	je stem.
A	ra czej	kim	jest	jej	brat.	Ludzie	wyka zywa li	wzmożone	za inte re sowa nie	Brooke,

gdy	dowia dywa li	się,	że	jest	siostrą	Dyla na.	Dla te go	ostroż nie	podchodziła	do	prób
na wią za nia	z	nią	przyjaź ni.
–	Wie,	że	mam	na	imię	Brooke	i	to	wszystko.	Pozna liśmy	się	w	Ade le’s	Café.	Obo-

je	cze ka liśmy	na	za mówie nia.	Długo	to	trwa ło,	więc	za czę liśmy	ga dać…
–	Kie dy	to	było?
–	Wczoraj.
–	I	nic	mi	nie	powie dzia łaś?
–	Nie	wie dzia łam,	czy	za dzwoni.	–	Wykona ła	jesz cze	je den	ob rót,	po	czym	scho-

wa ła	sukienkę	do	tor by.	–	Ale	ode zwał	się	dziś	rano	i	umówiliśmy	się	na	na stępny
weekend.	Chciał	na	ten	i	był	nie pocie szony,	kie dy	powie dzia łam,	że	pra cuję.	Ale	na -
stępny	mamy	wolny,	prawda?	Bo	tur niej	jest	dopie ro	za	trzy	tygodnie…
Emma	sprawdziła	ter miny	w	kompute rze.
–	Tak.	Boże,	dawno	nie	widzia łam	cię	tak	podekscytowa nej!	Kim	on	jest?	Jak	się

na zywa?
–	Royce	Brisba ne.	Zajmuje	się	pla nowa niem	finansowym.
–	Ty	i	fa cet	w	gar niturze?
–	Że byś	wie dzia ła,	jak	bosko	w	nim	wyglą da.
–	 Kupiłaś	 nową	 kieckę…	 Hm,	 chyba	 na prawdę	 ci	 się	 spodobał	 –	 stwier dziła

Emma.	Brooke	nie na widziła	chodze nia	po	skle pach.	Wszystkie	ubra nia	mia ła	w	jed-
nym	kolorze.	Czerń	była	dla	niej	niczym	zbroja.
–	Chyba	tak.	Fajnie	nam	się	roz ma wia ło.	Mamy	wie le	wspólne go.
W	drodze	do	domu	Emma	roz myśla ła	o	tym,	co	usłysza ła.	Royce	rze czywiście	wy-

da wał	 się	 sympa tycz nym	gościem.	 Je śli	 uszczę śliwi	Brooke,	 cze go	wię cej	 chcieć?
Dawno	nie	widzia ła	przyja ciółki	 tak	ra dosnej.	Oczywiście	róż nie	może	się	ułożyć.
Im	bar dziej	człowie kowi	na	kimś	za le ży,	tym	bole śniej	ten	ktoś	może	zra nić.	Ale	nie
za mie rza ła	ga sić	entuzja zmu	Brooke.
Za par kowa ła	 przed	 swoim	 budynkiem	 i	 prze szła	 przez	 dzie dziniec.	 Otworzyła

drzwi	i	zer knę ła	na	wygodną	ka na pę	z	miękkimi	podusz ka mi	i	kocem,	którym	moż na



się	otulić.	Opadłszy	na	nią,	wyda ła	błogie	westchnie nie.	Nie	potra fiła	się	jednak	od-
prę żyć.	Do	impre zy	cha ryta tywnej	poprze dza ją cej	tur niej	zosta ły	trzy	tygodnie.	To
waż ne	zle ce nie.	Usiłując	się	skupić,	myśla ła	o	tym,	co	jesz cze	muszą	z	Brooke	zro-
bić.	Nigdy	nie	zosta wia ła	nic	przypadkowi.	Dopie ro	gdy	była	pewna,	że	o	niczym	nie
za pomnia ły,	zre laksowa ła	się.	Położyła	głowę	na	podusz ce,	wycią gnę ła	nogi…
Gdyby	tylko	umia ła	wyłą czyć	gonitwę	myśli!	Cza sem	za zdrościła	ludziom,	którzy

to	 potra fią,	 którzy	 po	 prostu…	 są.	Którzy	w	 kółko	wszystkie go	nie	 ana lizują,	 nie
roz trzą sa ją.	 Dzię ki	 temu,	 że	 dba ła	 o	 każ dy	 de tal,	 była	 zna komitą	 or ga niza tor ką
przyjęć,	ale	kiepsko	nada wa ła	się	na	bez troską	partner kę.
Przypomnia ła	 sobie	 moment	 roz sypa nia	 prochów	 Roya,	 wie czor ne	 przyję cie

w	domu	Dyla na	oraz	póź niejszy	spa cer	po	pla ży.	Odtwa rza ła	w	głowie	szcze góły:
jak	Dylan	wziął	ją	za	rękę,	przytulił,	przywarł	usta mi	do	jej	warg.	Wbrew	temu,	co
mu	się	wyda wa ło,	nie	było	to	żadne	przyja cielskie	cmoknię cie.	To	był	autentycz ny
poca łunek,	w	dodatku	na miętny.
Uśmiechnę ła	się.	Okej,	nie	odja dą	ra zem	w	siną	dal,	ale	czę ściowo	jej	ma rze nie

się	spełniło.	Spę dziła	z	Dyla nem	cudowną	noc.	Chyba	cudowną;	była	zbyt	wsta wio-
na,	aby	wie dzieć	na	pewno,	czy	Dylan	jest	dobrym	kochankiem,	ale	w	jej	wyśnionym
świe cie	nie	miał	sobie	równych.	Mie sięcz nik	„Appe al”	przyznał	mu	tytuł	Najbar dziej
Seksowne go	Singla	Roku.	Dawne	dziewczyny	też	wychwa la ły	Dyla na	pod	nie biosa.
Powie ki	za czę ły	jej	cią żyć.	Powoli	za pa dła	w	sen.
Hau-hau…	Hau-hau…
Pode rwa ła	się	jak	opa rzona.	Dopie ro	po	chwili	zorientowa ła	się,	że	leży	na	ka na -

pie,	czę ściowo	przykryta	kocem.	Jak	długo	spa ła?	Mrużąc	oczy,	spojrza ła	na	ze gar
ścienny.	Dwudzie sta	trzydzie ści.	Czyli	półtorej	godziny.	Nigdy	dotąd	nie	ucina ła	so-
bie	wie czor nych	drze mek.
Hau-hau…	Hau-hau…
Te le fon!	Wydobyła	go	z	cze luści	toreb ki.
–	Cześć.
Bez	trudu	roz pozna ła	niski	ba ryton,	na	dźwięk	które go	połowa	żeńskiej	widowni

pra wie	mdla ła	w	kinie.
–	 Cześć,	Dylan.	 –	Opuściła	 nogi	 na	 podłogę	 i	 potrzą snę ła	 głową,	 by	 pozbyć	 się

resz tek	snu.
–	Obudziłem	cię?
–	Nie,	skądże	–	skła ma ła.
–	Bar dzo	je steś	za ję ta?
–	Nie,	tak	sobie	sie dzę	i	roz myślam.	–	Za słoniła	usta,	by	nie	słyszał	ziewnię cia.	–

A	ty	co	pora biasz?
–	Nic	ta kie go.	Roz ma wia łem	z	Dar re nem.	Potem	mój	me ne dżer	wpadł	sprawdzić,

jak	się	mie wam.	Prawdę	mówiąc,	nosi	mnie.
–	Nie	je steś	przyzwycza jony	do	bez czynności.
–	Nie	mogę	się	docze kać	powrotu	na	plan,	a	jednocze śnie	trochę	się	boję.
–	Wiem.	Życie	toczy	się	da lej,	tylko	Roya	nie	ma.
–	Po	kim	je steś	taka	mą dra,	Em?
–	 Po	 ja kichś	 przodkach.	 –	 Przygryzła	 war gi.	 Wciąż	 czuła	 się	 spię ta,	 wie dząc

o	czymś,	o	czym	Dylan	chyba	nie	wie.	O	czymś,	co	dotyczy	ich	obojga.	Swoją	drogą



dla cze go	na gle	za czął	ją	traktować	jak	najlepszą	przyja ciółkę?	Czy	wypa dek	zmie nił
jego	postrze ga nie	jej	i	świa ta?	Zna li	się	od	lat,	ale	odkąd	zyskał	sła wę,	prze sta li	się
ob ra cać	w	tych	sa mych	krę gach.
Okej,	był	zdez orientowa ny.	Potrze bował	kogoś,	komu	może	za ufać.	Kie dy	całkiem

wydobrze je,	wszystko	wróci	na	dawne	tory.	Powinna	o	tym	pa mię tać,	nie	przyzwy-
cza jać	się	do	tego,	że	te raz	szuka	jej	towa rzystwa.
–	Nie	chcę	ci	prze szka dzać.	Dzwonię	potwier dzić	na szą	randkę.
–	Randkę?	A,	chodzi	ci	o	piątkową	wizytę	w	szpita lu.
–	Tak.	Podja dę	po	cie bie	o	dzie wią tej.
Mia ła	wra że nie,	że	Dylan	nie	tylko	boi	się	powrotu	na	plan,	ale	również	poka za -

nia	się	w	miejscu	publicz nym,	gdzie	wszyscy	będą	na	nie go	pa trzeć	i	za sta na wiać
się,	czy	już	wyzdrowiał.
–	Do	zoba cze nia,	Em.	Śpij	smacz nie.
Przez	kilka	minut	sie dzia ła,	myśląc	o	nim.	Och,	prze stań,	już	wystar czy,	zirytowa -

ła	się.	Zwykle	 je dze nie	skutecz nie	odcią ga ło	 jej	uwa gę	od	 innych	spraw.	Ale	dziś,
o	dziwo,	nie	była	głodna.	Wręcz	prze ciwnie,	na	samą	myśl	o	je dze niu	zrobiło	jej	się
nie dobrze.	Się gnę ła	po	pilota	i	włą czyła	te le wizor.	Blask	z	ekra nu	roz ja śnił	pokój.
Usa dowiła	się	wygodniej,	położyła	nogi	na	stoliku	i	wbiła	wzrok	przed	sie bie.
Na	ekra nie	poja wiła	się	przystojna	twarz	Dyla na.	Nie bie skimi	ocza mi	wpa trywał

się	w	Sophie	Adams,	najnowsze	odkrycie	Hollywoodu.	Kowboj	i	jego	ukocha na	sta li
na	tle	za chodzą ce go	słońca.	Powoli	ich	usta	zbliża ły	się	do	sie bie.	Gdy	ze tknę ły	się,
Emma	poczuła	bole sne	ukłucie.	Zga siła	te le wizor,	ale	nie	mogła	się	uspokoić.	Psia -
krew!	Głupotą	było	ma rzyć	o	czymś	nie osią galnym,	a	nie	była	głupia.	Po	prostu	musi
się	wziąć	w	garść.

Była	gotowa.	Kie dy	punktualnie	o	dzie wią tej	roz legł	się	dzwonek	u	drzwi,	zer knę -
ła	szyb ko	do	lustra:	mia ła	na	sobie	śnież nobia łe	spodnie,	bluz kę	w	grochy	i	różowy
ża kiet,	na	szyi	ma lutki	me da lionik,	w	uszach	srebr ne	kolczyki,	na	ręce	duży	ze ga -
rek.	Wyglą da ła	ele gancko,	ale	przystępnie.	Dzie ci	nie	powinny	czuć	się	onie śmie lo-
ne.
Tak,	dziś	nie	bę dzie	myśla ła	o	Dyla nie.	Dziś	najważ niejsze	są	dzie ci.
Otworzyła	 drzwi	 i	 za krę ciło	 się	 jej	w	 głowie.	 Spodzie wa ła	 się	 kie rowcy,	 ale	 na

progu	stał	Dylan	w	nowych	dżinsach,	bia łej	koszuli	i	ja snej	ma rynar ce.	Bez	banda -
ża.	Blizna	na	skroni	spra wia ła,	że	wyda wał	się	jesz cze	bar dziej	mę ski	i	nie bez piecz -
ny.
–	Dzień	dobry.	–	Uśmiechnął	się.	–	Świetnie	wyglą dasz.
Nie	czuła	się	świetnie.	Obudziła	się	bla da	jak	trup	i	zmę czona,	ale	słowa	Dyla na

popra wiły	jej	humor.
–	Dzię ki.	Brooke	cze ka	w	sa mochodzie?
–	Nie,	zła ma ła	rano	ząb.	Za dzwoniła	spa nikowa na,	że	musi	je chać	do	dentysty.	Po-

dejrze wam,	że	chce	ładnie	wyglą dać	na	wa szym	jutrzejszym	przyję ciu.
A	ra czej	za	tydzień	na	randce	z	Royce’em,	pomyśla ła	Emma.
–	Bidula.
–	Nie	dzwoniła	do	cie bie?
Wyję ła	te le fon	z	toreb ki.



–	Dzwoniła.	Pewnie	byłam	pod	prysz nicem.
Dylan	powiódł	po	niej	spojrze niem.
–	Je dzie my	czy	chcesz	wejść	na	moment?	–	O	Chryste!	Ostatnim	ra zem,	kie dy	był

u	niej,	to…
Zajrzał	do	środka.	Widać	było,	że	nic	nie	pa mię ta.	Miesz ka ła	w	trzypokojowym

miesz ka niu	w	star szej	czę ści	Santa	Monica.	Z	okien	nie	roz poście rał	się	widok	na
oce an,	nie	mia ła	nowocze snych	me bli	ani	wspa nia le	wyposa żonej	kuchni,	ale	to,	co
mia ła,	bar dzo	jej	odpowia da ło.
–	Może	inny	ra zem	–	odparł	uprzejmie.
Gdy	prze krę ciła	klucz,	ujął	ją	pod	ra mię	i	ruszyli	do	cze ka ją cej	przy	chodniku	li-

muzyny.	Kie rowca	otworzył	drzwi.	Emma	wsunę ła	się	na	tylne	sie dze nie,	Dylan	za -
jął	miejsce	obok	niej.
–	Jesz cze	mi	nie	wolno	prowa dzić	–	wyja śnił.	–	Cie szę	się,	że	zgodziłaś	się	mi	to-

wa rzyszyć.
–	To	ja	dzię kuję	za	za prosze nie.	Chcia ła bym…
Pa trzył	na	nią	wycze kują co.
–	Też	mia łam	nie cie ka we	dzie ciństwo,	więc	je śli	mogę	pomóc	tym	ma luchom…	–

Wzruszyła	ra miona mi.	–	Jak	się	mie wasz?	To	twoje	pierwsze	wyjście	od	cza su…
–	Wypadku	–	dokończył,	po	czym	westchnął.	–	Sam	nie	dałbym	rady.
–	Nie	byłbyś	sam.	Twój	agent…
–	Wiem,	on	i	moja	asystentka	są	doskona li,	ale	nie	mają	świa domości,	co	prze ży-

wam.	Utra ta	pa mię ci	i	śmierć	Roya…	–	Ścisnął	dłoń	Emmy.	–	Na wet	nie	wiesz,	jak
je stem	ci	wdzięcz ny.	Za wsze	mogłem	na	tobie	pole gać.
Parę	minut	póź niej	za trzyma li	się	przed	Children’s	West	Hospital,	pięknym	nowo-

cze snym	budynkiem	o	bia łych	mar murowych	ścia nach.	Kilka	ekip	te le wizyjnych	cze -
ka ło	niczym	sępy.	Fotore por te rzy	za czę li	pstrykać	zdję cia,	za nim	jesz cze	kie rowca
wysiadł	 z	 auta.	Gdzie kolwiek	Dylan	 się	poja wiał,	 błyska ły	 fle sze,	 a	 jego	pierwsze
wyjście	z	domu	było	dużym	wyda rze niem.	Emma	roz pozna ła	 jego	asystentkę,	Ro-
chelle,	oraz	agenta,	Dar re na.
–	No,	przywdzie wa my	uśmiech	–	za rzą dziła,	uda jąc	bar dziej	pewną	sie bie,	niż	się

czuła.
Dylan	odcze kał	dwie	se kundy,	po	czym	skinął	do	kie rowcy,	który	stał	 z	 ręką	na

klamce.	Roz błysły	fle sze.	Dylan	wysiadł,	poma chał	do	tłumu,	na stępnie	podał	rękę
Emmie.	 Z	 tłumu	 wyłonił	 się	 przedsta wiciel	 szpita la.	 Ra zem	 ruszyli	 do	 budynku.
Ochrona	pilnowa ła,	by	nikt	nie powoła ny	nie	wszedł	do	 środka.	Wie le	 to	nie	dało.
Gdy	wę drowa li	koryta rzem,	pa pa raz zi	robili	zdję cia	przez	okna.
Za trzymawszy	się	przed	podwójnymi	drzwia mi,	Richard	Ja coby,	dyrektor	szpita la,

ob rócił	się	do	gości.
–	Dzie ci	są	nie sa mowicie	prze ję te	pana	wizytą	–	rzekł	do	Dyla na.	–	W	bufe cie	ze -

bra liśmy	te,	które	czują	się	le piej,	potem	zajrzymy	na	górę	do	tych,	które	muszą	le -
żeć.	A	na	końcu	na krę cimy	spot	re kla mowy	z	udzia łem	pana,	Beth	i	Pauly’ego.
–	Zna komicie.
–	Zor ga nizowa liśmy	wczoraj	pokaz	„His	Rookie	Year”.	Oka za ło	się,	że	większość

dzie cia ków	świetnie	pana	koja rzy.
Za	film	dla	młodzie żowej	widowni	Dylan	nie	zdobył	żadnych	na gród,	ale	rola	Ed-



die go	Re nquista	przysporzyła	mu	mnóstwo	młodocia nych	fa nów.
We szli	do	duże go	pokoju	wypełnione go	dziećmi	w	róż nym	wie ku,	uśmiechnię tych,

o	lśnią cych	oczach.	Dylan	przysta wał,	z	każ dym	za mie niał	kilka	słów.	Młodsi	chłop-
cy	zwra ca li	się	do	nie go	imie niem	Eddie	i	pyta li	o	ba se ball,	nie mal	utoż sa mia jąc	go
z	gra ną	przez	nie go	posta cią.	Dylan	odpowia dał	i	przypominał	z	uśmie chem,	że	on
jest	tylko	aktorem,	który	wcie lił	się	w	rolę	ba se ballisty.	Nie którzy	chłopcy	to	rozu-
mie li,	inni	nie	bar dzo.	Z	dziewczynka mi	roz mowa	wyglą da ła	ina czej.	Star sze	mówi-
ły	mu,	 jaki	 jest	 fanta stycz ny	 i	 jak	 go	 kocha ją,	 a	młodsze	 chcia ły	 go	 dotknąć	 albo
przytulić.
Nie	wzbra niał	się.	Roz da wał	uściski	na	pra wo	i	lewo,	śmiał	się,	ściskał	małe	rącz -

ki,	proszony	wypowia dał	kwe stie	z	filmu.	Nie którzy	na	swoich	łysych	główkach	mie li
puch;	to	byli	szczę śliwcy,	którzy	wrócą	do	domu,	by	wieść	nor malne	życie.	Inni	nosi-
li	sta biliza tory	 lub	gor se ty	or tope dycz ne,	 jesz cze	 inni	porusza li	się	na	wóz ku.	Ale
wszyscy	byli	za chwyce ni	gościem.	Dylan	potra fił	z	nimi	roz ma wiać,	przedsta wił	im
też	Emmę.
–	To	jest	moja	przyja ciółka.	Emma	pla nuje	przyję cia	i	bale,	a	poza	tym	mnóstwo

wie	na	róż ne	te ma ty.
–	A	pla nowa ła	pani	kie dyś	bal	dla	Kopciusz ka?	–	spyta ła	jedna	z	młodszych	pa cjen-

tek.
–	No	pewnie.	Kopciuszek,	Bella	i	Arielka	to	moje	kumpelki.
Na tychmiast	otoczyła	ją	chma ra	za cie ka wionych	dziewczynek.	Dylan	mrugnął	do

niej	porozumie wawczo	 i	 ruszył	da lej.	Kie dy	za kończył	„ob chód”,	sta nął	na	środku
sali	i	spytał	dzie ci,	czy	nie	mia łyby	ochoty	pośpie wać.
–	Emma	ma	świetny	głos	i	zna	wie le	piose nek.
–	Oczywiście.	Pośpie wajmy!	–	za woła ła	Emma.
Za intonowa ła	kilka	piose nek	z	re per tuaru	Taylor	Swift	i	Katy	Per ry,	a	dla	najmłod-

szych	piosenkę	z	disneyowskiej	„Kra iny	lodu”.	Potem	dyrektor	wska zał	na	ze ga rek;
czas	było	kończyć.	Dylan	wziął	od	swojej	asystentki	plik	kar tek.
–	Kocha ni,	dzię kuję,	że	mogłem	u	was	gościć	–	powie dział	do	dzie ci.	–	Chciałbym

dać	wam	bile ty	do	kina	dla	was	i	wa szych	rodzin.
Parę	minut	 póź niej	wje cha li	 windą	 na	 trze cie	 pię tro,	 gdzie	 le ża ły	 dzie ci	 cięż ko

chore.	Najbar dziej	ude rzyła	Emmę	ich	pogoda	mimo	bra ku	włosów,	kroplówek,	gip-
su	na	rę kach	i	nogach,	huczą cej	apa ra tury.	Z	pokorą	pa trzyła	na	ma łych	pa cjentów
cie szą cych	się	wizytą	gości.	Nie	potra fiła	zrozumieć,	dla cze go	choroby	nę ka ją	dzie -
ci,	ale	wie dzia ła,	że	nie je den	dorosły	mógłby	wie le	się	od	nich	na uczyć.
Dylan	za chowywał	 się	przy	nich	 tak	 samo	 jak	na	dole.	Nie	oka zywał	 litości,	po

prostu	roz ma wiał	z	nimi	jak	równy	z	równym	o	filmach,	o	ba se ballu,	rodzinie.
–	Psia krew	–	powie dział,	kie dy	wyszli	ponownie	na	korytarz.	–	Te	dzie cia ki	powin-

ny	ga niać	z	piłką,	a	nie	le żeć	tu,	walcząc	o	życie.
–	Kto	by	pomyślał,	że	taki	twar dziel	ma	tak	miękkie	ser ce?	–	Emma	pokrę ciła	gło-

wą.
–	Ciii!	–	Wyszcze rzył	zęby.	–	Chcesz	znisz czyć	moją	re puta cję?
Agent	 z	 asystentką	poprosili	Dyla na	na	 bok.	Chwilę	 póź niej	wrócił	 z	 za sę pioną

miną.
–	Pauly,	chłopczyk,	z	którym	mia łem	na krę cić	spot	re kla mowy,	ma	na wrót	choro-



by.	Nie	wia domo,	kie dy	poczuje	się	le piej.	Dano	mi	do	wyboru:	na krę cić	spot	z	samą
Beth,	za stą pić	Pauly’ego	innym	dzieckiem	albo	pocze kać,	aż	Pauly	bę dzie	w	lepszej
for mie.	Re żyser	 i	ope ra tor	są	na	miejscu,	wszystko	 jest	gotowe,	 rzecz	w	 tym,	że
Pauly	bar dzo	się	na sta wił,	że	za gra.	Podob no	od	tygodnia	o	niczym	innym	nie	mówił.
–	Dylan	potarł	ręką	twarz.	–	Co	byś	na	moim	miejscu	zrobiła?
On	pyta	ją	o	zda nie?
–	Cze ka ła.	Pauly	szyb ciej	wydobrze je,	wie dząc,	że	może	z	tobą	za grać.
Dylan	uśmiechnął	się	sze roko.
–	To	samo	pomyśla łem.	–	Pochyliwszy	się,	cmoknął	ją	w	policzek.	–	Dzię ki,	Em.
Znów	 ją	poca łował!	Odwrócił	 się,	za nim	ujrzał	 jej	za skoczoną	minę.	Parę	minut

póź niej	opuścili	szpital.	Sępy	na tychmiast	się	ożywiły.	Emma	pozosta ła	w	tyle	ra zem
z	Dar re nem	i	Rochelle.	Podziwia ła	spokój	Dyla na,	którzy	uniósł	rękę	i	oznajmił:
–	Proszę	państwa.	Jak	widzicie,	powoli	dochodzę	do	sie bie.	Z	każ dym	dniem	czuję

się	 le piej	 i	nie długo	wrócę	na	plan	zdję ciowy.	Dziś	 jednak	chciałbym	zwrócić	pań-
stwa	uwa gę	na	ten	szpital	oraz	na	wspa nia łych	le ka rzy,	którzy	z	pa sją	i	poświę ce -
niem	walczą	o	życie	ma łych	pa cjentów.	Proszę,	aby	we szli	państwo	na	stronę	inter -
ne tową	 szpita la	 i	 zoba czyli,	 w	 jaki	 sposób	moż na	 pomóc	 tym	 dzielnym	 dzie ciom.
Dzię kuję.
Po	tych	słowach	wcią gnął	Emmę	do	limuzyny,	która	ruszyła	z	piskiem	opon.
–	Dylan,	jak	się	czujesz?	–	Emma	za nie pokoiła	się,	widząc	krople	potu	na	jego	czo-

le.
–	Bywa ło	le piej.	–	Za piął	pas.
–	Krę ci	ci	się	w	głowie?	–	Ona	również	za pię ła	pas.
–	Nie,	po	prostu…	To	ta kie	dziwne,	prawda?
–	Musi	minąć	trochę	cza su,	za nim	odzyskasz	siły.	Ale	pora dziłeś	sobie	zna komicie.
Ob rócił	się	do	niej	twa rzą.
–	Nie potrzeb nie	cię	bra łam.	Te raz	twoje	zdję cie	poja wi	się	w	brukowcach
–	Słysza łam,	jak	pa pa raz zi	pyta li	o	„tę	rudą”.	–	Roze śmia ła	się	cicho.	–	Nie	odpo-

wie dzia łeś	im.
–	Wątpię,	żeby	uwie rzyli,	że	je steś	przyja ciółką	rodziny.	Więc	niech	sobie	zga du-

ją.
–	Niech	–	przytaknę ła.	I	tak	nie	zgadną,	że	spę dziła	z	Dyla nem	upojną	noc,	o	któ-

rej	on	nie	pa mię ta.
–	Dzię ki,	że	poszłaś	ze	mną.	Bar dzo	mi	pomogłaś.
Traktował	ją	jak	przyszywa ną	siostrę.	W	porządku,	to	jej	nie	prze szka dza ło,	przy-

najmniej	nie	dziś.
–	Cie szę	się.
Pochylił	się	i	poca łował	ją	czule	w	usta,	na stępnie	opadł	z	powrotem	na	sie dze nie

i	za mknął	oczy.	Prze mknę ło	jej	przez	myśl,	że	bra cia	nie	ca łują	w	ten	sposób	przy-
szywa nych	sióstr.	A	potem	uświa domiła	sobie,	że	wła ściwie	to	nie	pa mię ta	poca łun-
ków	Dyla na.	Szkoda.	To,	że	tamtej	nocy	film	jej	się	urwał,	w	ża den	sposób	jej	nie
uspra wie dliwia.	Powinna	pa mię tać	i	już.

Przyję cie	u	Almy	Monta lvo	prze bie gło	bez	za kłóceń,	je śli	nie	liczyć	incydentu,	gdy
je den	z	gości	się	upił	i	spadł	z	gór ne go	poziomu	ogrodu	na	niż szy.	Na	szczę ście	róż -



nica	wysokości	wynosiła	 tylko	dwa	me try,	a	męż czyzna	wylą dował	na	buksz pa nie,
co	za pobie gło	poważ niejszym	ura zom.	Pe chowiec	szyb ko	wytrzeź wiał	i	za wstydzo-
ny	opuścił	przyję cie.
Te ma tem	prze wodnim	były	lata	pięćdzie sią te.	Obecny	na	przyję ciu	producent	te -

atralny,	za chwycony	pomysłowością	Emmy,	poprosił	ją,	aby	urzą dziła	u	nie go	iden-
tycz ny	w	cha rakte rze	bal.
Po	 randce	 z	 Royce’em,	 a	 potem	 kolejnych	 randkach,	 Brooke	 chodziła	 z	 głową

w	chmurach.	Emma	pra cowa ła	za	nie	dwie,	ale	na	skutek	zmę cze nia	i	ob niżonej	od-
por ności	za ra ziła	się	od	przyja ciółki	prze zię bie niem.	Jednak	o	ile	Brooke	tylko	ki-
cha ła,	Emma	mia ła	również	proble my	żołądkowe.	Przez	wie le	dni	nie	mogła	pa trzeć
na	je dze nie	i	ten	stan	nie	mijał.	A	wielki	tur niej	golfowy	roz poczynał	się	za	czte ry
dni.
–	 Musisz	 się	 wziąć	 w	 garść	 –	 mruknę ła,	 le żąc	 w	 łóż ku.	 Nie	 zdą żyła	 odwrócić

wzroku,	kie dy	w	te le wizji	poja wiła	się	re kla ma	soczyste go	hambur ge ra.	–	O	Boże!
Usiłując	wyplą tać	się	z	poście li,	zwa liła	się	na	podłogę.	Wsta ła	i	pę dem	ruszyła	do

ła zienki.	Pochyliła	się	nad	musz lą.	Le dwo	zdą żyła.
Spuściła	wodę,	ale	pozosta ła	na	kola nach,	wyzuta	z	ener gii.	Nie	za mie rza ła	się

jednak	poddać,	wirusy	 jej	 nie	 pokona ją.	Mia ła by	 zre zygnować	 z	wielkiej	 impre zy
cha ryta tywnej?	Uchwyciwszy	się	umywalki,	dźwignę ła	się	na	nogi.	Za krę ciło	jej	się
w	głowie.
–	Spokojnie,	Emmo,	dasz	radę.
Powoli	odsunę ła	się	od	umywalki.	Za wroty	usta ły.	Dzię ki	Bogu!	Ale	w	na stępnej

se kundzie	 poczuła	 strasz liwe	 kłucie	 w	 brzuchu.	 Ponownie	 rzuciła	 się	 do	 musz li.
Opadłszy	na	kola na,	pozbyła	się	ca łej	za war tości	żołądka.	Godzinę	póź niej,	doczoł-
gawszy	się	do	łóż ka,	się gnę ła	po	te le fon	i	wcisnę ła	numer	Brooke.
–	Cześć	–	szepnę ła.
–	Co	się	dzie je?	–	prze ra ziła	się	przyja ciółka.
–	Mam	grypę.	Le dwo	chodzę.
–	I	to	ja	cię	za ra ziłam.	Och,	bidulo!	Brzmisz	okropnie.
–	 Jest	 już	 trochę	 le piej,	ale	godzinę	 temu	myśla łam,	że	umrę.	 Jezu,	 jaka	 je stem

zmę czona.	Zajrzę	do	biura,	ale	dopie ro	po	południu.
–	 Nie,	 kocha na.	 Masz	 le żeć	 i	 odpoczywać.	 Ja	 się	 wszystkim	 zajmę.	 Zresz tą

wszystko	jest	gotowe,	zosta ło	tylko	kilka	drobia zgów.	Zdrowiej.
–	Chyba	masz	ra cję.
–	Śpij.	Sen	to	najlepsze	le kar stwo.
–	Dobrze.	W	pią tek	powinnam	być	w	for mie.
–	Wpadnę	póź niej	z	zupą.
–	Nie,	bła gam!	Na	samą	myśl	o	je dze niu	zbie ra	mi	się	na	wymioty.
–	Okej.	Za dzwonię.
Roz łą czywszy	się,	Emma	za mknę ła	oczy,	na cią gnę ła	na	sie bie	kołdrę	i	prze spa ła

cały	dzień.	Kie dy	się	obudziła,	za	oknem	za padł	mrok,	ale	w	pokoju	pa liło	się	świa -
tło.	Od	awa rii	za sila nia	pilnowa ła,	by	za wsze	mieć	włą czoną	 lampę.	Nigdy	wię cej
nie	 chcia ła	 być	 sama	w	 totalnej	 ciemności.	 Na	 wszelki	 wypa dek	 za opa trzyła	 się
również	w	świe ce,	które	trzyma ła	w	sypialni.	Gdy	podróżowa ła,	kilka	świec	za bie -
ra ła	do	wa liz ki,	a	w	toreb ce	za czę ła	nosić	la tar kę.	Oczywiście	mia ła	la tar kę	w	te le -



fonie,	ale	cza sem	ba te ria	się	roz ła dowywa ła…	Po	co	ryzykować?
Spojrzawszy	na	ekran	komór ki,	zoba czyła,	że	 jest	dwa dzie ścia	pięć	po	siódmej.

Spa ła	dzie więć	godzin,	najdziwniejsze	jednak,	że	nie	czuła	się	wypoczę ta,	a	na	myśl
o	je dze niu	ogar nę ły	ją	mdłości.
Za dzwoniła	Brooke.	Przez	pół	godziny	oma wia ły	de ta le	zwią za ne	z	impre zą	cha -

ryta tywną	poprze dza ją cą	 tur niej	golfowy:	kola cję,	 tańce,	aukcję,	 lote rię.	Spodzie -
wa no	 się	 stu	 pięćdzie się ciu	 gości,	 z	 których	 każ dy	 za pła cił	 dwa	 tysią ce	 za	 bilet
wstę pu…
–	 Do	 jutra,	 Brooke.	 –	 Emma	 za kończyła	 roz mowę	w	 optymistycz nym	 na stroju.

Brzuch	jej	się	uspokoił,	najgor sze	już	minę ło.
Nie	minę ło,	lecz	uświa domiła	to	sobie	na za jutrz	rano.	Dwukrotnie	zwymiotowa ła,

za nim	w	końcu	dotar ła	do	pra cy.	Tam	Brooke	rzuciła	na	nią	okiem	i	ka za ła	wra cać
do	łóż ka.	Emma	nie	mia ła	siły	prote stować.
W	czwar tek	rano	nic	się	nie	zmie niło.	Cały	ra nek	spę dziła	w	ła zience.	W	jej	gło-

wie	za czę ły	się	rodzić	podejrze nia.	A	je śli	to	nie	grypa?	Może	coś	inne go?	Coś,	na
co	odpoczynek	i	gorą ca	zupa	nie	pomogą?
Prze ra żona,	ubra ła	się	pospiesz nie	i	pobie gła	do	pobliskiej	apte ki.	Wróciwszy	do

domu,	trzykrotnie,	o	róż nych	porach	dnia,	zrobiła	test.	Za	każ dym	ra zem	był	iden-
tycz ny	wynik.	Otworzyła	komputer	i	za czę ła	czytać.	Mia ła	wszystkie	ob ja wy	cią ży.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Silisz	się	na	powa gę,	Brooke,	ale	mnie	nie	oszukasz.
–	Nie	silę	się…	No	dobra.	Uwa żam,	że	to	fanta stycz ne.	Ty	i	mój	brat…
–	To	nie	tak,	jak	myślisz.
Może	nie	powinna	prosić	Brooke,	by	rzuciła	wszystko	i	na tychmiast	do	niej	przy-

je cha ła.	Ale	nie	chcia ła	ukrywać	infor ma cji	o	cią ży	przed	przyja ciółką,	zwłasz cza	że
ta	przyja ciółka	to	siostra.	Tak	czy	ina czej	potrze bowa ła	jej.	Nie	mia ła	nikogo,	z	kim
mogła by	poga dać,	a	czas	ucie kał.	Codziennie	mę czyły	ją	mdłości.	Musi	podjąć	de cy-
zję,	a	także	poroz ma wiać	z	Dyla nem.
–	Nie	je ste śmy	za kocha ni.	Nic	nas	nie	łą czy.
Brooke	sie dzia ła	obok	na	ka na pie.	Ką ciki	ust	jej	drga ły.	Po	chwili	uśmiech,	które -

go	nie	potra fiła	powstrzymać,	roz ja śnił	jej	twarz.
Emma	westchnę ła.	Psia kość,	to	nie	 jest	śmiesz ne.	Wyja śniła	przyja ciółce,	co	się

sta ło.	Że	spa nikowa ła,	kie dy	w	klubie	nocnym	zga sły	świa tła.	W	ca łym	mie ście	za -
pa dła	ciemność.	Ona	za	dużo	wypiła,	by	prowa dzić.	Mia ła	na dzie ję,	że	Brooke	po
nią	przyje dzie,	za miast	tego	zja wił	się	Dylan.	Był	dżentelme nem,	wca le	się	do	niej
nie	dobie rał,	to	ona	za inicjowa ła	seks.	Akurat	to	pa mię ta ła:	prosiła	Dyla na,	by	z	nią
został.	 Była	 pija na,	 śmier telnie	wystra szona	 i…	 spełniła	 swą	 fanta zję,	 swoje	 naj-
większe	ma rze nie.	To	zna czy	o	tym,	że	mia ła	ta kie	ma rze nie,	nic	przyja ciółce	nie
mówiła.
–	Pewnie	bie dak	próbował	 się	przede	mną	bronić.	Przysię gam,	nie	wykorzystał

mnie.	–	Tego	bra kowa ło,	żeby	Brooke	mia ła	do	bra ta	pre tensje!
Brooke	za kryła	uszy.
–	Em,	bła gam,	nie	chcę	znać	szcze gółów.	–	Opuściła	ręce.	–	Kocha na	je steś,	że	go

bronisz.	Nie	chcesz,	że bym	źle	o	nim	myśla ła,	i	nie	myślę	źle.	Tu	nikt	nie	jest	winny.
–	Dylan	nie	pa mię ta,	że	spę dziliśmy	ra zem	noc.
–	Je steś	pewna?
–	Tak.	Będę	wie dzia ła,	kie dy	sobie	przypomni,	spojrze nie	go	zdra dzi.	Zresz tą	ani

razu	nie	wspomniał,	że	tamte go	wie czoru	ode brał	mój	roz pacz liwy	te le fon	i	że	za -
brał	mnie	z	klubu.	A	parę	dni	temu,	kie dy	wpadł	po	mnie,	wte dy,	kie dy	je cha liśmy	do
szpita la	dla	dzie ci…	zer knął	w	głąb	moje go	miesz ka nia,	jakby	nigdy	w	nim	nie	był.
Brooke	pokiwa ła	głową	i	uśmiechnę ła	się	cie pło.
–	Dzię ki	tobie	zosta nę	ciocią	–	powie dzia ła.	–	A	mój	brat	ojcem.
Tak,	byłoby	pięknie,	pomyśla ła	Emma.	Ona	i	Dylan	ra zem.	Ale	prawda	wyglą da ła

ina czej:	ani	ona,	ani	on	nie	pla nowa li	cią ży.	W	dodatku	Dylan,	które go	życie	na	za -
wsze	ma	się	zmie nić,	na wet	nie	wie,	że	się	z	nią	kochał.
–	Och,	Brooke!	Chcę…	sama	nie	wiem,	chronić	to	dziecko,	ale	je stem	prze ra żona.

–	Emma	za drża ła.	–	Bar dzo	się	boję.
–	Bę dzie	dobrze,	zoba czysz.	Masz	mnie	i	Dyla na.	On	nigdy	się	od	cie bie	nie	od-

wróci.



–	Mam	wyrzuty	sumie nia,	że	nie	powie dzia łam	mu	o	na szej	nocy.	Może	to	by	po-
budziło	jego	pa mięć.
–	Powiesz	mu	te raz.	Nie	masz	wyjścia.
Tak,	roz mowa	z	Dyla nem	jest	nie unikniona.	Emma	myśla ła	o	niej	z	nie pokojem.
Dotychczas	traktowa ła	Dyla na	jak	star sze go	bra ta,	te raz	wszystko	się	zmie ni.
–	Wiem.
–	Posłuchaj,	nie	na da jesz	się	na	jutrzejszą	impre zę.	Je steś	zmę czona,	masz	poran-

ne	mdłości…
Emma	przygryzła	war gi.	Nie	chcia ła	się	poddać.	Tyle	włożyła	pra cy	w	przygoto-

wa nia,	była	potrzeb na	przyja ciółce.	Ale	na	wie le	się	nie	przyda,	je śli	bę dzie	cią gle
la ta ła	do	ła zienki.
–	Z	każ dym	dniem	jest	le piej.	Może	wpa dła bym	po	południu	i…
Brooke	pokrę ciła	głową.
–	Nie,	sta nowczo	prote stuję.	Ze	wszystkim	sobie	pora dzę.	Zresz tą	mam	do	pomo-

cy	Rocky’ego	i	Wendy.	Nie	rób	ta kiej	miny,	prze cież	będę	trzymać	rękę	na	pulsie.
A	ty	skup	się	na	sobie	i	swoim	brzuchu.
–	Mówisz,	że	nie	je stem	potrzeb na?
–	Mówię,	że	sobie	pora dzimy.	Dzię ki	twojej	za pobie gliwości	wszystko	jest	już	go-

towe.	A	ty	po	weekendzie	z	nową	ener gią	ruszysz	do	kolejnych	za dań.
Emma	 westchnę ła	 głośno.	 Brooke	 ma	 ra cję.	 Nie	 mogła by	 dobrze	 wykonywać

swoich	obowiąz ków,	gdyby	większość	cza su	spę dza ła	w	ła zience.
Czyli	nie	poje dzie	do	San	Die go,	zosta nie	w	Santa	Monica,	pośpi,	wypocz nie…
–	W	porządku,	będę	grzecz ną	dziewczynką.
–	Grzecz ną?	Na	to	jest	już	za	póź no.	–	Brooke	wyszcze rzyła	zęby,	po	czym	zre -

flektowa ła	się,	widząc	smętną	minę	Emmy.	–	Hej,	nie	smuć	się.	Bę dzie	dobrze,	zo-
ba czysz.	Pewnie,	że	byłoby	 le piej,	gdybyście	kocha li	się	z	Dyla nem,	ale…	Kur czę,
bę dzie cie	mie li	dziecko,	moja	najlepsza	przyja ciółka	i	mój	brat!	Nie	masz	poję cia,
jak	się	cie szę!	–	Pochwyciła	Emmę	w	ra miona.
–	Jak	to	jest,	że	ty	za wsze	wiesz,	co	powie dzieć?
–	Oj	tam,	oj	tam.	Chcesz,	że bym	była	przy	tobie,	kie dy	poinfor mujesz	Dyla na?
–	Nie.	–	Tego	bra kowa ło!	–	Czuła bym	się	nie zręcz nie.
Z	twa rzy	Brooke	zniknę ło	na pię cie.
–	Uff!	Całe	szczę ście.	Kocham	cie bie	i	Dyla na,	ale…
–	Na broiłam	i	sama	muszę	posprzą tać?
–	Tak	jakby.
–	Okej.	Obie caj,	że	w	cza sie	weekendu	nie	bę dziesz	się	o	mnie	mar twić.
–	A	ty,	że	nie	bę dziesz	się	za sta na wia ła,	jak	ja	tam	sobie	ra dzę.
Pa trzyły	 jedna	na	drugą,	wie dząc,	 że	 to	nie moż liwe.	W	końcu	Brooke	uścisnę ła

przyja ciółkę.
–	Im	szyb ciej	powiesz	Dyla nowi,	tym	le piej.
Emma	skinę ła	głową.	Nie ste ty,	nie	wie dzia ła,	jak	się	do	tego	za brać.

–	Świe że	powie trze	dobrze	ci	zrobi	–	powie dział	Dylan.	Wszedł	do	jej	miesz ka nia
w	dżinsach	i	T-shir cie	podkre śla ją cym	wspa nia le	umię śniony	tors.	By	nie	za uwa żył,
że	jest	jego	sylwetką	za chwycona,	Emma	szyb ko	prze niosła	wzrok	na	jego	twarz.



Nie wie le	pomogło.	–	Brooke	strasz nie	się	o	cie bie	mar twi.
Mia ła	 pół	 godziny	 ostrze że nia,	 że	 za mie rza	 ją	 odwie dzić:	 przysłał	 ese me sa,	 że

jest	w	drodze.
Podejrze wa ła,	że	to	sprawka	Brooke.	W	każ dym	ra zie	rzuciła	się	do	sprzą ta nia

miesz ka nia:	złożyła	 roz rzucone	po	ka na pie	koce,	 roz pyliła	za pach	korzenno-cyna -
monowy	–	pachnia ło	te raz	jak	podczas	świąt	Boże go	Na rodze nia	–	zdję ła	prze poco-
ny	dres,	wzię ła	prysz nic,	włożyła	sukienkę	dżinsową	i	ja sne	koza ki.
Wie czora mi	czuła	 się	najle piej,	więc	może	w	 trakcie	wizyty	nie	bę dzie	musia ła

gnać	do	ła zienki.
–	Nie potrzeb nie	się	fa tygowa łeś.	Są dzę,	że	masz	cie kawsze	za ję cia…
Posłał	jej	cza rują cy	uśmiech.	Emmie	ser ce	za biło	mocniej.	Uspokój	się,	na ka za ła

sobie;	to	tylko	fa cet.
A	także	ojciec	twoje go	dziecka.
–	Nie	mam,	na tomiast	mam	ochotę	na	towa rzystwo.	Wiesz	co?	Jedź my	do	mnie.

Ma isey	przygotowa ła	kola cję.	Zje my	na	ta ra sie.	Jest	taki	ładny	wie czór…
Hm,	 wie czór	 na	 ta ra sie	 przy	 pla ży.	 Brzmi	 to	 kuszą co,	 tym	 bar dziej	 że	 sie dzi

w	domu	od…	mia ła	wra że nie,	 że	od	wie ków.	Za wa ha ła	się.	To	był	miły	gest	 i	nie
chcia ła	być	nie wdzięcz na,	ale…
–	Brooke	mówi,	że	nic	nie	jesz.	Nie	możesz	się	głodzić.	No	chodź.
Gdyby	to	było	ta kie	proste!	Jej	zdra dziecki	brzuch	za bur czał	z	głodu.
–	Sama	nie	wiem.
–	Na	godzinę	czy	dwie.
Trudno	było	odmówić	jego	pięknym	nie bie skim	oczom.	Kie dy	tak	na	nią	pa trzył,

za wsze	mu	ule ga ła.	Tak	jak	miliony	kobiet	na	ca łym	świe cie	kocha ła	się	w	Dyla nie.
Nie	mia ła	jednak	złudzeń;	wie dzia ła,	że	sam	z	sie bie	nie	przyje chałby	do	niej	w	pią -
tek	wie czorem.	Westchnę ła.
I	na gle	w	oczach	Dyla na	zoba czyła	błysk	na dziei.
–	No	dobrze,	na	godzinę	–	zgodziła	się.	–	Żeby	Brooke	nie	mia ła	do	cie bie	pre ten-

sji.
Zmarsz czył	czoło.
–	Brooke?	Kola cja	to	mój	pomysł.
–	Ja sne.	–	Może	zdoła	coś	zjeść.	I	nie	musi	koniecz nie	dziś	mówić	Dyla nowi	o	cią -

ży.	–	We zmę	ża kiet.
Kilka	minut	póź niej	pruli	czar nym	SUV-em	po	cią gną cej	się	wzdłuż	wybrze ża	au-

tostra dzie.	Dylan,	które mu	le ka rze	pozwolili	już	prowa dzić,	je chał	skoncentrowa ny,
wpa trując	się	przed	sie bie,	a	Emma	zer ka ła	na	nie go	z	ukosa.	Miał	kla sycz ny	profil,
mocno	za rysowa ną	szczę kę,	prosty	nos,	oczy	w	kolorze	ka ra ib skie go	morza,	włosy
spłowia łe	od	słońca,	za krywa ją ce	uszy.	Za zwyczaj	za cze sywał	je	do	tyłu,	ale	za wsze
kilka	kosmyków	opa da ło	na	czoło.
Czy	dziecko	odzie dziczy	jego	wygląd?	Jego	włosy,	oczy?	A	może	bę dzie	podob ne

do	niej?	Zie lonookie	o	kasz ta nowych	lokach?
–	Je ste śmy	na	miejscu	–	oznajmił,	wjeż dża jąc	przez	bra mę	na	okrą gły	podjazd.
Za par kował	w	ogromnym	ga ra żu.	Ruszył	wokół	ma ski,	by	otworzyć	drzwi	od	stro-

ny	pa sa że ra,	ale	Emma	była	szyb sza.	Wysia dła	i	skie rowa ła	się	do	wejścia	dla	służ -
by.



Wciąż	nie	mogła	uwie rzyć,	że	Dylan	tu	miesz ka.	Dora stał	w	nor malnej	rodzinie.
Jego	ojciec	był	dyrektorem	gimna zjum	i	inżynie rem	budownictwa.	Zmarł	rok	przed
eme ryturą,	ale	w	sumie	wiódł	pełne	i	szczę śliwe	życie	u	boku	żony	i	dzie ci.
–	Hej,	Spe edy	Gonza les,	pocze kaj!
Dogoniwszy	ją,	Dylan	prze krę cił	klucz	w	zamku.	Postą piła	krok	na przód,	kie dy	na -

gle	uniósł	ra mię	i	za grodził	jej	przejście.	Sta ła	uwię ziona,	wcią ga jąc	w	noz drza	jego
za pach.
–	Mogę	cię	o	coś	prosić?	–	Wolną	ręką	ujął	ją	za	brodę.	Jego	dotyk	podzia łał	na

nią	elektryzują co.	Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	dodał:	–	Nie	uda waj,	że	czujesz	się
doskona le.	Widzę,	jaka	je steś	bla da	i	zmę czona.	Chyba	też	schudłaś…
O	Chryste!	Niby	miło,	że	w	ogóle	na	nią	pa trzył,	ale	co	te raz?	Wytknie	jej	ja kiś

pryszcz?	Mia ła	ochotę	za paść	się	pod	zie mię.
–	Za	długo	funkcjonuję	w	świe cie	filmu,	żeby	nie	wie dzieć,	kie dy	ktoś	gra.	Więc	po

prostu	odpręż	się,	zjedz	dobrą	kola cję,	posiedź,	poga daj	ze	mną.	Nie	musisz	nicze -
go	i	nikogo	uda wać.	Okej?
Opuścił	ra mię,	by	mogła	przejść.
–	Dobrze,	doktorze.	Posta ram	się	za stosować	do	za le ceń.
Zmrużył	oczy	za skoczony	nutą	sar ka zmu	w	jej	głosie.
–	Cza sem	nie	mogę	oprzeć	się	pokusie,	żeby…	–	Nie spodzie wa nie	pochylił	się	i	po-

ca łował	ją	w	usta.
–	Żeby	mnie	uciszyć?	–	za pyta ła.
Roze śmiał	się.	Nie	sposób	było	się	na	nie go	gnie wać.	Potra fił	ocza rować	każ de go,

każ dej	kobie cie	za wrócić	w	głowie.	Pra sa	brukowa	cią gle	donosiła	o	 jego	podbo-
jach.	Dziennika rze	 już	dawno	go	 roz szyfrowa li:	Dylan	McKay	kochał	ka wa ler skie
życie,	 ale	 nie	 ska kał	 z	 kwiatka	 na	 kwia tek.	 Był	monoga mistą,	wier nym	 kobie cie,
z	którą	aktualnie	się	spotykał.	Tak,	miał	zna komitą	opinię.
I	 wystar czyła	 jedna	 awa ria,	 jedna	 noc,	 kie dy	 nie mal	 całe	mia sto	 pogrą żyło	 się

w	ciemności,	aby	zna komita	opinia	Dyla na	le gła	w	gruzach.	Tyle	że	on	o	tym	jesz -
cze	nie	wie.

Od	 razu	 po	 wejściu	 do	 swojej	 luksusowej	 re zydencji	 Dylan	 roz sunął	 w	 sa lonie
drzwi.	Do	środka	wpadł	ożywczy	powiew	wia tru	niosą cy	z	sobą	słony	za pach	mo-
rza.	Na stępnie	prze szedł	do	kuchni	 i	otworzył	drzwi	na	ta ras.	Wokół	ka mienne go
pie ca	sta ły	wygodne	me ble	ogrodowe.	Sie dząc	na	nich,	mia ło	się	wspa nia ły	widok
na	Pa cyfik.
–	Proponuję,	że byśmy	tu	zje dli.	Ty,	Em,	usiądź,	a	ja	podgrze ję	kola cję.
–	Pomogę	ci.	–	Wola ła	się	czymś	za jąć.
–	Jak	chcesz.	Ale	ra dzę	sobie	w	kuchni.	Ma isey	zwykle	ma	wolne	weekendy.
–	Wte dy	sam	gotujesz?
Z	ogromnej	lodówki	wyjął	przykryte	folią	na czynie.
–	Owszem.	Chyba	że	Ma isey	zosta wia	mi	na	przykład	ta kie	da nie	z	kur cza ka.	–

Otworzył	pie kar nik.
–	Aha.
–	Umiem	też	zmywać	na czynia	i	włą czać	pralkę.
Wska zał	głową	na	lodówkę.	Emma	wyję ła	miskę	ryżu	z	wa rzywa mi.	Wsunął	ją	do



pie kar nika	obok	na czynia	z	kur cza kiem.	Na	bla cie	stał	koszyk	z	pie czywem,	w	dru-
gim	le ża ły	bułki	z	czosnkiem	i	suszonymi	pomidora mi,	w	trze cim	cze kola dowe	cia -
stecz ka.	Na gle	prze mknę ło	Emmie	przez	myśl,	że	w	domu	już	dawno	mia ła by	mdło-
ści,	a	tu	robiła	się	coraz	bar dziej	głodna.
–	Je stem	pod	wra że niem.
Na sta wiwszy	pie kar nik,	Dylan	oparł	się	o	gra nitową	wyspę	i	uśmiechnął	sze roko.
–	Nie	wychowa łem	się	w	domu	ze	służ bą.	Mama	z	ojcem	nie	pozwa la li	nam	sie -

dzieć	z	za łożonymi	rę ka mi.	Wszystko	robiłem:	myłem	sa mochody,	gotowa łem,	pra -
łem,	sła łem	łóż ko,	a	na wet	szorowa łem	kible.
–	Za łożę	się,	że	dziś	już	nie	szorujesz.
–	Ra czej	nie.
–	Mia łeś	wspa nia łych	rodziców.	Mą drych.
–	W	 owym	 cza sie	 tak	 nie	myśla łem.	Musia łem	wszystko	 zrobić,	 za nim	mogłem

wyjść	pograć	z	chłopa ka mi	w	piłkę.	Najgor sze	były	weekendy.
–	Może	dzię ki	temu	wyrosłeś	na	porządne go	człowie ka.	Kie dy	ostatni	raz	roz ma -

wia łam	z	twoją	mamą,	mówiła	mi,	jaka	jest	z	cie bie	dumna.
–	Wiem,	ale	kie dy	po	drugim	roku	studiów	posta nowiłem	za jąć	się	aktor stwem,	ro-

dzice	byli	za wie dze ni.	Zwłasz cza	tata.	Miał	na dzie ję,	że	zosta nę	le ka rzem,	pe dia -
trą.	–	Dylan	westchnął	głośno.	–	A	już	całkiem	się	za ła mał,	jak	wyje cha łem	z	Re nee.
Ani	Brooke,	ani	państwo	McKayowie	nie	prze pa da li	za	Re nee.	Emma	też	jej	nie

lubiła.	Mia ła	czter na ście	lat	i	strasz nie	cier pia ła,	kie dy	Dylan	za kochał	się	w	pięk-
nej	che er le ader ce,	która	prze kona ła	go,	aby	ruszył	do	Hollywood.	Mam	zna jomości,
mówiła,	za ła twię	ci	spotka nia	z	waż nymi	ludź mi.
–	Może	ka rie ra	me dycz na	nie	była	ci	pisa na.	Na	szczę ście	przed	śmier cią	ojciec

zoba czył,	że	odniosłeś	sukces.
–	Uwa żał,	że	zwa riowa łem.	I	chyba	się	nie	mylił.	Re nee	była	moją	pierwszą	miło-

ścią,	mia łem	bzika	na	jej	punkcie.	Ale	to	już	sta re	dzie je.	–	Ponownie	otworzył	lo-
dówkę.	–	Cze go	się	na pijesz?	Wody?	Soku?	Wina?	Piwa?
–	Wody	–	odpar ła.
Woda	 jest	najbez piecz niejsza,	 żołą dek	nie	powinien	 się	buntować.	A	 z	 alkoholu

zre zygnowa ła,	za nim	jesz cze	wykona ła	test	cią żowy.
Dylan	podał	jej	jedną	z	tych	ma łych	nie bie skich	bute lek,	które	kosz tują	wię cej	niż

kie liszek	wina,	a	sam	wziął	sobie	piwo.	Podniósł	butelkę	do	ust.	Emma	odwróciła
spojrze nie.	Nie	chcia ła,	by	przyła pał	ją	na	tym,	jak	poże ra	go	wzrokiem.
Spę dziła	z	nim	noc	i	to	wystar czy.	Szkoda	tylko,	że	żadne	z	nich	nic	nie	pa mię ta.
W	komór ce	Dyla na	roz le gła	się	me lodia	z	jego	najnowsze go	filmu.
–	Prze pra szam,	muszę	ode brać.	Dzwoni	szef	wytwór ni.
–	Śmia ło,	mną	się	nie	przejmuj.
Uśmiechnąwszy	się	z	wdzięcz nością,	Dylan	przycisnął	komór kę	do	ucha	i	wyszedł

z	kuchni.	Emma	wyję ła	z	lodówki	miskę	sa ła ty,	posta wiła	na	wyspie,	potem	za czę ła
się	roz glą dać	za	szczypca mi.
Zza	drzwi	dobie gał	głos	Dyla na:
–	Trzydzie ste	urodziny	Callisty?	Tak,	chyba	bę dzie	za dowolona.	U	was?	–	Cisza.	–

Posta ram	się,	Maury.	Tak,	czuję	się	nie źle.	W	ponie dzia łek	zja wiam	się	na	pla nie.
Dzię ki.



Wrócił	do	kuchni,	pocie ra jąc	twarz.
–	Spra wy	za wodowe.
–	Przyję cie	dla	Callisty?
–	Tak,	z	oka zji	trzydzie stych	urodzin.	Maury	liczy,	że	przyjdę.
Maury	Allen	był	sze fem	Sta ge	One;	miał	wła dzę	i	wpływy.	Tyle	Emma	wie dzia ła.

A	we dług	Brooke,	fa cet	na ciskał	na	Dyla na,	by	oświadczył	się	jego	cór ce.	Spotyka li
się	z	prze rwa mi	od	trzech	lat.
–	A	nie	chcesz?
–	Wie le	Maury’emu	 za wdzię czam.	 –	 Dylan	 oparł	 się	 o	 blat.	 –	 Skoro	 prosi,	 nie

mogę	mu	odmówić.
Dylan	McKay	 i	Callista	Lee	Allen	 sta nowili	wyjątkowo	urodziwą	parę.	Wszyscy

uwa ża li,	że	ide alnie	do	sie bie	pa sują.	Na	myśl	o	tym	Emmie	zrobiło	się	sła bo.	Trzy-
ma jąc	się	bla tu,	poszuka ła	wzrokiem	krze sła.	Dylan	na tychmiast	zna lazł	się	przy	jej
boku.
–	Co	jest,	Em?	–	Ujął	ją	za	łokieć.	–	Je steś	bia ła	jak	kre da.	Chcesz	usiąść?
Dla cze go	sta le	jej	dotyka?
–	Chętnie…
Poprowa dził	ją	do	stolika	na	ta ra sie.
–	Sia daj,	a	ja	przyniosę	ta le rze.
Opa dła	na	krze sło	i	utkwiła	spojrze nie	w	morzu.	Fale	ła godnie	za le wa ły	brzeg,	na

nie bie	świe ciły	tysią ce	gwiazd,	a	rośliny	w	donicach	i	pną cza	wydzie la ły	intensywny
za pach.	Po	chwili	poczuła	się	le piej.
Nie	była	sła be uszem,	nicze go	się	nie	bała…	no,	może	ciemności.	Zwa żywszy	na

jej	ponure	dzie ciństwo,	całkiem	nie źle	da wa ła	sobie	radę,	jednak	obecna	rze czywi-
stość	–	cią ża,	poranne	mdłości,	bez czynne	sie dze nie	w	domu	za miast	chodze nia	do
pra cy	–	trochę	ją	prze ra ża ła.
Dylan	wrócił	z	kuchni,	posta wił	je dze nie	na	stole,	po	czym	za czął	na kła dać	jej	por -

cję	na	 ta lerz.	Ob sługiwał	 ją,	 jakby	była	królową.	Po	chwili	 spytał,	 czy	nie	 jest	 jej
chłodno.
Skinę ła	głową.	Podał	jej	ża kiet.
–	Le piej?
Ponownie	skinę ła	głową.	Ża kiet	dopa sowa ny	był	do	figury.	Cie ka we,	jak	długo	bę -

dzie	się	w	nim	mie ścić.	Kie dy	się	nad	tym	za sta na wia ła,	ni	stąd,	ni	zowąd	łzy	na pły-
nę ły	jej	do	oczu,	a	dolna	war ga	za czę ła	drżeć.
No	tak,	hor mony.
Dylan	nicze go	nie	za uwa żył.
–	Jedz,	Em.
Wresz cie	sam	również	usiadł.	Je dze nie	było	doskona łe.	Zdoła ła	zjeść	połowę	tego,

co	mia ła	na	ta le rzu.	Sukces,	skoro	od	kilku	dni	pra wie	nic	nie	mogła	prze łknąć.
–	Chyba	się	nie	odchudzasz?	–	spytał.
–	A	powinnam?
Powiódł	po	niej	spojrze niem.
–	Wszystko	masz	ide alne	–	stwier dził.
Emma	z	trudem	zdobyła	się	na	uśmiech.
–	Kola cja	była	wyśmie nita.	Je stem	na je dzona	i	w	pełni	usa tysfakcjonowa na.	–	Tak



z	ręką	na	ser cu,	nie	czuła	się	najle piej.	–	Podzię kuj	Ma isey.
–	Nie	omiesz kam.
–	Dylan,	je stem	zmę czona.	Odwiózłbyś	mnie	do	domu?
Za wa hał	się.	Czyż by	w	jego	oczach	dostrze gła	żal?
–	Oczywiście.
Wsta ła	i	przysunę ła	krze sło	z	powrotem	do	stołu.	Za nim	zdoła ła	wykonać	krok	ku

wyjściu,	za krę ciło	się	jej	w	głowie,	nogi	się	pod	nią	ugię ły…
Dylan	zła pał	ją	wpół	i	de likatnie	ułożył	na	zie mi.
–	Emmo!
Poczuła	ude rze nie	dłonią	w	twarz.	Otworzyła	oczy.
–	Boże,	ze mdla łaś!
–	Na prawdę?
–	Na	kilka	se kund	stra ciłaś	przytomność.	Za dzwonię	po	ka retkę.
Jego	słowa	ją	otrzeź wiły.	Ob raz	przed	ocza mi	na brał	ostrości.
–	Nie!	Nie	potrze buję	le ka rza.
–	Potrze bujesz,	kocha nie.	Od	kilku	dni	źle	się	czujesz.
–	Nie	je stem	chora.
–	Emmo,	nie	prote stuj.	Le karz	musi	cię	zba dać.
–	Dylan,	nie.	–	Popa trzyła	na	jego	za troska ną	twarz.	–	Wiem,	co	mi	jest.	Nie	je -

stem	chora.
–	Nie?
Potrzą snę ła	głową.
–	Je stem	w	cią ży.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Czy	dobrze	usłyszał?	Na wet	nie	wie dział,	że	Emma	się	z	kimś	spotyka.
–	W	cią ży?	–	powtórzył,	sta ra jąc	się	ukryć	zdumie nie.
Opuściła	wzrok.	Gdzie	jest	jej	fa cet?	Czyż by	na	wieść	o	cią ży	dał	nogę?	I	dla cze go

on	czuje	taki	dziwny	ucisk	w	brzuchu,	jakby…	jakby…
–	Je steś	pewna?
–	Tak	–	odpar ła	szeptem,	unika jąc	jego	wzroku.
Spra wia ła	wra że nie,	jakby	sama	była	wszystkim	za skoczona.	Wolną	ręką	odgar -

nął	jej	z	czoła	kosmyk.	Włosy	mia ła	miękkie,	je dwa biste.
–	Mogę	cię	podnieść?
Prze łknę ła	ślinę.	Gdyby	nie	re fleks	Dyla na,	roz biła by	sobie	głowę.
–	Tak.	Minę ły	mi	za wroty.
–	Dobrze.	Powolutku…
Przysunął	twarz	do	jej	twa rzy.	Pachnia ła	słodko,	chyba	la wendą.	Na prawdę	lubił

tę	dziewczynę.	Kie dy	byli	dziećmi,	mnóstwo	cza su	spę dza ła	w	domu	McKayów,	a	on
traktował	ją	jak	drugą	siostrę.	Te raz	jednak	coś	się	zmie niło,	sam	nie	wie dział	co,
ale	sta le	jej	dotykał,	raz	czy	drugi	na wet	poca łował,	wca le	nie	po	bra ter sku.
Zgar nąwszy	ją	w	ra miona,	ostroż nie	pomógł	jej	wstać.	Jej	pier si	dotyka ły	jego	tor -

su.	Próbował	o	tym	nie	myśleć.	Gdy	sta ła	pewnie	na	wła snych	nogach,	opuścił	ręce.
–	W	porządku?
–	Tak.
–	Na	wszelki	wypa dek	będę	cię	obejmował,	dobrze?
Skinę ła	głową.	Jej	twarz	powoli	odzyskiwa ła	kolor.	Wiał	coraz	silniejszy	wiatr,	na

ta ra sie	zrobiło	się	zimno.
–	Wejdź my	do	środka.	–	Emma	była	wyjątkowo	milczą ca,	usta	mia ła	mocno	za ci-

śnię te.	–	Trzymam	cię.
We szli	do	kuchni	i	nie	za trzymując	się,	prze szli	do	sa lonu.	Przysta nąwszy	przed

dużą	skórza ną	ka na pą,	Dylan	pomógł	Emmie	usiąść.	Nie pokoiło	go	jej	milcze nie.
–	Dzię kuję	–	szepnę ła.
–	Na	pewno	nic	ci	nie	jest?
–	Nie,	już	dobrze	się	czuję.
–	Powinnaś	się	wybrać	do	le ka rza.
–	Mam	za miar.	–	Popa trzyła	na	swoje	sple cione	dłonie.
–	Brooke	wie?
–	Tak.
–	Nie	chcę	być	wścib ski,	ale	co	z	ojcem	dziecka?	Mówiłaś	mu?
–	Jesz cze	nie.	–	Potrzą snę ła	głową.
Nie	znosił	wtyka nia	nosa	w	spra wy	innych	 ludzi,	ale	Emma	była	mu	bliska.	Nie

chciał	 puścić	 jej	 do	 domu,	 dopóki	 nie	 bę dzie	 prze kona ny,	 że	 znów	 nie	 ze mdle je.
Żeby	 jesz cze	Brooke	była	na	miejscu,	ale	ona	ob sługiwa ła	 impre zę	 towa rzyszą cą



tur nie jowi	golfowe mu.
–	Trochę	póź niej	cię	odwiozę,	dobrze?	Chcę	mieć	pewność,	że	wszystko	jest	w	po-

rządku.
–	Doktor	Dylan?	–	Uśmiechnę ła	się.
–	Przyja ciel	Dylan.
Opuściła	wzrok.
–	Przyniosę	ci	wody.
Kie dy	 wrócił,	 mia ła	 za mknię te	 oczy,	 ale	 na	 jej	 twa rzy	 ma lowa ło	 się	 na pię cie.

Usiadł	obok,	wsunął	jej	do	ręki	szklankę.	Uniosła	powie ki.
–	Dylan…	muszę	z	tobą	poroz ma wiać.
–	Je stem	i	słucham.
Wzię ła	głę boki	oddech,	jakby	szykowa ła	się	do	prze bie gnię cia	ma ra tonu.
–	Wiesz,	w	ja kim	domu	dora sta łam.	Moi	rodzice	adopcyjni	dali	mi	dach	nad	głową,

kar mili	mnie,	ubie ra li,	ale	w	sumie	nie	inte re sowa ło	ich,	co	robię.
Bo	to	byli	podli	bez myślni	egoiści,	w	dodatku	alkoholicy.	Ale	tego	Dylan	nie	powie -

dział	na	głos.
Emma	wypiła	łyk	wody,	po	czym	cią gnę ła:
–	Mia łam	dzie sięć	lat,	kie dy	Doris	z	Bur tem	wyszli	do	pobliskie go	baru.	Tego	na

Birch	Stre et.
–	Pa mię tam	to	miejsce.
Uśmiechnę ła	się;	mie li	podob ne	korze nie.
–	Wcze snym	wie czorem	położyli	mnie	spać	i	ka za li	mi	nie	wsta wać	z	łóż ka.	Wie -

dzia łam,	że	wrócą	póź no,	ale	nie	wie dzia łam,	że	z	powodu	nie za pła conych	ra chun-
ków	wyłą czono	nam	elektrycz ność.	W	nocy	roz sza la ła	się	burza.	Grzmia ło,	a	ja	kuli-
łam	 się	 ze	 stra chu.	 A	 błyska wice…	 –	 Za milkła.	 –	 Byłam	 prze ra żona.	 Le ża łam
w	ciemności,	 a	dookoła	 roz le ga ły	 się	dziwne	ha ła sy:	wycie	wia tru,	 sze lest	drzew,
stukot	okiennic.	Brr.	Zbie głam	na	dół,	po	drodze	wciska jąc	wszystkie	kontakty.	Ża -
den	nie	za dzia łał.	Potem	przypomnia łam	sobie,	 że	w	komór ce	pod	schoda mi	Burt
trzyma	la tar kę.	Wla złam	tam	i	na gle…	podmuch	wia tru	za trza snął	drzwi.	Nie	mo-
głam	się	wydostać.	Całą	noc	tkwiłam	w	tej	czar nej	klitce.
Sie dzia ła	bez	ruchu,	jakby	wspomnie nia	za mie niły	ją	w	ka mień.	Dylan	ścisnął	jej

dłoń.	Próbował	sobie	wyobra zić,	co	czuła	mała	prze ra żona	dziewczynka;	nie	potra -
fił.	Nie	wie dział	też,	jak	ta	historia	ma	się	do	jej	cią ży,	ale	nie	pytał.	Może	Emma	po
prostu	chcia ła	się	wyga dać?	Je śli	tak,	gotów	był	słuchać	do	rana.
–	To	była	najdłuż sza	noc	w	moim	życiu.	Strasz nie	pła ka łam,	ale	cicho,	bo	ba łam

się	tych	ha ła sów.	W	końcu	rodzice	wrócili.	Pra wie	świta ło,	kie dy	zna leź li	mnie	w	ko-
mór ce.	Za czę li	mnie	uspoka jać,	mówić,	że	wszystko	bę dzie	dobrze.	Ale	nie	było.	Od
tamtej	pory	mam	potwor ny	lęk	przed	ciemnością.
–	To	zrozumia łe.	Tamto	doświadcze nie	spowodowa ło	traumę…
Za cisnąwszy	usta,	pokiwa ła	głową.	Dylan	cze kał.	Po	chwili	Emma	wzię ła	głę boki

oddech.
–	 Szesna ście	 lat	 póź niej	mój	 są siad	 Eddie	 posta nowił	 urzą dzić	 na	 Sunset	 Strip

przyję cie	urodzinowe.	Alkohol	lał	się	strumie nia mi.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	piłam
ra zem	z	innymi.	Przyja cie le	cią gle	mi	coś	dole wa li,	w	głowie	mi	się	krę ciło	i	na gle
w	klubie	zga sły	świa tła.	Wyjrza łam	przez	okno.	Tam	też	nic	się	nie	pa liło,	ani	jedna



la tar nia.	Wte dy	usłysza łam	deszcz,	i	to	wystar czyło.	Ogar nął	mnie	potwor ny	strach.
Na	szczę ście	numer	Brooke	mia łam	w	te le fonie	na	szyb kim	wybie ra niu,	ina czej	nie
zdoła ła bym	za dzwonić.	Ale	ona	nie	odbie ra ła…
–	I	co	zrobiłaś?
–	 Spa nikowa łam.	Wcisnę łam	 te le fon	 do	 ręki	 zna jome go,	 który	 sie dział	 obok	 na

podłodze.	I	on	za dzwonił	do	cie bie.
–	Do	mnie?	–	Dylan	zmarsz czył	czoło,	usiłując	sobie	coś	przypomnieć.	Bez	powo-

dze nia.
–	Pomyśla łam,	że	Brooke	jest	z	tobą.
–	Nic	nie	pa mię tam.
Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.
–	Tak	się	ba łam.	–	Uśmiechnę ła	się	smutno.	–	Ale	potem	ode tchnę łam	z	ulgą.	Wie -

dzia łam,	że	nie długo	się	zja wisz.
Otworzył	sze roko	oczy.
–	Co	da lej?	–	Dla cze go	nic	mu	wcze śniej	nie	powie dzia ła?	Prze cież	wie dzia ła,	że

usiłował	odtworzyć	utra cone	wspomnie nia.
–	Mam	w	głowie	dość	nie ja sny	ob raz,	ale	pa mię tam,	że	wyniosłeś	mnie	do	sa mo-

chodu.	Przyje cha liśmy	do	mnie	i…
W	 tym	momencie	 uświa domił	 sobie,	 co	 usiłowa ła	 mu	 powie dzieć.	 Poczuł	 ostre

ukłucie	w	żołądku.
–	Poszliśmy	do	łóż ka?	–	spytał	cicho.
–	Nie	chcia łam	pozwolić	ci	wyjść.	Bła ga łam	cię,	że byś	został.	Byłam	śmier telnie

prze ra żona.	Mia sto	pogrą żone	było	w	ciemności.	Wie dzia łam,	że	zwa riuję	ze	stra -
chu,	je śli	mnie	zosta wisz.	Więc	zosta łeś	i…
–	I	kocha liśmy	się?
On	z	Emmą?	Z	przyja ciółką	Brooke?	Z	roz sądną	dobrze	ułożoną	Emmą,	która	nig-

dy	nie	ryzykowa ła,	nigdy	nie	zba cza ła	z	ob ra nej	drogi?	Z	tą	Emmą	poszedł	do	łóż -
ka?	Wprost	nie	mógł	uwie rzyć.
–	To	była	moja	wina	–	oznajmiła	cicho.
Ścią gnął	brwi.	O	Chryste!	Była	pija na,	wystra szona,	za dzwoniła	do	nie go,	on	przy-

je chał,	przywiózł	ją	do	domu	i	uwiódł.	Potarł	ręką	czoło.
–	Na	pewno	nie	twoja.
–	Nie	pozwoliłam	ci	 odejść.	Na le ga łam,	 że byś	 został.	Ty	 cały	 czas	powta rza łeś

„Popełniasz	błąd”	i	„Wszystko	ci	się	plą cze”,	ale	ponie waż	byłam	pija na	i	półżywa	ze
stra chu,	nie	słucha łam.
–	Em,	nic	nie	pa mię tam.	Ale	je steś	pewna…
Chciał	spytać,	czy	to	na	pewno	jego	dziecko.	Gdyby	to	była	ja ka kolwiek	inna	ko-

bie ta,	za żą dałby	dowodu,	ale	Emma	by	nie	kła ma ła.	Nie	próbowa ła by	go	na brać	na
cią żę.	Jej	opowieść	trzyma ła	się	kupy.	Gdyby	za dzwoniła	do	nie go,	to	oczywiste,	że
poje chałby	po	nią.	A	potem	nie	zosta wiłby	jej	w	domu	sa mej	i	wystra szonej.	Tylko
jedno	go	dziwiło:	że	wykorzystał	oka zję.	Szlag	by	to	tra fił.
Może	podświa domie	wie dział,	 że	 coś	mię dzy	nimi	 za szło.	Może	dla te go	był	 nią

jakby	za uroczony.	Nigdy	wcze śniej	z	nią	na wet	nie	flir tował,	ale	od	cza su	jego	wy-
padku	ich	re la cje	się	zmie niły…
–	Że	je steś	w	cią ży?	–	dokończył.



–	Te sty	cią żowe	wyszły	pozytywnie.
–	Te sty?	Ile	zrobiłaś?
–	Sie dem.	–	Odwróciła	spojrze nie.
Westchnął.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	Emma	cze ka	z	na pię ciem	na	 jego	re akcję.

Wie dział,	że	musi	wa żyć	słowa.	Ale,	psia kość,	sam	był	w	szoku,	w	dodatku	nic	nie
pa mię tał.	Prze cze sał	palca mi	włosy.
–	Okej	–	powie dział,	zdobywa jąc	się	na	uśmiech.
–	Okej?
–	Będę	przy	tobie.	Nie	zosta wię	cię	sa mej.	Ra zem	coś	wymyślimy.
W	głę bi	duszy	wie dział,	że	musi	się	z	nią	oże nić.	Nie	wyobra żał	sobie,	aby	jego

dziecko	dora sta ło	bez	ojca	i	matki.	Zbyt	wie le	na pa trzył	się	w	życiu	na	ludz kie	dra -
ma ty.	Za nim	jego	rodzice	za adoptowa li	Brooke,	bra li	z	ośrodków	biedne	wystra szo-
ne	dzie ci,	trosz czyli	się	o	nie,	ota cza li	je	miłością,	dopóki	te	nie	tra fia ły	do	swoich
sta łych	domów.	On	da	swoje mu	dziecku	na zwisko,	bę dzie	o	nie	dbał	i	je	kochał.	Ale
z	oświadczyna mi	chciał	się	jesz cze	wstrzymać.	Na	ra zie	on	i	Emma	są	zbyt	za gu-
bie ni.

Sta rał	się	być	miły,	cza rują cy,	cier pliwy,	ale	po	bruz dach	na	czole	widzia ła,	że	Dy-
lan	jest	w	szoku.	Zresz tą	ona	też	była	w	szoku,	mimo	to	zdą żyła	już	pokochać	dziec-
ko	i	za mie rza ła	zrobić	wszystko,	żeby	było	szczę śliwe.
Wsta ła.	Dylan	również	pode rwał	się	na	nogi.
–	Muszę	iść	do	toa le ty	–	wyja śniła.
–	Pójdę	z	tobą.
–	Nie	trze ba.	Znam	drogę	i	nie	mam	już	za wrotów	głowy.
Za cisnął	usta,	ale	nie	za prote stował.	Wyminąwszy	go,	Emma	skie rowa ła	się	do	ła -

zienki.
Umyła	 twarz;	 zimna	woda	podzia ła ła	 na	nią	 orzeź wia ją co.	Kie dy	wyprostowa ła

się,	w	lustrze	nad	umywalką	zoba czyła	swoje	odbicie.	Policz ki	odzyska ły	kolor.	Wy-
ja wie nie	 Dyla nowi	 tak	 wielkiej	 ta jemnicy	 spra wiło,	 że	 poczuła	 się	 wolna.	 Jakby
zrzuciła	z	sie bie	cię żar.	Ale	uczucie	lekkości	trwa ło	kilka	se kund.	Kie dy	otworzyła
drzwi,	 by	 wyjść,	 jej	 wzrok	 padł	 na	 Dyla na,	 który	 stał	 opar ty	 o	 ścia nę,	 z	 rę ka mi
skrzyżowa nymi	na	pier si	i	nie pokojem	w	oczach.	Podszedł	do	niej.
–	Em,	jak	się	czujesz?
Jego	dotyk	wystar czył,	aby	jej	uśpione	endor finy	się	ożywiły.	Usiłowa ła	się	oswo-

bodzić,	 uciec	 przed	 troską	 i	 cie płem,	 ja kie	 słysza ła	w	 głosie	Dyla na,	 uciec	 przed
tym,	cze go	bała	się	nie mal	tak	samo	jak	ciemności:	nie odwza jemnioną	miłością,	bó-
lem	i	łza mi.
Całe	życie	była	nie kocha na,	ale	być	nie kocha ną	przez	Dyla na?	To	byłoby	strasz -

ne.
–	Dobrze.	Znacz nie	le piej.
–	Chciałbym,	że byś	zosta ła	tu	na	noc.
–	Dla cze go?
–	Nie	powinnaś	być	dziś	sama.
–	Czy	nie	tak	za szłam	w	cią żę?
Kiepski	żart.	Na	szczę ście	Dylan	się	nie	ob ra ził.



–	Szkoda,	że	nie	pa mię tam	–	powie dział.
–	Prawdę	mówiąc,	ja	też	mam	mętne	wspomnie nie.	Kiepsko	kontaktowa łam.
Pokiwał	głową,	jakby	wciąż	nie	mógł	uwie rzyć,	że	się	kocha li.	Nic	nie	powie dział,

ale	w	jego	oczach	Emma	dostrze gła	wyrzuty	sumie nia.
–	Dzię kuję,	że	o	to	nie	spyta łeś,	ale	tak,	je stem	pewna,	że	to	twoje	dziecko	–	rze -

kła.	–	Od	ja kie goś	cza su	nie	spotykam	się	z	fa ce ta mi.
Jego	opa lona	twarz	poczer wie nia ła.
–	Wie dzia łem.
Uniosła	pyta ją co	brwi.
–	Wie dzia łem,	że	byś	mnie	nie	okła ma ła	–	wyja śnił.	–	Że	mówisz	prawdę.
–	Nie	zosta nę	u	cie bie.
Prze szli	do	kuchni;	tam	podał	jej	szklankę	wody.
–	Od	kilku	dni	masz	mdłości.	Parę	minut	temu	ze mdla łaś.	Nie	powinnaś	być	sama.
Usiłując	ze brać	myśli,	wypiła	łyk.
–	Nie	możesz	wa rować	przy	mnie	do	rana.
–	Ale	od	cza su	do	cza su	mogę	do	cie bie	 zajrzeć	 i	 sprawdzić,	 czy	wszystko	 jest

w	porządku.
–	Od	tego	są	ese me sy.
–	Kur czę,	Em,	będę	się	de ner wował.
–	Nie potrzeb nie.	Odwieź	mnie	do	domu,	a	ja	obie cuję,	że	z	sa me go	rana	dam	ci

ja kiś	znak	życia.
–	A	je śli	znów	się	źle	poczujesz?
–	Wte dy	za dzwonię	i	przyje dziesz	mi	na	ra tunek.
Potarł	brodę.
–	Dla cze go	je steś	taka	upar ta?
–	Nie	je stem	upar ta.	Je stem	roz sądna.	Oboje	potrze buje my	chwili	spokoju,	żeby…

wszystko	prze myśleć.
–	Najważ niejsze	jest	twoje	zdrowie.
–	Od	dwudzie stu	sze ściu	lat	sama	się	o	nie	trosz czę.
Marsz cząc	czoło,	popa trzył	na	nią	 z	na ga ną	w	oczach.	Boże,	nie na widziła	 tego

spojrze nia.
–	Dobrze.	Odwiozę	cię.
Pół	godziny	póź niej	 za je cha li	przed	 jej	dom.	Dylan	uparł	 się,	by	odprowa dzić	 ją

pod	same	drzwi.	Potem	wszedł	do	środka.	Nie	mia ła	siły	się	sprze ciwić.
–	Więc	to	tu…?
Za da jąc	pyta nie,	zer knął	na	jej	brzuch,	a	jej	zrobiło	się	gorą co.
–	Tak.	To	zna czy	w	sypialni.
–	Oczywiście.
Pomógł	jej	zdjąć	ża kiet,	a	potem,	trzyma jąc	za	łokieć,	podprowa dził	ją	do	ka na py.

Usia dła.	On	krą żył	po	pokoju,	oglą dał	zdję cia	na	re ga le,	bibe loty,	me ble.
–	Mogę	zajrzeć	do	sypialni?	Może	sobie	coś	przypomnę.
Sytuacja	była	trochę	nie zręcz na,	ale	Emma	skinę ła	głową.	Może	faktycz nie	to	coś

da?	Wszystko	byłoby	prostsze,	gdyby	Dylan	odzyskał	pa mięć.
–	Tylko	nie	wycią gaj	szufla dy	z	bie lizną.
Roze śmiał	się.	Wrócił	po	minucie.



–	I	co?
–	I	nic.	–	Pokrę cił	smętnie	głową.
Rozumia ła	jego	za wód.	Ona	przynajmniej	pa mię ta ła	le żą ce	na	niej	silne	umię śnio-

ne	cia ło	 i	 cudowne	uczucie	błogości.	Potem	Dylan	zgar nął	 ją	w	ob ję cia	 i	przytulił
mocno.	Za snę ła	ka miennym	snem.	Kie dy	rano	obudziła	się	z	potwor nym	ka cem,	le -
ża ła	w	łóż ku	sama.
Na za jutrz	nikt	nie	pa mię tał	o	awa rii	prą du.	Do	rana	awa rię	usunię to,	wszystko

wróciło	do	nor my.	Wyda rze niem,	które	wstrzą snę ło	kra jem,	była	tra gicz na	śmierć
Roya	Benja mina	na	pla nie	nowe go	filmu	Dyla na	McKaya.
–	Przykro	mi	–	szepnę ła	Emma.
–	Nie	są dziłem,	że	się	uda.	–	Uśmiechnął	się	smutno,	po	czym	spojrzał	na	piękny

złoty	ze ga rek	z	czar nym	cyfer bla tem.	–	Jest	wpół	do	je de na stej.	O	której	zwykle	się
kła dziesz?
–	O	je de na stej.
Usiadł	koło	niej	na	ka na pie.
–	Niech	zgadnę.	Nie	wyjdziesz,	dopóki	się	nie	położę?
–	Chciałbym	zostać.
Większość	kobiet	osza lałby	ze	szczę ścia,	słysząc	ta kie	słowa	z	ust	Dyla na.
–	Chwilę	poczytam	w	łóż ku.	Wra caj	do	sie bie,	Dylan.
Potarł	ręką	twarz.
–	Próbujesz	się	mnie	pozbyć.
–	Nie	potrze buję	ba bysitter ki.
–	W	porządku.	–	Wstał.	–	O	je de na stej	przyślę	ci	ese me sa.	Odpisz.
–	Bez	prze sa dy.	–	Również	wsta ła.	–	Za dzwonię	do	cie bie,	 jak	tylko	się	obudzę.

Słowo.
–	Dobrze.
Skie rował	się	do	drzwi,	ona	za	nim.	Kie dy	się	odwrócił,	omal	na	nie go	nie	wpa dła.

Wzię ła	 głę boki	 oddech	 i	wcią gnę ła	w	noz drza	 za pach	wody	 kolońskiej.	W	bla sku
lampy	ja sne	włosy	Dyla na	lśniły	złociście.
–	Po	nie dzie li	umów	się	do	le ka rza.	Chciałbym	się	z	tobą	wybrać.
Wyobra ziła	sobie	szum	me dialny,	gdyby	pa pa raz zi	zwę szyli,	że	Dylan	towa rzyszy

kobie cie	podczas	wizyty	u	gine kologa.
–	Je steś	pe wien?
–	Ab solutnie.	Jutro	powiem	ci,	kie dy	i	w	ja kich	godzinach	będę	wolny.	–	Przycią -

gnął	ją	do	sie bie.	Dosłownie	centyme try	dzie liły	jego	usta	od	jej	warg.	–	Em,	bar dzo
bym	chciał,	że byś	się	do	mnie	wprowa dziła.	Pomyśl	o	tym.
Pochylił	 głowę,	Emma	za mknę ła	oczy.	Poca łunek	 trwał	krótko,	ale	był	 za powie -

dzią	na stępnych.	Kie dy	uniosła	powie ki,	Dylan	był	za	drzwia mi.
Tak,	 tak,	 tak!	 –	 odpowie dzia ła by	 bez	 wa ha nia,	 gdyby	 za proponował	 wspólne

miesz ka nie	ze	wzglę du	na	nią.
Ale	nie	za le ża ło	mu	na	niej,	lecz	na	dziecku.	Ona	zaś	nie	za mie rza ła	iść	przez	ży-

cie	nie kocha na.

Nie	się gnę ła	po	książ kę,	się gnę ła	po	te le fon	i	wcisnę ła	numer	Brooke.	Przyja ciół-
ka	ode bra ła	po	pierwszym	dzwonku.



–	Cześć,	to	ja.
–	Emmo,	już	póź no.	Dobrze	się	czujesz?
–	Te raz	tak.	Obudziłam	cię?
–	Nie	śpię.	Kończyłam	spra wy	na	jutro.	Rocky	z	Wendy	spisują	się	świetnie.
–	To	dobrze.	Cały	dzień	o	tobie	myśla łam.	Jak	aukcja?
–	Doskona le.	Było	mnóstwo	ofert.	Jesz cze	nie	podliczyłam	pie nię dzy.	Za raz	to	zro-

bię.
–	Za cze kaj	do	rana.	Odpocz nij.	Je steś	zmę czona.
–	Ale	i	za dowolona.
Emmę	ponownie	ogar nę ły	wyrzuty	sumie nia.	Biedna	Brooke.	W	ich	duecie	Bro-

oke	zajmowa ła	się	stroną	ar tystycz ną,	a	ona,	Emma,	stroną	biz ne sową.	Tam,	gdzie
w	grę	wchodziły	cyfry,	Brooke	kompletnie	się	gubiła.
–	Czyli	nie	prze widujesz	proble mów?
Jutro	miał	się	odbyć	tur niej	golfowy	z	udzia łem	ce le brytów,	potem	uroczysty	lunch

dla	pań,	a	wie czorem	kola cja	 i	 lote ria	 fantowa.	Liczono,	 że	obecność	ce le brytów
wpłynie	na	wysokość	dota cji	na	cele	cha ryta tywne.	Ale	nie	ma	nic	za	dar mo:	boga ci
i	sławni	byli	przyzwycza je ni	do	wyśmie nitej	kuchni	oraz	doskona łej	ob sługi.	To	zaś
było	na	głowie	Brooke.
–	Żadnych.	A	co	u	cie bie?	–	spyta ła	Brooke	tonem,	który	nie	pozosta wiał	wątpli-

wości,	o	co	chodzi.
–	Ka za łaś	Dyla nowi	przyje chać	do	mnie.
–	Bo	mar twię	się	o	cie bie.	I	co,	spę dziliście	ra zem	wie czór?
–	Owszem…	Powie dzia łam	mu.
–	Se rio?
–	Jezu,	nie	ciesz	się	tak!	Bie dak	jest	równie	oszołomiony	jak	ja.
–	Przynajmniej	zna	prawdę.
–	Ale	w	dalszym	cią gu	nic	nie	pa mię ta.
–	To	nie waż ne.	Nie	ma	sensu	oglą dać	się	za	sie bie.	Trze ba	myśleć	o	przyszłości.
Na	ogół	Emma	o	wszystkim	mówiła	Brooke,	ale	prze milcza ła	propozycję	Dyla na.

Nie	za mie rza ła	się	do	nie go	wprowa dzać,	a	przyja ciółka	najpewniej	wzię ła by	stronę
bra ta.
–	Masz	ra cję.	–	Odcze ka ła	moment.	–	Cie szę	się,	że	dzień	minął	bez proble mowo.

Jutro	też	się	uda.	A	te raz	marsz	do	łóż ka.	Kocham	cię,	złotko.
–	Ja	cie bie	też.	Śpij	smacz nie.
Emma	roz łą czyła	się,	prze bra ła	w	piża mę,	na stępnie	zga siła	lampkę	nocną	i	wtuli-

ła	twarz	w	podusz kę.	Czując,	jak	jej	cia ło	za pa da	się	w	ma te rac,	westchnę ła	błogo.
Nie	ma	nic	lepsze go	niż	wygodne	łóż ko!
Ale	kie dy	za mknę ła	powie ki,	zoba czyła	przed	ocza mi	twarz	Dyla na.	Wycią gnąw-

szy	rękę,	wyma ca ła	te le fon	i	na pisa ła	krótką	wia domość:	Je stem	w	łóż ku,	czu ję	się
świetnie.	Dobra noc.
Od	dawna	nie	musia ła	się	przed	nikim	spowia dać.	Skutecz nie,	na	drugim	roku	stu-

diów,	wyle czył	ją	z	tego	De rek	Pur dy,	które go	w	myślach	ochrzciła	mia nem	Dupka.
Ale	Dylan	nie	był	dupkiem,	poza	tym	dziecko	połą czy	ich	na	za wsze.	Dla te go	będą
musie li	żyć	w	zgodzie.	Dla	dobra	dziecka.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Akcja!	–	za wołał	asystent	re żyse ra,	kie dy	Dylan	sta nął	w	wyzna czonym	miejscu.
Na	pla nie	filmu	za pa dła	cisza.	Znajdowa li	się	na	tej	sa mej	drodze,	na	której	Roy

zginął,	a	Dylan	został	tra fiony	odłamkiem	w	głowę.	Je że li	tu	nie	odzyska	pa mię ci,	to
nic	mu	nie	pomoże.	Stał	skupiony.	Kie dy	usłyszał	„Akcja!”,	wypowie dział	swoją	kwe -
stię.	 W	 pewnym	 momencie	 się	 pomylił	 i	 spojrzał	 na	 sufler kę.	 Mar cy	 poda ła	 mu
tekst.
Na krę cili	kilka	dubli.	W	końcu	re żyser,	Gabe	Novotny,	podszedł	i	pokle pał	Dyla na

po	ra mie niu.
–	Wiem,	że	ta	sce na	była	trudna,	ale	masz	ją	już	za	sobą.	Jak	się	czujesz?
–	Dziwnie.	Wła śnie	w	tym	miejscu	zginął	Roy,	a	ja	gram	jakby	nigdy	nic.
–	Wiem,	wszystkim	nam	go	bra kuje.	Ale	pora dziłeś	sobie	z	tą	sce ną.	Z	na stępną

bę dzie	ła twiej.
Dylan	skinął	głową.	Nie	miał	wyboru,	obowią zywał	go	kontrakt,	ale	najchętniej

zre zygnowałby	z	filmu	i	to	mimo	intensywne go	tre ningu	–	dwudzie stokilome trowych
bie gów	po	pla ży	i	ćwiczeń	na	siłowni	–	ja kie mu	się	poddał	do	roli	komandosa	Josha
O’Malleya.
–	Na	to	liczę.	–	Jak	każ dy,	kto	uchodzi	z	życiem,	gdy	ginie	przyja ciel,	miał	wyrzuty

sumie nia.	Nie	łudził	się,	że	jego	ból	szyb ko	minie.	Wie dział,	że	gdyby	zgodnie	z	pla -
nem	wsiadł	tego	dnia	do	sa mochodu,	jego	prochy	spoczywa łyby	te raz	na	dnie	Pa cyfi-
ku.	–	Je śli	nie	je stem	potrzeb ny,	będę	u	sie bie	w	przycze pie.
–	Przyje chał	gość	z	policji.	Chce	roz ma wiać	z	tobą,	ze	mną,	z	Mar cy	i	Maurym	Al-

le nem.	Zresz tą	może	go	pa mię tasz?	Dwa	mie sią ce	temu	był	na szym	konsultantem.
–	De tektyw	Brice.	Jest	za pa lonym	kibicem	Clipper sów;	cały	czas	ga da liśmy	o	ko-

szykówce.
–	Tak,	wła śnie	on.	Ale	tym	ra zem	przyje chał	w	spra wie	Roya.	–	Gabe	zdjął	okula ry

i	prze tarł	o	poły	koszuli.	Powiódł	wzrokiem	po	pra cownikach	usuwa ją cych	rusz to-
wa nia.	Nie co	da lej	Mar cy	roz ma wia ła	z	ma kija żystką.	Poma chał	do	niej.
–	Już	idę!	–	za woła ła.
Ra zem	prze szli	do	biura.	Przywita li	się	z	de tektywem	i	za ję li	miejsca	przy	długim

stole	niczym	aktorzy	przed	pierwszym	czyta niem	sztuki.	Są dząc	po	ponurej	minie
de tektywa,	nie	miał	dla	nich	dobrych	wia domości.
–	Zna leź liśmy	śla dy,	że	ktoś	majstrował	przy	sa mochodzie,	w	którym	zginął	Roy

Benja min.	 Roz ma wia łem	 z	 sze fem	 ka ska de rów.	 Twier dzi,	 że	 prze prowa dzono
wszystkie	moż liwe	te sty,	za nim	pan	Benja min	wsiadł	do	auta.	Prze rwa	mię dzy	za -
kończe niem	te stów	a	roz poczę ciem	filmowa nia	trwa ła	pół	godziny.
–	Co	pan	usiłuje	powie dzieć?	–	spytał	Maury.
–	Pan	Benja min	miał	wytoczyć	się	z	auta,	za nim	ono	wybuchnie.	Podejrze wa my,	że

ktoś	posta rał	się,	żeby	wybuch	na stą pił	wcze śniej.
–	Wcze śniej?	Kie dy	Roy	był	w	środku?	–	spytał	Dylan.



–	Tak.	–	Brice	pokiwał	głową.
–	Uwa ża	pan,	że	Roya	za mor dowa no?
–	Wła śnie	to	chcę	zba dać.	Pa nie	McKay,	czy	pa mię ta	pan	coś	z	tego	dnia?
Dylan	za cisnął	powie ki.	Psia krew!
–	Nie ste ty	nic.
–	Dobrze.	Je śli	cokolwiek	pan	sobie	przypomni,	proszę	o	te le fon.	–	De tektyw	po-

dał	Dyla nowi	wizytówkę	z	na główkiem	„Wydział	za bójstw”.
Przez	 chwilę	 Dylan	wpa trywał	 się	w	 nią,	 czując	 się	 jak	 postać	 z	 filmu.	 Kto	 by

chciał	za mor dować	Roya?
De tektyw	za da wał	kolejne	pyta nia.	Kie dy	Dylan	za przyjaź nił	się	z	Royem?	Od	ilu

lat	Roy	pra cował	jako	jego	dubler?	Czy	miał	sta łą	partner kę?	Czy	miał	wrogów?	Ja -
kim	 był	 człowie kiem?	 Dylan	 odpowia dał	 najbar dziej	 uczciwie,	 jak	 tylko	 potra fił,
a	potem,	gdy	Brice	za czął	prze pytywać	innych,	wrócił	myślą	do	we selszych	cza sów.
Mie li	z	Royem	mnóstwo	wspólne go.	Obaj	uwielbia li	ćwiczyć	na	siłowni,	kocha li	ko-
bie ty,	lubili	dobrą	whisky.
Członkowie	ekipy	byli	równie	za skocze ni	infor ma cją	o	za bójstwie	jak	Dylan.	Od-

powia da li	na	pyta nia,	krę cili	głowa mi…	Na gle	Gabe	coś	sobie	przypomniał.
–	Pier wotnie	Dylan	miał	za grać	w	tej	sce nie,	ale	w	ostatniej	chwili	wprowa dzili-

śmy	zmia ny	w	sce na riuszu	i	uzna liśmy,	że	to	bę dzie	dla	nie go	zbyt	nie bez piecz ne.
–	Chciałbym	dostać	sce na riusz	–	poprosił	Brice.	Przez	chwilę	coś	notował.	–	Do-

póki	nie	znajdzie my	winnych,	ra dziłbym	mieć	oczy	i	uszy	otwar te.	Gdyby	cokolwiek
wyda ło	 się	 państwu	dziwne	 albo	 ktoś	 by	 się	 podejrza nie	 za chowywał,	 proszę	 na -
tychmiast	 to	 zgła szać.	 I	 jesz cze	 jedno.	 Je że li	 zmian	 w	 sce na riuszu	 dokona no
w	ostatniej	chwili,	nie wykluczone,	że	mor der ca	za mie rzał	za bić	pana,	pa nie	McKay.
Czy	ma	pan	wrogów?
–	Dosta ję	mnóstwo	mejli.	Moja	asystentka	je	prze glą da.	Nic	nie	mówiła	o	ja kichś

groź bach.
–	Niech	pan	sam	je	przejrzy.	Może	za uwa ży	pan	coś,	na	co	ktoś	inny	nie	zwróciłby

uwa gi.
–	Na prawdę	pan	są dzi,	że	za bójcy	mogło	chodzić	o	Dyla na?	–	spytał	Maury.
De tektyw	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	wiem.	Le piej	być	ostroż nym.
Po	odejściu	Brice’a	Dylan	wrócił	na krę cić	kolejną	sce nę.	Nie	mógł	uwie rzyć,	że

ktoś	chciałby	go	za bić.	Może	kilku	pa niom	zła mał	ser ce,	ale	z	większością	pozosta -
wał	w	dobrych	re la cjach.	Prze biegł	pa mię cią	ostatnie	lata.	Nie,	ża den	złoczyńca	nie
przyszedł	mu	do	głowy.
Wyszedł	 ze	 studia	 zde ner wowa ny.	 Z	 sa mochodu	 za dzwonił	 do	 sze fa	 ochrony

z	prośbą,	by	zwiększono	czę stotliwość	pa troli	wokół	jego	domu.	Poza	domem,	pod-
czas	spotkań	czy	wywia dów,	nie	musiał	się	bać	o	swoje	bez pie czeństwo,	bo	wte dy
za wsze	towa rzyszył	mu	ochroniarz.	Za ła twiwszy	tę	spra wę,	za dzwonił	do	Emmy.
–	To	ja.	Jak	się	mie wasz?
–	Le piej.	Poszłam	do	biura,	trochę	popra cowa łam.	Dobrze	znów	być	wśród	ludzi.
Uśmiechnął	się.
–	A	 je śli	 ci	powiem,	że	dziś	 ja	mia łem	kiepski	dzień	 i	potrze buję	przyja cie la,	 to

zjesz	ze	mną	kola cję?



Na	drugim	końcu	linii	za pa dła	cisza.
–	Na prawdę	mia łeś	zły	dzień?
–	Tak.
Westchnę ła.	Za pewne	są dziła,	że	próbuje	wywrzeć	na	nią	pre sję,	wykorzystać	jej

dobre	ser ce.	Ale	tak	nie	było.	Na prawdę	potrze bował	przyja znej	duszy.	Oczywiście
nie	mógł	Emmie	opowie dzieć	o	dzisiejszej	wizycie	Brice’a,	a	na wet	gdyby	mógł,	to
nie	za mie rał	jej	stra szyć.	Po	prostu	chciał	się	zre laksować	w	jej	towa rzystwie.
–	W	ta kim	ra zie	może my	się	spotkać.
–	Dzię kuję.	 –	Wypuścił	 powie trze,	 które	wstrzymywał	w	 płucach.	 –	Wpadnę	 po

cie bie	za	pół	godziny.

Roz łą czywszy	 się	 z	Dyla nem,	Emma	 rzuciła	 się	do	 sza fy.	Wybra ła	najładniejszą
sukienkę:	sza firową,	bez	rę ka wów,	z	sze rokim	dołem	i	gor se tową	górą.	Przez	całą
drogę	Dylan	spoglą dał	na	nią	z	za chwytem	w	oczach.
Na	miejscu,	w	ele ganckiej	 re staura cji	Roma,	usie dli	przy	stoliku	za	prze pie rze -

niem.	Nigdzie	nie	le ża ły	ob rusy	w	czer wono-bia łą	kratkę,	w	wa zonie	nie	sta ły	pla -
stikowe	 kwia ty,	 najmniejszy	 pyłek	 nie	 zna czył	 ja snej	mar murowej	 podłogi.	 Emma
roz glą da ła	się	lekko	stre mowa na.	W	prze ciwieństwie	do	Dyla na,	który	przyzwycza -
jony	był	do	czte rogwiazdkowych	loka li,	ona	nigdy	nie	ja dła	piz zy	na	drogich	por ce la -
nowych	ta ler zach,	w	dodatku	przy	akompa nia mencie	skrzypka.
–	Mają	tu	zna komitą	za pie kankę	z	ba kła ża na.	I	piz zę.
–	Poproszę	za pie kankę.	–	Za mknę ła	kar tę	dań.
–	Dwie	za pie kanki,	Tony	–	Dylan	zwrócił	się	do	kelne ra.	–	I	dwie	szklanki	wody.
Kie dy	kelner	odszedł,	Emma	się gnę ła	po	kromkę	pie czywa	czosnkowe go.
–	Dylan,	jak	masz	ochotę	na	wino,	to	nie	krę puj	się.	Nie	musisz	pić	wody	z	moje go

powodu.
Spra wiał	wra że nie,	jakby	przydał	mu	się	łyk	cze goś	mocniejsze go.	Był	świetnym

aktorem,	wie lokrotnie	na gra dza nym,	ale	dziś	nie	grał.	Po	bla dości	twa rzy,	po	ponu-
rym	spojrze niu	i	wykrzywionych	ustach	widzia ła,	że	coś	go	drę czy.
–	Dzię ki.	Może	póź niej.
–	Mia łeś	aż	tak	zły	dzień?
Utkwił	wzrok	w	śnież nobia łym	ob rusie.
–	Nie	najlepszy	–	przyznał.	–	Pierwszą	sce nę	krę ciliśmy	w	miejscu,	w	którym	zgi-

nął	Roy.	Wszystkim	było	cięż ko.
–	Zwłasz cza	tobie.
–	Owszem,	ale	życie	toczy	się	da lej.	–	Roze śmiał	się	gorz ko.
Kor ciło	ją,	by	uścisnąć	jego	dłoń,	przytulić	go,	pocie szyć.	Wyglą dał	jak	mały	za gu-

biony	chłopiec.	Dobrze,	że	się	nie	wykrę ciła,	kie dy	poprosił	ją	dziś	o	towa rzystwo.
–	Dość	o	mnie	–	rzekł.	–	Co	u	cie bie,	jak	się	czujesz?
–	Za	chwilę	będę	ja dła	za pie kankę	z	ba kła ża na	i	myśl	o	je dze niu	nie	przypra wia

mnie	o	mdłości,	więc	chyba	nie źle.
–	Prze sta łaś	wymiotować?
–	 Tego	 nie	 powie dzia łam.	Wciąż	mie wam	mdłości,	 ale	 poja wia ją	 się	 tylko	 rano

i	szyb ko	mija ją.
–	Dzwoniłaś	do	le ka rza?



–	Tak.	Umówiłam	się	w	czwar tek	na	dzie sią tą.
Skinął	za dowolony;	w	czwar tek	miał	wolne.
–	Je śli	coś	ci	wypadnie,	to	się	nie	przejmuj.	Sama	poja dę.	–	Chcia ła,	by	to	wie dział.

Że	pora dzi	 sobie,	 je że li	 on	bę dzie	 za ję ty.	 Przypomnia ła	 sobie	dawne	 cza sy,	 kie dy
sta nowiła	kłopot	dla	wszystkich.
Była	ma łym	nie kocha nym	dzieckiem,	które	boi	się	przyszłości.	Ale	już	się	nie	bała,

była	 wolną	 nie za leż ną	 kobie tą,	 która	 ce niła	 sobie	 sa modzielność.	W	 dzisiejszych
cza sach	sa motne	ma cie rzyństwo	nie	było	czymś	nie zwykłym;	wie le	kobiet	wycho-
wywa ło	dzie ci,	nie	oglą da jąc	się	na	męż czyznę.	Ona	też	nie	pa trzyła	na	Dyla na	jak
na	swe go	wybawcę.
–	Nic	mi	nie	wypadnie	–	oznajmił.
–	Brooke	chce	się	ze	mną	wybrać	na	kolejną	wizytę.	Mówi,	że	bę dzie	we	wszyst-

kim	aktywnie	uczestniczyć.
–	Świetnie	–	ucie szył	się.	–	Bę dzie	wspa nia łą	ciotką.
Co	do	tego	oboje	byli	zgodni.
–	Co	myślisz	o	tym	Roysie,	z	którym	się	uma wia?	–	spytał.
Emma	ode tchnę ła	z	ulgą.	Wresz cie	mają	szansę	poroz ma wiać	na	inny	te mat.
–	 Jesz cze	go	nie	pozna łam,	ale	na	 jej	biur ku	stoi	wielki	bukiet	czer wonych	róż.

Chyba	fa ce towi	na	niej	za le ży.	Mają	się	dziś	spotkać.	Strasz nie	się	za	nim	stę skniła.
–	Tego	się	za wsze	boję.	–	Dylan	podniósł	do	ust	szklankę	wody.	–	Już	raz	mia ła	zła -

ma ne	ser ce.
–	Jak	my	wszyscy	–	mruknę ła	Emma.
–	Jak	ty.	Brooke	mówiła	mi	o	tym	chłopa ku,	z	którym	chodziłaś	na	studiach	–	do-

dał,	widząc	zdziwie nie	w	oczach	Emmy.
–	Kie dy?	Czy…
–	Em,	nie	wtykam	nosa	w	twoje	spra wy.	I	obie cuję,	że	nie	będę	o	nic	pytał	Bro-

oke.	Je że li	będę	chciał	coś	wie dzieć,	przyjdę	bez pośrednio	do	źródła,	okej?	A	o	two-
im	eks	Brooke	wspomnia ła	mimochodem,	a	 ja	 to	 za pa mię ta łem,	bo	uwa ża łem,	 że
dupek,	który	znę ca	się	nad	tobą	słownie,	nie	za sługuje	na	cie bie.	Mia łem	ochotę	wy-
bić	mu	zęby.
Emma	wyobra ziła	 sobie	Dyla na,	który	powa la	De re ka	na	 zie mię,	 i	 uśmiechnę ła

się.
–	Za wsze	byłeś	opie kuńczy.
–	Trosz czę	się	o	przyja ciół.
–	Wiem	 i	doce niam	to.	 –	Faktycz nie	za wsze	mogła	na	nim	pole gać.	Bronił	 słab -

szych,	taki	miał	cha rakter.	Lecz	te raz	nie	chcia ła,	by	czuł	się	w	obowiąz ku	jej	poma -
gać.	–	A	De rek	to	sta re	dzie je.	Le dwo	o	nim	pa mię tam.
Kelner	przyniósł	za mówione	da nia.	Emma	się gnę ła	nie pewnie	po	wide lec.	Ostat-

nio	jej	żołą dek	się	uspokoił,	ale	nigdy	nie	wie dzia ła,	kie dy	znów	za skoczą	ją	mdłości.
Musi	wciąż	być	ostroż na.
–	Pysz ne	–	powie dzia ła.	Para	unosiła	się	znad	roz topione go	sera,	a	w	powie trzu

da wa ło	się	wyczuć	de likatny	za pach	czosnku.
–	Nie	jest	za	ele ganckie…?
–	Co?	Ba kła żan?
–	To	miejsce.



–	Hm,	jem	z	ręcz nie	wykona nych	ta le rzy	Intra da,	słucha jąc	utworu	gra ne go	przez
skrzypka.	Na	stole	stoi	krysz ta łowy	wa zon	ze	słynnej	fa bryki	w	Wa ter ford,	a	w	nim
bia łe	róże.	Powie dzia ła bym,	że	jest	w	sam	raz.
Uśmiechnął	się,	roz ba wiony	nutą	sar ka zmu	w	jej	głosie,	i	prze tarł	ser wetką	usta.
–	Skąd	to	wszystko	wiesz?	Że	ręcz nie	wykona ne,	że	Wa ter ford?
–	Za pominasz,	czym	się	zajmuję.	Moim	obowiąz kiem	jest	znać	się	na	na kryciach

stołowych,	na	krysz ta łowych	misach,	wa zach,	ob rusach…
–	Fakt,	nie	pomyśla łem.	Masz	te	wia domości	w	ma łym	palcu,	ale	nie	czujesz	się	tu

najle piej,	prawda?
–	Nie,	jest	okej,	nie	przejmuj	się.	Je śli	to	miejsce	może	popra wić	ci	humor…
Poważ nie jąc,	Dylan	ujął	jej	dłoń.
–	To	nie	miejsce	popra wia	mi	humor,	tylko	ty,	Em.	I	przywiozłem	cię	tutaj	nie	po

to,	żeby	ci	za imponować,	ale	dla te go,	że	poda ją	tu	zna komite	potra wy.
–	Aha.	–	Za murowa ło	ją.	Popa trzyła	mu	w	oczy.	–	Może…	może	za mów	to	wino?
Oj,	na piła by	się,	gdyby	jej	było	wolno.
Dylan	potrzą snął	głową.
–	Nie	chcę.
–	Już	ci	le piej?
–	Tak.	–	Ponownie	ścisnął	jej	dłoń.
Emmę	za la ła	fala	cie pła.	Psia kość,	co	on	z	nią	robi?	Przyję ła	za prosze nie	na	kola -

cję,	by	popra wić	mu	humor,	a	nie	po	to,	żeby	ulec	jego	urokowi.
Zer knął	na	jej	ta lerz.
–	Dokończ,	Em.	–	Cofnął	rękę.	–	Potem	za mówimy	de ser.
De ser?	Ona	już	dosta ła	najwspa nialszy	de ser	na	świe cie:	wła śnie	na	nie go	pa trzy.

Wspa nialsze go	nie	mogła	sobie	wyobra zić.

Po	kola cji	odwiózł	ją	do	domu.
–	Na prawdę,	Dylan,	nie	musia łeś	mnie	odprowa dzać	pod	drzwi.	–	Sta ła	z	ręką	na

klamce.
Uniósł	 zdziwiony	 brwi,	 kosmyk	 spa lonych	 słońcem	 włosów	 opadł	 mu	 na	 czoło.

Kor ciło	ją,	by	odgar nąć	go	na	miejsce,	a	przy	oka zji	za nurzyć	dłoń	w	ja snej	czupry-
nie.
–	Nie	zosta wiam	kobiet	na	chodniku,	a	już	na	pewno	cie bie	bym	tak	nie	zosta wił.

Prze cież	wiesz.
Tak,	wie.	Wie dzia ła	też,	cze go	Dylan	ocze kuje:	że	za prosi	go	do	środka.	A	nie	mo-

gła,	bo	nie	mia ła	dosta tecz nie	silnej	woli,	aby	mu	się	oprzeć.
–	Dzię ki	za	kola cję.	Na	pewno	je steś	zmę czony	po	pierwszym	dniu	na	pla nie.	Po-

winie neś…
–	Za raz	pójdę,	 ale	najpierw…	 –	Wycią gnął	 rękę	po	klucz,	 który	 ściska ła	w	pal-

cach.
Nie mal	podskoczyła,	kie dy	 jej	dotknął.	Cofnę ła	się,	pozwa la jąc	mu	włożyć	klucz

do	zamka.
–	Jesz cze	raz	dzię kuję	–	powie dzia ła,	ob ra ca jąc	się	ple ca mi	do	drzwi.
Przysunął	się,	a	ona	poczuła	zmysłowy	piż mowy	za pach	wody	po	gole niu.	Oj,	nie -

dobrze!	 Odchyliła	 głowę,	 sta ra jąc	 się	 zwiększyć	 dystans	 mię dzy	 nimi,	 i	 utkwiła



wzrok	w	war gach,	które	były	coraz	bliżej.
–	Dylan,	co	robisz?
–	Za mie rzam	ci	podzię kować	za	towa rzystwo.
–	Wystar czyła	za pie kan…	–	Nie	dokończyła.
Przywarł	usta mi	do	jej	warg	nie	w	sposób	na chalny	czy	na tar czywy,	ale	i	nie	czuły

czy	de likatny.	Po	prostu	w	sposób	ide alnie	wywa żony;	jego	poca łunek	mógł	wyra żać
dzie siątki	emocji,	nie koniecz nie	zwią za nych	z	seksem.	Kie dy	 jednak	położyła	ręce
na	tor sie	Dyla na,	za mie rza jąc	go	ode pchnąć,	poca łunek	stał	się	bar dziej	na miętny.
Znikła	bez piecz na	 równowa ga.	Emma	opuściła	 ręce.	Była by	głupia,	 chcąc	 za koń-
czyć	coś	tak	fanta stycz ne go.
Dylan	pchnął	drzwi.	Otworzyły	się.	Emma	we szła	do	miesz ka nia.	Nie	prze rywa jąc

poca łunku,	Dylan	wszedł	za	nią.	Za nim	się	spostrze gła,	sta li	w	ciemnym	przedpoko-
ju.
–	I	je ste śmy	u	cie bie…
Była	zbyt	za ję ta	poca łunkiem,	aby	skupić	się	na	roz mowie.	I	wtem	poczuła	jego

rękę	na	swoim	brzuchu.	Roz suwa jąc	sze roko	palce,	aby	ob jąć	nimi	największy	ob -
szar	jej	cia ła,	szepnął:
–	Ma rzyłem,	żeby	cię	dotknąć.	Mogę,	Em,	prawda?
Pokiwa ła	głową,	bojąc	się	ode zwać.
–	Je że li	mam	być	ojcem,	to	cie szę	się,	że	matką	moje go	dziecka	bę dziesz	ty.
Rozumia ła,	co	Dylan	mówi.	To	miał	być	komple ment,	ale…	Uwolniła	się.
–	Za pa lę	świa tło.
Za nim	zdą żyła	się	odda lić,	pochwycił	ją	w	pa sie	i	przycią gnął	z	powrotem.	Podnio-

sła	głowę	i	popa trzyła	na	jego	twarz,	która	pozosta wa ła	ukryta	w	mroku.
–	Nie	bój	się,	Em.	Nic	ci	z	mojej	strony	nie	grozi.
A	jednak	się	bała	–	tego,	co	się	może	wyda rzyć.
–	Cze go	chcesz,	Dylan?	–	spyta ła	cicho.	Wie dzia ła,	że	prze gra,	że	nie	zdoła	się

przed	nim	obronić.
–	Szcze rze?	Nie	wiem.	Ale	masz	na	mnie	dobry	wpływ.	Podoba	mi	się	to,	ja kim	się

sta ję,	kie dy	je stem	z	tobą.	I	nie	chcę	cię	opusz czać,	jesz cze	nie.
Coś	w	jego	głosie,	ja kaś	nuta	roz pa czy	spra wiła,	że	Emma	nie	była	w	sta nie	wyko-

nać	najmniejsze go	ruchu.	Na gle	opusz ka mi	palców	Dylan	pogła dził	 ją	po	policz ku.
Ileż	to	razy	ma rzyła	o	ta kiej	piesz czocie!	A	potem	znów	ją	poca łował,	czule,	de likat-
nie,	jakby	tulił	najcenniejszy	skarb.	Tym	skar bem	nie	była	ona,	lecz	dziecko.	To	jej
nie	prze szka dza ło.	Sama	mia ła	identycz ny	stosunek	do	istoty,	która	się	w	niej	roz wi-
ja ła.	Ale	coś	było	nie	tak.	Poca łunki	Dyla na	były	inne.	Jego	dotyk	ją	podnie cał,	lecz
wyda wał	się	obcy,	a	prze cież	ca łowa li	się,	dotyka li	 i	pie ścili	 tej	nocy,	kie dy	za szła
w	cią żę.
–	Dylan,	je ste śmy	tylko	przyja ciółmi…
–	Może my	być	czymś	wię cej.
Za cisnął	usta	na	jej	dolnej	war dze.	Emma	za mknę ła	powie ki.	Na wet	nie	zda wa ła

sobie	spra wy,	kie dy	prze szli	w	głąb	miesz ka nia;	po	prostu	na gle	zna la zła	się	na	ko-
la nach	Dyla na,	który	sie dział	na	ka na pie.
Ca łował	jej	policz ki,	brodę,	brwi,	potem	wra cał	do	jej	ust.	Pra gnę ła	go.	To	uczucie

było	zbyt	silne,	by	mogła	nad	nim	za pa nować.	Podkochiwa ła	się	w	nim	jako	na stolat-



ka,	wyobra ża ła	sobie,	że	spę dzą	ra zem	życie.	Te raz	znów	o	tym	myśla ła.	Czuła,	jak
jego	dłoń	znika	pod	jej	sukienką,	jak	wę druje	po	udzie,	powoli	zbliża jąc	się	do	naj-
wraż liwsze go	miejsca…
O	dziwo,	minął	 je	 i	prze suwał	rękę	wyżej,	aż	doszedł	do	brzucha.	Przez	chwilę

gła dził	go,	a	potem	pochylił	się	i	z	czułością	złożył	poca łunek	tuż	nad	pępkiem.
Nie	wytrzyma ła.	Oczy	wypełniły	się	jej	łza mi.	Przygryzła	war gę,	by	nie	roz pła kać

się,	nie	jęknąć	ze	wzrusze nia.
–	Dylan…	–	szepnę ła.
Uniósł	głowę,	 ich	spojrze nia	spotka ły	się	w	półmroku.	W	oczach	Dyla na	ujrza ła

miłość,	 ja kim	 już	 ob da rzał	 swoje	 dziecko.	Uśmiechnął	 się,	 a	 ona	 się	wystra szyła.
Wszystko	dzia ło	się	za	szyb ko.	Po	chwili	 jego	dłoń	ponownie	gła dziła	 ją	po	udzie.
Nie pokój	Emmy	zniknął.	Poczuła	rosną ce	podnie ce nie.
–	Je steś	taka	gładka,	taka	miękka.	Wszę dzie.
Za	to	on	miękki	nie	był.	Wprost	prze ciwnie.	Czuła	to	na	swoim	biodrze.	Wpływa li

na	nie bez piecz ne	wody,	a	ona	była	zbyt	podnie cona,	aby	za wrócić	do	brze gu.
Mrucząc	cicho,	Dylan	przycisnął	dłoń	do	 jej	pier si.	Uniósłszy	się	nie co,	ca łował

Emmę	po	szyi,	zosta wiał	gorą ce	poca łunki	na	jej	obojczyku.	Bił	od	nie go	żar.	Bała
się,	że	za raz…	i	wtem	za dzwonił	te le fon.
Nie	komór ka.	Te le fon	sta cjonar ny.	Tylko	kilka	osób	zna ło	ten	numer.	Włą czyła	się

se kre tar ka,	a	po	chwili	roz legł	się	głos	Brooke:
–	Em,	to	ja.	Szukam	Dyla na.	Żadne	z	was	nie	odbie ra	komór ki,	a	to	waż ne.	Czy

przypadkiem	jest	u	cie bie?
Dylan	się	wyprostował.	Emma	pode rwa ła	się	z	ka na py	i	popra wia jąc	sukienkę,	za -

pa liła	świa tło,	po	czym	chwyciła	te le fon	wiszą cy	na	ścia nie	w	kuchni.
–	Cześć	–	powie dzia ła	zdysza na.
–	No	cześć	–	odpar ła	Brooke,	prze cią ga jąc	„e”.	–	Prze szka dzam?
–	Nie,	nie.	Byliśmy	na	kola cji.	Dylan	wła śnie	odwiózł	mnie	do	domu.	Pocze kaj,	za -

wołam	go.
Nie	musia ła	wołać.	Stał	za	nią,	obejmując	ją	w	pa sie,	jakby	byli	parą.
–	Cześć,	siostra	–	powie dział,	przejmując	słuchawkę.
Emma	 prze szła	 na	 koniec	 pokoju,	 by	 dać	 Dyla nowi	 odrobinę	 prywatności,	 ale

wciąż	go	słysza ła.
–	Re nee?	–	Westchnął	cięż ko.	–	Dobrze,	zajmę	się	tym.
Odwie sił	słuchawkę,	po	czym	za cisnął	powie ki	i	potarł	ręką	kark,	za nim	się	w	koń-

cu	odwrócił.
–	Em,	muszę	iść,	ale	obie caj,	że	prze myślisz	moją	propozycję.	Mie libyśmy	wie le

ta kich	wie czorów	jak	dzisiejszy.
Wszystko	dzia ło	się	za	szyb ko.	Nie wie le	bra kowa ło,	by	dziś	znów	poszli	do	łóż ka.

Biorąc	głę boki	oddech,	Emma	potrzą snę ła	głową.
–	Nie	mogę,	Dylan.	Nie	je stem	gotowa	na	taki	krok.
–	Okej.	–	Popa trzył	na	nią	z	za troska niem.	–	Ale	chciałbym	się	z	tobą	znów	zoba -

czyć.
–	W	sensie	randki?
–	Tak.	–	Twarz	mu	poja śnia ła.	–	Nie	musimy	się	spie szyć,	prawda?	Może my	naj-

pierw	z	sobą	pochodzić.	Co	ty	na	to?



–	Może my.
–	Na	za sa dzie	wyłącz ności?
O,	ten	pomysł	bar dzo	jej	się	podobał!	Nie	żeby	zda rzyło	jej	się	spotykać	z	dwoma

męż czyzna mi	na raz.
–	Jak	chcesz	–	odpar ła.
Dylan	wydał	się	usa tysfakcjonowa ny.	Cmoknąwszy	ją	na	poże gna nie,	wyszedł.	Zo-

sta ła	sama,	za sta na wia jąc	się,	co	to	za	spra wa	z	Re nee,	dawną	dziewczyną	Dyla na.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Usiadł	przy	biur ku.	Przez	otwar te	okno	wpa da ło	świe że	mor skie	powie trze,	które
rano,	gdy	był	senny,	budziło	go	le piej	niż	kawa.	Od	cza su	wypadku	codziennie	ska -
nował	swój	umysł,	próbując	odzyskać	stra cone	wspomnie nia.	Dziś	znów	mu	się	nie
uda ło.
Wysunął	szufla dę,	wyjął	ksią żecz kę	i	wypisał	czek	na	sporo	wyż szą	sumę	niż	ta,

jaką	od	roku	co	mie siąc	wysyłał	Re nee.	Dla	nie go	te	kwoty	nic	nie	zna czyły,	a	jej	po-
zwa la ły	na	skromne	życie	i	je dze nie	oraz	ubra nie	dla	dwójki	dzie ci.	Była	w	gor szej
sytuacji	niż	inne	sa motne	matki,	mia ła	bowiem	podłe go	eksmę ża,	który	sta le	groził,
że	odbie rze	jej	dzie ci.	Re nee	pra cowa ła	jako	kelner ka,	ale	nie wielkie	za rob ki	le dwo
star cza ły	na	utrzyma nie	rodziny.
Dylan	już	dawno	temu	jej	wyba czył,	że	zła ma ła	mu	ser ce.	Wina	nie	le ża ła	wyłącz -

nie	 po	 jej	 stronie.	 Był	 młody,	 sza leńczo	 za kocha ny	 i	 gotów	 zrobić	 wszystko,	 by
uszczę śliwić	 swą	 dziewczynę.	W	 szkole	 oboje	 gra li	 w	 szkolnym	 te atrze,	 ma rzyli
o	ka rie rze	aktor skiej.	Póź niej,	gdy	mie li	po	dzie więtna ście	lat,	Re nee	na mówiła	go,
by	prze nie śli	się	do	Los	Ange les	i	tam	spróbowa li	swoich	sił.	Ma	zna jomości,	pora -
dzą	sobie.	Ale	sukces	nie	nadchodził,	a	Re nee	była	coraz	bar dziej	znie cier pliwiona.
Które goś	dnia	Dylan	za stał	ją	w	ra mionach	dyrektora	nie duże go	te atru,	star sze go

męż czyzny	z	ogromnym	ego.	Fa cet	prze konał	Re nee,	że	tylko	krok	dzie li	ją	od	sła -
wy.	Nie	 była	 to	 prawda.	Re nee	 za czę ła	 podejmować	 jedną	 złą	 de cyzję	 za	 drugą.
Wresz cie	znie chę ciła	się,	zre zygnowa ła	z	ma rzeń,	sta ła	się	zgorzknia ła	i	cynicz na,
w	końcu	poślubiła	kogoś	z	branży	filmowej.	Dylan	stra cił	ją	z	oczu.	Na gle	rok	temu
za dzwoniła	do	Brooke	i	za pyta ła,	czy	mogła by	ją	skontaktować	ze	swoim	bra tem.
Spotka li	się,	długo	roz ma wia li.	Poprosiła	Dyla na	o	wyba cze nie.	Nie	prosiła	o	pie -

nią dze,	kie dy	jednak	opowie dzia ła	mu	o	swoim	i	dzie ci	życiu	z	byłym	mę żem,	alko-
holikiem,	Dylan	za czął	jej	wysyłać	cze ki.
–	Puk,	puk.
Pode rwawszy	 głowę,	 zoba czył	w	 drzwiach	 Brooke	 ubra ną	w	 nie bie ski	 strój	 do

ćwiczeń.	Na	jej	widok	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Cześć,	mała.
Raz	w	tygodniu	ćwiczyli	ra zem	w	siłowni,	którą	urzą dził	na	pię trze.
–	Gotowy?
–	Pra wie.	–	Wsunął	czek	do	koper ty,	na	której	na pisał	 imię	 i	na zwisko	Re nee.	–

Nie	musisz	jej	tego	za wozić,	Brooke.	Mogę	na kle ić	zna czek…
–	To	ża den	problem.	Wiem,	gdzie	miesz ka.
–	Pół	godziny	za	mia stem.
–	Nigdy	za	nią	nie	prze pa da łam,	ale	je śli	potrze buje	for sy	dla	dzie ci,	mogę	wrzu-

cić	jej	ten	czek	do	skrzynki.	Szyb ciej	go	dosta nie.
Dylan	potarł	brodę.
–	Jej	cór kę	cze ka	ope ra cja	oka.	Re nee	jest	spa nikowa na.



–	Masz	wielkie	ser ce,	Dylan.
Nie	robił	tego	dla	sła wy	i	pokla sku.	Nikt	poza	Brooke	nie	wie dział	o	cze kach.	Re -

nee	sta nowiła	waż ną	część	jego	prze szłości.	Potrze bowa ła	pomocy.	Skoro	anga żo-
wał	 się	w	 róż ne	 akcje	 cha ryta tywne	 i	 poma gał	 ob cym,	 dla cze go	miałby	 nie	wes-
przeć	finansowo	dawnej	przyja ciółki?
–	Stać	mnie.
–	To	prawda,	ale	Re nee	bar dzo	cię	zra niła.	Ja	tak	ła two	nie	wyba czam.
–	Też	długo	nie	mogłem.
Wie le	przez	Re nee	stra cił:	wia rę	w	ludzi,	za ufa nie	do	nich.	Kie dyś	wie rzył	w	mi-

łość,	potem	już	nie	bar dzo.	Po	roz sta niu	z	Re nee	nie	potra fił	się	za kochać.	Na gle	uj-
rzał	przed	ocza mi	twarz	Emmy.	Emma…	za wsze	da rzył	ją	sympa tią.	Randki	były	tyl-
ko	środkiem	do	celu,	za mie rzał	się	prze cież	z	nią	oże nić	i	dać	dziecku	swoje	na zwi-
sko.	Akurat	jej	ufał.
Brooke	włożyła	koper tę	z	cze kiem	do	tor by.
–	Chodź,	spa limy	trochę	ka lorii.
Godzinę	póź niej	sta ła	z	ręcz nikiem	na	ra mie niu,	popija jąc	wodę.
–	Poga da my	o	Emmie?
Dylan	odłożył	sztangę	i	prze tarł	twarz	ręcz nikiem.
–	 O	 ja kiej	 Emmie?	 –	 Usiadł	 na	 ła wie	 do	 ćwiczeń,	 wycią gnął	 przed	 sie bie	 nogi

i	opróż nił	pół	butelki.
Siostra	pacnę ła	go	ręcz nikiem.	Wyszcze rzył	zęby.
–	Jak	się	spra wy	mię dzy	wami	ukła da ją?	–	Przysia dła	obok.
–	Cie kawska?
–	Za troska na.	Kocham	was	oboje.
Wrócił	myśla mi	do	wczorajsze go	wie czoru,	do	tego,	jak	Emma	re agowa ła	na	jego

piesz czoty	i	poca łunki.	Pa mię tał	dotyk	jej	je dwa bistej	skóry,	smak	jej	ust.
–	Prosiłem	ją,	żeby	ze	mną	za miesz ka ła.	Odmówiła.
–	Nie	możesz	 jej	winić,	 też	 jest	za skoczona	tą	sytuacją.	Poza	tym	znasz	Emmę;

wiesz,	jaka	jest…
–	Upar ta?
–	Nie za leż na.	Tylko	dla te go,	że	je steś	sławnym	aktorem,	nie	każ da	kobie ta	musi

chcieć	z	tobą	miesz kać.
–	Na	miłość	boską,	Brooke,	nie	każ dej	to	proponuję.	Nie	każ da	jest	ze	mną	w	cią -

ży.
–	Wiem,	bra cisz ku.	Daj	Emmie	trochę	cza su.
–	Nie	wywie ram	pre sji.
–	Nie?
–	Bę dzie my	chodzić	na	randki.
Brooke	par sknę ła	śmie chem.
–	Do	kina?	Ka wiar ni?
–	A	ty	z	Royce’em	chodzisz	do	ka wiar ni?
–	Nie,	my	wolimy	ga le rie	sztuki,	fe stiwa le	lite rackie,	tego	typu	rze czy.
–	Roz rywkę	bar dziej	inte lektualną?
–	Dopie ro	się	pozna je my.
–	Nie	war to	się	spie szyć.



–	Mówi	fa cet,	który	poprosił	kobie tę,	z	którą	wcze śniej	nie	był	na	ani	jednej	rand-
ce,	żeby	się	do	nie go	wprowa dziła?
–	Za pominasz,	że	my…	że…
–	Spodzie wa cie	się	dziecka?	Zrobione go	w	nocy,	której	żadne	z	was	nie	pa mię ta?

Oj,	nie	war to	się	spie szyć.
Co	inne go	Brooke	i	Royce,	co	inne go	on	i	Emma.	Brooke	nie	powinna	się	spie szyć,

ale	on…	Po	prostu	stawka	jest	zbyt	wysoka,	nie	mógł	ryzykować,	że	Emmie	coś	od-
bije	i	ze chce	wychować	dziecko	sama.	Miał	środki	na	to,	aby	za pewnić	jej	i	dziecku
wygodne	życie.	Im	prę dzej	ona	to	zrozumie,	tym	le piej.

Emma	wrzuciła	 popcorn	do	ust	 i	 usia dła	wygodnie	w	 skórza nym	 fote lu,	 jednym
z	dwudzie stu	w	sali	kinowej	w	domu	Dyla na.
–	Kie dy	powie dzia łeś,	że	za bie rasz	mnie	do	kina,	za sta na wia łam	się,	 jak	to	zro-

bisz.	No	bo	nie	możesz	przejść	obok	kas	i	liczyć	na	to,	że	nikt	cię	nie	roz pozna.
–	To	prawda.	Roz pozna walność	zmie niła	moje	życie,	ale	nie	na rze kam.	Wie dzia -

łem,	na	co	się	piszę,	kie dy	posta nowiłem	zostać	aktorem.	Mia łem	szczę ście,	odnio-
słem	 sukces,	 więc	 grze chem	 byłoby	 na rze kać.	 Z	 chwilą,	 gdy	 stra ciłem	 anonimo-
wość,	po	prostu	wprowa dziłem	parę	zmian	do	swoje go	życia.
–	Na	przykład	ta kich,	że	nie	chodzisz	po	bułki	i	nie	oglą dasz	wystaw	skle powych?
–	I	nie	za bie ram	mojej	dziewczyny	do	kina.
Emma	roze śmia ła	się.
–	Ale	ra dzisz	sobie	doskona le.
–	Miło,	że	tak	uwa żasz.	To	na	co	masz	ochotę?	Kryminał,	we stern,	kome dia?
–	Zda ję	się	na	cie bie.	W	końcu	to	ty	je steś	znawcą	kina.
Wybrał	nominowa ny	do	Osca ra	film	o	dojrze wa niu,	po	czym	usiadł	w	są siednim	fo-

te lu.	Przed	nimi	na	stoliku	le ża ły	róż ne	cze koladki,	cukier ki	i	orzesz ki.
–	Gotowa?
Skinę ła	głową.
Przyciemnił	pilotem	świa tło.	Emma	odprę żyła	się	i	skupiła	na	filmie.	Z	każ dą	mi-

nutą	coraz	wię cej	łez	groma dziło	się	w	jej	oczach.	Nie	potra fiła	spokojnie	pa trzeć
na	dzie je	szczę śliwej	rodziny,	która	cza sem	się	kłóci,	ale	za wsze	się	kocha.
Dylan	 włożył	 jej	 do	 ręki	 kilka	 chuste czek.	 Skinie niem	 głowy	 podzię kowa ła	mu,

otar ła	łzy	i	ponownie	wbiła	wzrok	w	ekran.	Wie dzia ła,	że	wzrusze nie	nie	jest	spra -
wą	hor monów;	po	prostu	ile kroć	widzia ła	ob raz	rodziny,	która	ra zem	prze żywa	ra -
dości	i	smutki,	uświa da mia ła	sobie,	ile	ją	w	życiu	ominę ło.	Nie	pozwoliła	jednak,	by
nie szczę śliwe	dzie ciństwo	ją	zła ma ło.	Prze ciwnie,	dało	jej	siłę,	żeby	szukać	lepsze -
go	życia	dla	sie bie	i	dziecka.
W	pewnym	momencie	Dylan	wziął	 ją	za	rękę.	Popa trzyła	na	 ich	sple cione	palce

i	westchnę ła	cicho.	Miło	było	sie dzieć	koło	sie bie	 i	oglą da jąc	 film,	 trzymać	się	za
ręce.	Poja wiły	się	na pisy	końcowe.	Dylan	ścisnął	 jej	dłoń,	ale	 jej	nie	puścił.	Ekran
zgasł.	W	pokoju	pa liły	się	tylko	żółte	świa tełka	podłogowe.
–	Podobał	ci	się?
–	Bar dzo.
–	Nie	wie dzia łem,	że	masz	oczy	w	mokrym	miejscu.	–	Palcem	gła dził	ją	le niwie	po

nadgarstku.



–	Pła czę	tylko	na	filmach,	a	poza	tym	je stem	twar da.
–	Nie	wie rzę.	Wszę dzie	 je steś	taka	miękka…	–	Ob rócił	się	przodem	i	przysunął

blisko.	–	Wie le	myśla łem	o	tamtym	wie czorze.	Jak	by	się	za kończył,	gdyby	te le fon
nam	nie	prze szkodził?
Ona	 też	 się	 nad	 tym	 za sta na wia ła.	 Po	 chwili	 Dylan	 przytknął	 usta	 do	 jej	 warg

i	cze kał	na	re akcję.
–	Dylan…
–	To	tylko	poca łunek,	Em.
–	Nie prawda…
–	Ludzie	na	randce	ca łują	się	–	szepnął,	pra wie	nie	odrywa jąc	ust	od	jej	warg.
Mówił	 tak,	 jakby	 poca łunek	 był	 czymś	 nor malnym,	 czymś	 zwykłym,	 a	 nie	 był.

Przynajmniej	dla	niej.	Poca łunek	z	Dyla nem	był	spełnie niem	ma rzeń.
–	Chciałbym,	że byśmy	byli	kimś	wię cej	niż	przyja ciółmi.
Dla cze go?	 –	 mia ła	 na	 końcu	 ję zyka.	 Czy	 z	 powodu	 dziecka,	 czy	może	 po	 tych

wszystkich	 la tach	 dostrzegł	 w	 niej	 piękną	 kobie tę,	 której	 nie	 potra fi	 się	 te raz
oprzeć?	Nie	za da ła	jednak	tego	pyta nia.
Ob jął	ją	za	szyję,	za czął	pocie rać	pła tek	ucha.	Emma	za mknę ła	oczy	i	za mrucza -

ła.	Mogła by	tak	sie dzieć	godzina mi,	roz koszować	się	dozna niem,	cie szyć,	że	to	ona
jest	obiektem	jego	za inte re sowa nia.
–	Chyba	 je ste śmy,	Dylan.	Urodzę	 twoje	dziecko.	Przyja cie le	 ra czej	nie	mie wa ją

ra zem	dzie ci.
–	Może	to	za	mało	–	rzekł	półgłosem	i	przysunął	się	bliżej.	–	Może	coś	wię cej	po-

winno	nas	łą czyć?
–	A	je śli	to	nie moż liwe?
Ponownie	przywarł	usta mi	do	jej	warg,	ich	ję zyki	się	spotka ły.
–	Moż liwe.	–	Wstał	i	podcią gnął	ją	na	nogi.	–	Udowodnię	ci.
Był	mistrzem	uwodze nia.	To,	co	robił,	najle piej	o	tym	świadczyło.	Przycisnął	ręce

do	jej	policz ków,	popa trzył	jej	głę boko	w	oczy,	po	czym	poca łował	ją	wolno	i	na mięt-
nie.	Ser ce	biło	 jej	 jak	po	bie gu,	kola na	mia ła	 jak	z	waty.	Chcia ła	wię cej,	mocniej,
bar dziej.
–	De cyzja	na le ży	do	cie bie,	Emmo	–	powie dział,	za sypując	jej	twarz	setka mi	drob -

nych	poca łunków.
Jego	 ręce	 wę drowa ły	 po	 jej	 cie le.	 Nie	 broniła	 się.	Wstrzymywa ła	 oddech,	 gdy

przyłożył	je	do	jej	pier si	i	gdy	przytknął	je	do	jej	pośladków	i	przycisnął	ją	do	sie bie
tak,	by	nie	mia ła	wątpliwości,	o	co	mu	chodzi.
–	Może my	przejść	się	po	pla ży,	żeby	ochłonąć	–	szepnął.	–	Albo	pójść	na	górę	do

sypialni.	Wiesz,	cze go	pra gnę,	ale	usza nuję	twoją	de cyzję.
Bra kowa ło	jej	tchu.	I	potrze bowa ła	cza su.	Od	poca łunków	Dyla na	krę ciło	jej	się

w	głowie,	ale	wciąż	nie	mogła	uwie rzyć,	że	chce	się	z	nią	kochać.	Ma rzyła	o	tym,
nie	są dziła	jednak,	że	to	ma rze nie	się	kie dykolwiek	spełni.	Tak,	już	raz	się	kocha li,
ale	tamten	raz	nie	za pisał	się	w	jej	pa mię ci.	W	jego	też	nie.
–	Czy	zwykle	tak	jest	na	twoich	pierwszych	randkach?
Roze śmiał	się	i	przytulił	ją,	jakby	była	dzieckiem,	które	kompletnie	nic	nie	rozu-

mie.
–	Znasz	mnie,	Em.	Wiesz,	że	to	nie	w	moim	stylu.



Nigdy	nie	prze pytywa ła	go	z	jego	me tod	uwodze nia,	więc	skąd	mogła	wie dzieć?
W	brukowcach	było	tyle	ar tykułów	i	wzmia nek	na	jego	te mat,	że	mogła by	wyta pe to-
wać	nimi	miesz ka nie.	Ale	Brooke	za wsze	sta wa ła	w	obronie	bra ta,	on	sam	zaś	po-
dał	kilka	tytułów	do	sądu	i	wygrał.	Może	więc	na prawdę	mu	się	spodoba ła?
–	Chyba	nigdy	nie	widzia łam	twojej	sypialni	–	rze kła.
Za nim	się	spostrze gła,	porwał	ją	w	ra miona	i	ruszył	na	górę.

Obejmując	go	za	szyję,	opar ła	głowę	na	jego	tor sie.	W	ra mionach	Dyla na	czuła	się
bez piecz nie.	Po	chwili	pchnął	nogą	drzwi	i	zna leź li	się	w	wielkim	pokoju	z	ogrom-
nym	łóż kiem	zwróconym	w	stronę	okien,	za	którymi	roz ta czał	się	widok	na	sre brzą -
cy	się	w	bla sku	księ życa	oce an.	Przez	otwar te	okno	docie rał	szum	fal,	a	także	cha -
rakte rystycz ny	słony	za pach.
Nie	była	pewna,	 czy	 słusz nie	postę puje,	 ale	 cie ka wość	 i	 pożą da nie	wzię ły	 górę

nad	rozumem.	Zresz tą	już	raz	kocha ła	się	z	Dyla nem,	te raz	oboje	mają	szansę	za -
pa mię tać	tę	noc.
Dylan	podszedł	do	łóż ka	i	posta wił	ją	na	podłodze,	po	czym	cofnął	się	i	pa trząc	jej

w	oczy,	ścią gnął	przez	głowę	swoją	czar ną	koszulkę.	Emma	westchnę ła	z	za chwytu.
Cia ło	 miał	 opa lone,	 ładnie	 wyrzeź bione,	 brzuch	 pła ski,	 ra miona	 sze rokie.	 Żeby
przygotować	się	do	roli	w	najnowszym	filmie,	sporo	ćwiczył.	Efekty	były	imponują -
ce.
–	Nie	bę dzie my	się	spie szyć	–	powie dział.
Uniosła	brwi.	Wszystko	 jest	względne,	pośpiech	również.	Ujął	 jej	dłoń	 i	położył

sobie	na	pier si.	Wstrzymał	oddech.	Oczy	mu	lśniły.	Nie	spie sząc	się,	Emma	za czę ła
prze suwać	rękę	w	dół	po	jego	twar dym	brzuchu.	Małe	szorstkie	włoski	ła skota ły	ją
w	palce.	Nigdy	dotąd	nie	była	z	tak	ide alnie	zbudowa nym	męż czyzną.
Gdzieś	musi	mieć	ja kąś	ska zę.	Wszyscy	mają.	Ale	na	ra zie	żadnej	nie	widzia ła.
Dylan	 się gnął	 po	 jej	 drugą	 rękę.	 Za chę cał	 Emmę,	 aby	 pozna wa ła	 go	 dotykiem.

Gła dziła	go	po	ra mionach,	po	ple cach	i	znów	po	pier si	oraz	brzuchu.	Musnę ła	palca -
mi	sutki,	które	na tychmiast	stwardnia ły.	Podnie ca ło	ją	pa trze nie,	jak	Dylan	re aguje
na	jej	piesz czoty.
Pozwa lał	jej	się	dotykać,	czuć	jego	cie pło.	Na gle	poca łował	ją,	da jąc	jej	znać,	że

gotów	jest	przejść	do	na stępne go	eta pu.
–	Mam	da lej	się	roz bie rać?	–	spytał,	nie	odrywa jąc	warg	od	jej	ust.	–	Czy	te raz

twoja	kolej?
Sta nę ła	tyłem.	Pocią gnął	w	dół	za mek	błyska wicz ny.	Poczuła	chłodniejsze	powie -

trze	na	ple cach,	potem	ręce	zsuwa ją ce	sukienkę	i	wresz cie	poca łunki	na	szyi.	Ob ró-
ciwszy	się,	na potka ła	wzrok	Dyla na.	Parę	se kund	póź niej	jego	spojrze nie	powę dro-
wa ło	do	jej	pier si	w	czar nym	koronkowym	sta niku.
–	Je steś	nie wia rygodnie	miękka	–	szepnął.	Opadł	na	kola na	i	przycisnął	usta	do	jej

brzucha.
Emma	za mknę ła	oczy.	To	było	ta kie	wzrusza ją ce.	Dylan	nie	był	nicze mu	winien.

Może	była	dla	nie go	zbyt	surowa?	Miał	pra wo	kochać	 ich	dziecko,	być	rodzicem.
Powinna	dać	im	szansę.
Wstał.
–	Na sze	dziecko	bę dzie	tak	piękne	jak	ty,	Em.	Odzie dziczy	twoją	urodę	i	twój	cha -



rakter.
–	A	ty,	Dylan,	bę dziesz	wspa nia łym	ojcem.	–	Pogła dziła	go	po	policz ku.
Uśmiechnął	się,	po	czym	zgar nął	ją	w	ob ję cia	i	za czął	ob sypywać	poca łunka mi.	Po

chwili	była	naga.	Le że li	na	łóż ku,	przytule ni	w	na miętnym	uścisku.
Mokry	ślad	po	poca łunkach	prowa dził	po	 jej	brodzie,	szyi,	ra mionach.	Odchyliła

się,	chcia ła,	by	Dylan	dotarł	do	jej	pier si.	Odczytał	prośbę	i	nie	za wiódł	jej	ocze ki-
wań.	Draż nił	ję zykiem	to	jedną	pierś,	to	drugą,	a	cia ło	Emmy	raz	po	raz	prze nikał
żar.	Docie rał	aż	do	 jej	podbrzusza,	do	 łechtacz ki.	Byli	 ide alnie	zsynchronizowa ni.
Emma	odczuwa ła	przyjemność,	 ja kiej	nigdy	dotąd	nie	doświadczyła.	Przyjemność,
która	sta ła	się	jesz cze	większa,	kie dy	Dylan	prze sunął	rękę	niżej.	Była	mokra,	kie dy
wsunął	w	nią	palce,	jęknę ła	z	roz koszy	i	odle cia ła.
–	Dylan…	–	szepnę ła,	wbija jąc	mu	pa znokcie	w	ra miona.
Oddycha ła	cięż ko,	ser ce	jej	wa liło.	Dylan	nie	prze sta wał	jej	pie ścić	i	ca łować,	do-

póki	nie	opa dła	znów	na	zie mię.	Za mglonym	wzrokiem	pa trzyła,	jak	Dylan	wsta je,
zrzuca	spodnie	 i	bokser ki.	W	sre brzystym	świe tle	wpa da ją cym	przez	okno	podzi-
wia ła	kochanka	bę dą ce go	w	sta nie	silne go	podnie ce nia.
Za nim	wrócił	do	łóż ka,	chwycił	z	szafki	nocnej	złociste	opa kowa nie,	przedarł	ce lo-

fan	i	podał	Emmie	pre zer wa tywę.
–	Dla	twojej	ochrony.
Była	wdzięcz na	za	troskę,	choć	prze cież	ochrony	już	nie	potrze bowa ła.	Prze łknę -

ła	ślinę.	Akt	na kła da nia	pre zer wa tywy	wydał	jej	się	czymś	nie zwykle	intymnym.	Gdy
skończyła,	Dylan	ponownie	porwał	ją	w	ob ję cia.
–	To	wszystko	jest	ta kie	nowe,	zupełnie	jakbyśmy	się	kocha li	po	raz	pierwszy.
–	Tak,	ja	też	mam	ta kie	wra że nie.
Wię cej	nie	roz ma wia li.	Ob jąwszy	ją,	Dylan	roz chylił	kola nem	jej	uda.	Przez	chwilę

pie ścił	członkiem	łechtacz kę,	poca łował	Emmę,	po	czym	w	nią	wszedł.	Poruszał	się
ostroż nie,	 powoli,	 upewnia jąc	 się,	 że	 nie	 spra wia	 bólu.	 Emma	 ob ję ła	 go	 za	 szyję
i	westchnę ła	 błogo.	Mia ła	wra że nie,	 jakby	 tu	 było	 jej	miejsce,	 z	 tym	męż czyzną.
Jakby	całe	życie	na	nie go	cze ka ła.
Była	szczę śliwa,	ale	nie ste ty	nie	była	kocha na.	Odsunę ła	od	sie bie	te	myśli	i	skupi-

ła	się	na	tu	i	te raz.	Porusza li	się	ra zem,	oboje	oddycha li	coraz	szyb ciej.	Na gle	Dy-
lan	wyszeptał	jej	imię.	W	tym	sa mym	momencie	oboje	za la ła	fala	or ga zmu.	Trzyma -
jąc	się	mocno,	by	ich	nie	roz dzie liła,	płynę li	na	niej	nie sie ni	prą da mi	i	wia trem.	Gdy
dotar li	do	brze gu,	Dylan	opadł	bez	sił	na	ma te rac.
–	O	rany!	–	szepnę ła	Emma.
Roze śmiał	się.	Ten	seksowny	fa cet,	który	spełnił	jej	najskrytsze	ma rze nia,	wyda -

wał	się	za dowolony.	Prze wrócił	się	na	ple cy,	wziął	 ją	za	rękę	 i	wbił	wzrok	w	roz -
gwież dżone	 nie bo.	 Emma	 ob ser wowa ła	 go	 spod	 oka.	Widzia ła,	 że	 próbuje	 sobie
przypomnieć	ich	poprzednią	noc.
–	I	co?	–	spyta ła.	–	Otworzyły	się	ja kieś	klapki?
–	Nie.	–	Prze krę cił	się	na	bok	i	poca łował	ją	czule	w	usta.	–	Ale	to	bez	zna cze nia.

Przed	nami	ta	noc	i	wie le	na stępnych.	Za cznie my	tworzyć	nowe	wspomnie nia.
–	To	świetny	plan	–	przyzna ła.
Nie	powinni	myśleć	o	prze szłości.	Waż na	jest	te raź niejszość	i	przyszłość.



–	Więc	wszystko	jest	w	porządku?	–	spytał	Dylan.
–	Tak,	pa nie	McKay,	dziecko	roz wija	się	pra widłowo,	a	wyniki	Emmy	też	są	wzo-

rowe.	–	Doktor	Ga lindo	uśmiechnę ła	się	do	pa cjentki.	–	Proszę	brać	wita miny	i	za
mie siąc	ponownie	przyjść	na	wizytę.	Czy	mają	państwo	jesz cze	ja kieś	pyta nia?
–	Pyta nia	nie,	ale…	–	Emma	za wa ha ła	się.	–	Za le ży	nam	na	dyskre cji.
Le kar ka	popa trzyła	na	Dyla na.
–	Rozumiem.	I	za pewniam,	że	sza nuje my	prywatność	na szych	pa cjentów.
–	Dzię kuję.	Po	prostu	gdzie kolwiek	Dylan	się	poja wia…
–	Proszę	się	o	nic	nie	oba wiać.
–	Bar dzo	pani	dzię kuje my.	–	Dylan	wstał	i	uścisnął	dłoń	le kar ki.
Ra zem	z	Emmą	opuścił	budynek.	Na pię cie	znikło	z	jego	twa rzy.
–	Za	sie dem	mie się cy	zosta nę	ojcem.	Aż	trudno	mi	w	to	uwie rzyć.
–	Mnie	też.	Fajnie	było	usłyszeć	bicie	ser dusz ka.
–	To	było	nie sa mowite.
Emma	uśmiechnę ła	się.
–	Na prawdę	je steś	gotów	na	to	wszystko?
Wia domość	o	cią ży	przyjął	ze	spokojem.	Nie	oburzał	się,	nie	wypie rał,	po	prostu

za akceptował	fakt,	że	będą	rodzica mi.	Prawdę	rze kłszy,	zdumia ła	ją	jego	re akcja.
–	Wiesz,	 za wsze	ma rzyłem	 o	 dziecku,	 tylko	 nigdy	 nie	 tra fiłem	 na	wła ściwą…	 –

Urwał.
Domyśliła	 się,	 co	chciał	powie dzieć:	 że	nie	 tra fił	na	wła ściwą	kobie tę.	Ten	pro-

blem	ponie kąd	sam	się	roz wią zał.	Dylan	nie	musiał	da lej	szukać.	Może	ona	nie	była
wyma rzoną	partner ką,	ale	mógł	dużo	gorzej	tra fić.
Był	cudowny,	ska kał	wokół	niej,	za pra szał	na	randki.	Jedne go	wie czoru	poszli	na

lody	do	pobliskiej	cukier ni,	której	wła ścicie lem	był	jego	przyja ciel.	Za kra dli	się	tyl-
nym	wejściem	 i	 za ję li	 stolik	w	 rogu.	Dylan	 dla	 nie pozna ki	włożył	 ciemne	 okula ry
i	 czapkę	 z	dasz kiem.	Na stępne go	wie czoru	wybra li	 się	na	koncert	do	Hollywood
Bowl.	Mie li	miejsca	w	pierwszym	rzę dzie,	we szli	wejściem	dla	VIP-ów.	Oczywiście
wszę dzie	towa rzyszyli	im	ochronia rze.
Lubiła	te	wie czory.	Po	każ dej	randce	kocha li	się,	cza sem	u	niej,	a	cza sem	u	Dyla -

na,	w	sypialni	z	widokiem	na	oce an.	Z	każ dym	dniem	sta wa li	się	sobie	bliż si,	coraz
le piej	się	pozna wa li.	Nie kie dy	w	trakcie	seksu	albo	po	or ga zmie	Emma	musia ła	się
szczypać,	aby	sprawdzić,	czy	przypadkiem	nie	śni.
Za kocha ła	się	sza leńczo	i	bez	pa mię ci.	Podejrze wa ła,	że	sta ło	się	to	tego	wie czo-

ru,	kie dy	oglą da li	 film,	podczas	które go	wzruszyła	się	do	 łez.	Oczywiście	 już	 jako
na stolatka	podkochiwa ła	się	w	Dyla nie,	ale	wte dy	to	była	szcze niacka	miłość	do	ak-
tora,	 te raz	 zaś	 dojrza ła	miłość	 do	 człowie ka,	 które go	dobrze	 pozna ła	 i	 z	 którym
spę dza ła	wie le	cza su.	Pewnie	nie	bez	zna cze nia	była	roz kosz,	do	ja kiej	ją	doprowa -
dzał.	A	także	fakt,	że	był	ojcem	jej	dziecka.	Oraz	to,	że	pochodzili	z	tych	sa mych
stron.
Codziennie,	gdy	budziła	się	w	jego	ra mionach,	słysza ła:
–	Wprowadź	się	do	mnie,	Em.	Moglibyśmy	spę dzać	tak	wszystkie	ranki	i	wie czory.
Była	to	bar dzo	kuszą ca	propozycja.	Długo	się	nad	nią	za sta na wia ła,	ale	w	końcu

za wsze	podejmowa ła	de cyzję	na	„nie”.	Nie	była	gotowa	zre zygnować	ze	swej	nie za -
leż ności.	Całe	życie	to	była	jej	broń,	a	za ra zem	tar cza,	która	chroniła	ją	przed	bó-



lem.	Dylan	pra gnął	za bez pie czyć	dziecko.	Rozumia ła	to,	ale…
–	Ale	dla cze go,	Em?	–	dopytywał.
Nie	był	przyzwycza jony	do	tego,	że	mu	się	odma wia.	Nie	był	za rozumia ły,	po	pro-

stu	kobie ty	oka zywa ły	mu	uwielbie nie,	nie mal	rzuca ły	się	do	stóp,	więc	nie	mógł	po-
jąć,	dla cze go	Emma	mu	odma wia.
–	Nie	mogę	–	odpowia da ła	nie zmiennie.
Po	wizycie	u	le kar ki	poszli	na	lunch	do	knajpki	przy	pla ży.	Emma	za mówiła	sa łat-

kę	z	kur cza kiem,	a	Dylan	ha libuta	sma żone go	na	ma śle.	Potem	odwiózł	ją	do	biura.
–	Nie	prze pra cowuj	się	–	powie dział,	ca łując	ją	na	poże gna nie.
–	Nigdy	 tego	nie	robię	–	odrze kła,	a	on	odrzucił	w	 tył	głowę	 i	wybuchnął	śmie -

chem.	Wie dział,	że	jest	pra coholicz ką	i	w	dodatku	per fekcjonistką,	czę sto	się	z	niej
podśmie wał.	–	Ty	też	się	nie	prze mę czaj.
–	Będę	uczył	 się	 tekstu.	Aha,	na stępne	dwa	dni	krę cimy	nocne	 sce ny.	Do	domu

będę	wra cał,	kie dy	już	bę dziesz	spa ła.	–	Prze niósł	wzrok	niżej.	–	Dbaj	o	na sze	ma -
leństwo.
–	O	to	możesz	być	spokojny	–	odpar ła,	ochronnym	ge stem	kła dąc	dłoń	na	brzuchu.

We szło	jej	to	w	na wyk:	dotyka nie	brzucha,	roz ma wia nie	z	dzieckiem…
Wysia dła	z	sa mochodu	i	poma cha ła	do	Dyla na.	Odje chał.	Przez	kilka	dni	się	nie

zoba czą.	Może	to	dobrze?	Pa trzyła,	jak	włą cza	się	w	ruch,	po	czym	we szła	do	biu-
ra.
–	Jak	wizyta	le kar ska?	–	Brooke	ode rwa ła	spojrze nie	od	kompute ra.
–	Wszystko	jest	w	porządku.
Przyja ciółka	błysnę ła	zę ba mi	w	uśmie chu.
–	To	dobrze.	Cie ka wa	je stem,	czy	to	bę dzie	chłopiec	czy	dziewczynka.	Wypa trzy-

łam	cudne	śpiosz ki	z	na pisem	„Mam	najwspa nialszą	ciotkę	na	świe cie”,	ale	muszę
jesz cze	wybrać	kolor:	różowy	czy	nie bie ski.
–	Tak,	ja	też	je stem	cie ka wa.
–	Najważ niejsze,	że	się	zdrowo	roz wija.	–	Brooke	wsta ła.	–	Słuchaj,	mię dzy	tobą

a	Dyla nem	wszystko	się	dobrze	ukła da,	prawda?	Chodzicie	na	gorą ce	randki…
–	Gorą ce?	–	Emma	roze śmia ła	się	trochę	za	głośno.
Brooke	na tychmiast	to	wychwyciła.
–	Czyli	je ste ście	w	związ ku!
Pewnie	je ste śmy,	pomyśla ła	Emma.	Dylan	prosił,	by	z	nim	za miesz ka ła,	ale	kie ro-

wa ła	nim	wyłącz nie	troska	o	dziecko,	ona	zaś	chcia ła	zoba czyć	w	jego	oczach	ja kiś
znak,	że	pra gnie	jej	nie za leż nie	od	dziecka.	Czy	wyma ga	zbyt	wie le?
–	Nie	wiem,	jak	na zwać	nasz	układ.
–	Przynajmniej	podą ża cie	we	wła ściwym	kie runku.	–	Oczy	Brooke	lśniły	z	prze ję -

cia.
–	Le piej	skup	się	na	swoim	związ ku	z	Royce’em.
–	Och,	skupiam	się,	skupiam	–	powie dzia ła	ze	śmie chem	Brooke.	–	To	nie sa mowi-

te,	ale	na da je my	na	tych	sa mych	fa lach.	–	Na	moment	za milkła.	–	No	dobra,	te raz
spra wy	za wodowe.	W	pią tek	mamy	przyję cie	rocz nicowe	Hender sonów,	a	w	sobotę
ca łodniowe	przyję cie	z	oka zji	siódmych	urodzin	Clintona.	Które	wolisz?
–	Urodziny.	Za ła twiłam	już	wstęp	do	zoo,	tej	czę ści,	gdzie	moż na	gła skać	zwie rza -

ki.	Mam	obie ca ne,	że	poja wią	się	posta ci	z	komiksów.	Za mówiłam	je dze nie	i	tort.



Muszę	tylko	wszystko	potwier dzić.
–	Okej.	To	bę dzie	pra cowity	weekend.
Emma	z	każ dym	dniem	czuła	się	le piej.	Spę dza ła	„pra cowite”	noce	z	Dyla nem,	ale

potem	spa ła	jak	za bita	i	rano	budziła	się	pełna	ener gii.	Te raz	na	myśl,	że	przez	kil-
ka	nocy	nie	będą	się	widzie li,	ogar nął	ją	smutek.
–	Och,	była bym	za pomnia ła!	–	Brooke	skrzywiła	się.	–	Dzwonił	Maury	Allen.	Fa -

cet,	które go	wyna jął	do	urzą dze nia	Calliście	 impre zy	urodzinowej,	ma	 ja kieś	pro-
ble my	rodzinne	i	musiał	zre zygnować	ze	zle ce nia.	Pan	Allen	prosił,	że byśmy	się	tym
za ję ły.	Urodziny	są	za	dwa	tygodnie.
–	Mam	na dzie ję,	że	odmówiłaś?	–	Emma	wstrzyma ła	oddech.
Brooke	skrzywiła	się	jesz cze	bar dziej.
–	Nie	mogłam.	To	szef	moje go	bra ta.	Zresz tą	powołał	się	na	Dyla na	i	za brzmia ło

to	nie mal	tak,	jakby	Dylan	ka zał	mu	do	nas	za dzwonić.	Wszystko	jest	w	za sa dzie	go-
towe,	mamy	tylko	dopilnować,	żeby…
–	Brooke!
–	No	wiem.	Ale	za skoczył	mnie	i	nie	umia łam	się	wykrę cić.
–	A	ten	gość,	które go	pier wotnie	wyna jął,	nie	mógł	prze ka zać	or ga niza cji	impre zy

komuś	ze	swojej	fir my?
Brooke	potrzą snę ła	głową.
–	Wszyscy	są	za ję ci.	My	nie.	Jego	se kre tar ka	przyśle	nam	jutro	komplet	ma te ria -

łów.
–	Wspa nia le.
–	Prze pra szam,	złotko.	–	Brooke	rze czywiście	mia ła	wyrzuty	sumie nia.	–	Nie	mu-

sisz	w	tym	uczestniczyć.	Poproszę	o	pomoc	Wendy	lub	Rocky’ego.
–	Zna jąc	Callistę,	bę dzie	hucz na	impre za.	Przydam	ci	się.	–	Skrzyżowawszy	ręce

na	pier si,	Emma	opar ła	się	o	ścia nę.	–	Od	prze zna cze nia	nie	ma	uciecz ki.
–	O	czym	mówisz?
–	Dylan	prosił,	że bym	wybra ła	się	z	nim	na	jej	urodziny.	Odmówiłam.	Ta	kobie ta

dzia ła	mi	na	ner wy.	Nigdy	nie	pa mię ta,	jak	mam	na	imię.
Brooke	roze śmia ła	się	pod	nosem.
–	Zwra caj	się	do	niej	Callie.	Nie	cier pi	tego.
–	Nie	wypa da.	Jest	na szą	klientką.
–	Nie	ona.	Jej	ojciec.
–	Na	 jedno	wychodzi.	Owinę ła	go	sobie	wokół	przystrojone go	w	brylanty	palca.

Co	cię	tak	cie szy?	–	spyta ła,	widząc	roz ba wioną	minę	przyja ciółki.
–	Nic.	Po	prostu	chcia ła bym	zoba czyć	jej	re akcję,	kie dy	dowie	się,	że	je steś	w	cią -

ży	z	Dyla nem.
–	Obie caj,	że	jej	nie	powiesz!
Brooke	popa trzyła	na	brzuch	wspólnicz ki.
–	Okej.	Zresz tą	może	sama	coś	za uwa ży?	To	dopie ro	byłoby	coś!
Emma	nie	zdoła ła	ukryć	uśmie chu.
–	Oj,	ja kaś	ty	nie dobra!
–	Wiem,	i	dla te go	mnie	kochasz.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

W	sobotę	wie czorem	Emma	we szła	do	miesz ka nia	tak	zmę czona,	że	nie	mia ła	siły
dojść	do	sypialni.	Rzuciła	toreb kę	na	ka na pę,	po	czym	osunę ła	się	na	miękkie	wysłu-
żone	podusz ki,	a	nogi	opar ła	o	stolik.
Urodziny	ma łe go	Clintona	kompletnie	ją	wyczer pa ły.	Samo	przyję cie	wypa dło	nie -

źle,	ale	w	jego	trakcie	wyda rzyło	się	kilka	rze czy,	które	mogły	się	źle	skończyć.	Jed-
na	z	kóz	wydosta ła	się	z	za grody	 i	za czę ła	poże rać	de kora cje.	Dzie cia ki	były	za -
chwycone	i	pę ka ły	ze	śmie chu,	dopóki	koza	nie	rzuciła	się	w	stronę	stołu,	na	którym
sta ły	ba becz ki	urodzinowe.	Emma	krzyknę ła	do	opie kuna	zwie rząt,	by	coś	zrobił,
a	on	popa rzył	znudzony	na	poczyna nia	kozy.	Chcąc	nie	chcąc,	Emma	sama	musia ła
za prowa dzić	upar tą	pannę	z	powrotem	do	za grody.
Ale	to	był	pikuś	w	porówna niu	z	Fiole towym	Potworem.	Są dząc	po	tym,	jak	się	po-

ruszał,	męż czyzna	w	fiole towym	kostiumie	albo	był	wsta wiony,	albo	nie	potra fił	za -
chować	równowa gi	w	nie wygodnym	prze bra niu.	Emma	nie	spusz cza ła	go	z	oczu,	na
szczę ście	jednak	obyło	się	bez	żadne go	incydentu.
Potem	była	historia	z	ta cos.	Kucharz	dopra wił	mię so	ostrym	sosem.	Po	pierwszym

kę sie	 dzie ci	 poczuły	 ogień	w	 buziach.	 Emma	 na tychmiast	 za prowa dziła	 towa rzy-
stwo	do	stoiska	z	loda mi.	Lody	uga siły	ogień,	na	dzie cię cych	twa rzach	znów	za go-
ściły	uśmie chy.	A	Emma	odbyła	roz mowę	z	kucha rzem:	jak	moż na	być	ta kim	kre ty-
nem?
Wyprostowawszy	 się	 na	 ka na pie,	 za czę ła	 wykonywać	 ob roty	 głową.	Ćwicze nia

roz cią ga ją ce	pomogły	jej	pozbyć	się	na pię cia.	Gdy	za dzwonił	te le fon,	mia ła	ochotę
nie	odbie rać,	ale	zer knę ła	na	ekran	i	uśmiechnę ła	się.
–	Cześć,	Dylan.
–	Cześć	–	odparł	zmysłowym	głosem.	–	Co	u	cie bie?
–	Odpoczywam.	Przed	chwilą	wróciłam	do	domu.
–	Zmę czona?
–	Bar dzo.	A	ty	co	pora biasz?
–	Wła śnie	prze jeż dżam	koło	cie bie.
–	Se rio?	–	Ser ce	za biło	jej	mocniej.
–	Tak.	Pomyśla łem,	że	sprawdzę,	czy	je steś	na	nogach	i	nie	masz	ochoty	na	towa -

rzystwo.	Je że li	jednak	je steś	zbyt	zmę czona,	poja dę	da lej,	do	sie bie.
Na	sam	dźwięk	jego	głosu	poczuła	się	rześka,	pełna	ener gii.	Nie	widzia ła	Dyla na

od	trzech	dni.
–	Nie	je stem	zbyt	zmę czona.
–	Na	pewno?	Bo	brzmisz…
–	Nie	je stem.
–	Dobra,	za raz	będę.
Za la ła	ją	fala	cie pła.	Hor mony	sza la ły	ze	szczę ścia.
Po	paru	minutach	otworzyła	drzwi.	Dylan	pochwycił	ją	w	ra miona,	poca łował	czu-



le,	po	czym	prze niósł	na	ka na pę	i	sam	usiadł	obok.
–	Nie	zosta nę	na	noc	–	oznajmił.	–	Chcia łem	tylko	się	z	tobą	zoba czyć.
–	Ja…	ja	z	tobą	też.	–	Bała	się,	że	za	moment	się	obudzi	i	prze kona,	że	to	był	sen.
–	Jak	ci	minął	dzień?
–	La ta łam	za	kozą,	pilnowa łam,	żeby	dzie ci	dobrze	się	ba wiły,	a	ich	rodzice	byli

za dowole ni.	Ot,	typowa	sobota	Emmy	Bloom.
–	Kochasz	swoją	pra cę.	–	Uśmiechnął	się	sze roko.
–	Owszem.	–	To	była	jej	pa sja.	Uwielbia ła	pla nować	impre zy.	Cza sem	musia ła	się

o	róż ne	rze czy	wykłócać,	cza sem	ter miny	goniły,	ale	uda ne	przyję cie	wyna gra dza ło
jej	wszystkie	trudy.	Nie	wyobra ża ła	sobie,	że	mogła by	sie dzieć	w	biurze	od	dzie wią -
tej	do	pią tej	i	prowa dzić	księ gi	ra chunkowe.	Choć	prowa dze nie	ksiąg	również	spra -
wia ło	jej	przyjemność.
–	Cie szę	się,	że	je ste ście	wspólnicz ka mi	z	Brooke.
–	Świetnie	się	uzupełnia my.	Ona	jest	kre atywną	ma rzycielką,	ja	stą pam	twar do	po

zie mi.
–	Nie	ob raź	się,	ale	wyglą dasz	na	zmę czoną.
–	Bo	je stem.	–	Westchnę ła.
–	Odwróć	się.
–	Co?
–	Ob róć	się	do	mnie	ple ca mi	i	spróbuj	zre laksować.
Odgar nął	jej	włosy	z	ra mion,	na stępnie	przyłożył	dłonie	do	łopa tek	i	roz począł	ma -

saż.	Czuła,	jak	na pię cie	ustę puje.
–	Cudownie	–	za mrucza ła.
–	Może	przejdzie my	do	sypialni?	–	szepnął,	odde chem	ła skocząc	ją	w	ucho.	–	Bę -

dziesz	mogła	się	wycią gnąć	i	na prawdę	zre laksować.	–	Tylko	ma saż.	Przysię gam.
–	Dobrze.
Wziął	ją	na	ręce	i	prze niósł	do	drugie go	pokoju.	Uśmiechnę ła	się	pod	nosem.
–	Wiesz,	że	nie	musisz	nic	przysię gać?
–	Nie	kuś.	Widzę,	jaka	je steś	zmę czona.
Posta wił	ją	koło	łóż ka	i	okrę cił	ple ca mi	do	sie bie.	Ujmując	w	palce	dół	bluz ki,	pod-

cią gnął	 ją,	 a	 potem	 rzucił	 na	 szafkę	 nocną.	Na stępnie	 pomógł	Emmie	pozbyć	 się
spodni.	W	bia łym	sta niku	i	figach	odwróciła	się	przodem.	Wcią gnął	z	sykiem	powie -
trze.
–	Kur czę,	myśla łem,	że	 to	bę dzie	 ła twiejsze	–	mruknął	zbola łym	tonem.	–	Połóż

się,	a	ja	za raz	wrócę.
Odrzuciła	na	bok	kołdrę	i	podsunąwszy	sobie	pod	twarz	podusz kę,	wycią gnę ła	się

na	brzuchu.	Dylan	wrócił	po	chwili	z	butelką	olejku	wa niliowo-ma linowe go.
–	Mogę	tego	użyć?
Skinę ła	głową	i	za mknę ła	oczy.	Słysza ła,	jak	Dylan	pocie ra	ręce,	by	roz grzać	ole -

jek,	a	potem	poczuła,	jak	ma te rac	się	ugina.
–	Gotowa?
Lekkimi	rucha mi	roz prowa dził	ole jek	po	jej	skórze,	potem,	opie ra jąc	dłonie	na	po-

śladkach,	za czął	wykonywać	kciuka mi	koliste	ruchy	na	krę gosłupie.	Emma	jęknę ła.
–	Jezu,	jak	mi	dobrze.
–	Miło	mi,	że	ci	się	podoba.



–	Tobie	nie?
–	Mnie	też.	Aż	za	bar dzo.
Uśmiechnę ła	się	za dowolona.
Za brał	ręce	z	jej	ple ców.	Usłysza ła,	jak	znów	wcie ra	ole jek.	Po	chwili	przystą pił

do	ma sa żu	nóg.	Za czął	od	kostki	i	powoli	prze suwał	się	wyżej:	pra wa	łydka,	lewa,
okolice	kolan,	pra we	udo,	lewe…
Na	moment	zwolnił	i	westchnął	cięż ko.
–	Dylan…?
–	Nic	mi	nie	jest	–	odparł	zmie nionym	głosem.
–	Nie	ma suj,	je śli	masz	być	spię ty.
–	Za	póź no,	kotku.	Odpręż	się	i	nie	myśl	o	niczym.
Mia ła by	czer pać	przyjemność	i	nic	nie	da wać	w	za mian?	Emma	prze wróciła	się

na	wznak.	Zoba czyła	pożą da nie	w	oczach	Dyla na,	jego	za ciśnię te	usta.
–	Nie	przyje cha łem	tu	po…
–	Wiem,	je steś	kocha ny.	–	Wycią gnę ła	ręce.	–	Chodź	do	mnie.	Daj	mi	się	odwdzię -

czyć.
–	Nie	ma	potrze by	–	za prote stował,	ale	było	już	za	póź no.
Emma	ob ję ła	go	za	szyję	i	przycią gnę ła	do	sie bie.	Sta rał	się	być	ostroż ny,	by	nie

opaść	na	jej	brzuch.
–	Moje	zmę cze nie	zniknę ło	–	powie dzia ła	cicho.	–	Czuję	się	całkiem	wypoczę ta,

a	tobie	też	na le ży	się	ma saż.

Sta ła	przy	kuchence,	sma żąc	na le śniki.	Wie czor ne	ma sa że	za kończyły	się	fanta -
stycz nym	 seksem,	 po	 którym	 dopadł	 ją	 strasz liwy	 głód.	 Nie	 budząc	 Dyla na,	 wy-
mknę ła	 się	 z	 sypialni,	 by	 przygotować	 śnia da nie.	 Za służył	 na	 nie.	 Nocny	 ubytek
ener gii	wyma gał	uzupełnie nia.
Wtem	poczuła,	jak	ktoś	obejmuje	ją	w	pa sie.	Podskoczyła	gwałtownie.
–	Dzień	dobry	–	szepnął,	ca łując	ją	w	szyję.
–	Myśla łam,	że	śpisz.
–	Za tę skniłem	za	tobą.
Za wsze	wie,	co	powie dzieć!
–	To	miło.
–	A	ty	nam	robisz	śnia da nie.	Uwielbiam	cię!
–	Nam?	–	spyta ła	ze	śmie chem.	–	Uwa żasz,	że	sama	tego	nie	zjem?
Za cisnął	mocniej	ra miona,	po	czym,	ga sząc	palnik,	ob rócił	ją	twa rzą	do	sie bie.
–	Dylan,	co…
Nim	zdą żyła	za prote stować,	za mknął	jej	usta	poca łunkiem,	na stępnie	uśmie cha jąc

się	sze roko,	za cią gnął	ją	do	sa lonu.	Miał	na	sobie	wczorajsze	ubra nie,	które	wyglą -
da ło	całkiem	świe żo,	ona	zaś	pa ra dowa ła	nie ucze sa na,	z	włosa mi	ze bra nymi	w	ku-
cyk,	ubra na	w	sza re	spodnie	od	dre su	i	różową	koszulkę	z	fiole towym	logo	Par ties-
To-Go.
Co	Dylan	za mie rza?	–	za sta na wia ła	się.
–	Roz myśla łem.	O	nas	–	rzekł	z	powa gą.
Emma	prze łknę ła	ślinę.
–	O	tobie	i	o	mnie.	Wkrótce	zosta nie my	rodzica mi,	Em.	Chyba	je stem	sta roświec-



ki,	 szcze gólnie	 gdy	 chodzi	 o	 dzie ci.	 Uwa żam,	 że	 na sze mu	ma leństwu	 na le ży	 się
wszystko	co	najlepsze.	Czyli	rodzina,	nor malny	dom,	z	mamą	i	tatą.	Wiesz,	że	cię	lu-
bię.	 I	wiesz,	że	dobrze	nam	ra zem.	Dzisiejsza	noc	była	tego	doskona łym	przykła -
dem.	–	Na	moment	za milkł.
Ser ce	Emmy	za biło	jesz cze	mocniej.	Za	chwilę	Dylan	znów	za cznie	na ciskać,	by

wprowa dziła	się	do	nie go.
–	Nie	będę	cię	prosił,	że byś	wprowa dziła	się	do	mnie	–	oznajmił.
–	Nie?	–	Za mruga ła.	A	to	nie spodzianka.
Potrzą snął	głowa.
–	To	nie	byłoby	dobre	roz wią za nie.	–	Popa trzył	jej	głę boko	w	oczy.	–	Chciałbym,

że byś	wyszła	za	mnie	za	mąż.
Zdumiona	otworzyła	usta.
–	Tak,	Emmo.	Proszę,	że byś	zosta ła	moją	żoną.	Dużo	się	nad	tym	za sta na wia łem

i	widzę	same	korzyści	dla	ca łej	na szej	trójki.
Oswobodziła	rękę.	Kotłowa ły	się	w	niej	dzie siątki	myśli	i	emocji.
–	To…	to	dość	nie ocze kiwa ne…
–	Tak	myślisz?	Moim	zda niem	to	na turalne,	że	dwoje	ludzi,	którzy	poczę li	dziecko,

biorą	ślub.
W	 jego	 ustach	wszystko	 brzmia ło	 prosto	 i	 logicz nie.	 Lubił	 ją,	 ona	 jego	 jesz cze

bar dziej.	Chyba	na wet	go	kocha ła.	Czy	za tem	mogą	stworzyć	szczę śliwą	rodzinę,
mimo	że	w	jego	oświadczynach	za bra kło	słów,	które	każ da	kobie ta	chce	usłyszeć?
Mimo	że	nie	wspomniał	o	dozgonnej	miłości,	o	tym,	jak	nie	wyobra ża	sobie	bez	niej,
Emmy,	życia?	Z	drugiej	strony	uczciwie	przedsta wił	sytuację,	nie	krę cąc,	nie	oszu-
kując,	tylko	poda jąc	powody,	dla cze go	wzię cie	ślubu	jest	dobrym	pomysłem.
Emmę	jednak	ogar nę ły	wątpliwości.	Prze cież	to	jest	Dylan	McKay,	najbar dziej	po-

żą da ny	ka wa ler	w	mie ście,	uwielbia ny	aktor,	męż czyzna,	na	które go	wszę dzie	czy-
ha ją	pokusy.	Czy	nie	zła mie	jej	ser ca?	I	czy	ona	może	poślubić	człowie ka,	który	jej
nie	kocha?
–	To	dzie je	się	za	szyb ko	–	odrze kła.	–	Nie	mogę	od	razu	ci	odpowie dzieć.
–	Rozumiem,	Em.	Po	prostu	uzna łem,	że	muszę	ci	powie dzieć,	co	czuję.	Nie	będę

cię	poga niał,	będę	cier pliwie	cze kał	na	twoją	de cyzję.
–	Dzię kuję…	–	Za wa ha ła	się.	–	Co	te raz?
Uśmiechnął	się.
–	Te raz	kończysz	sma żyć	na le śniki,	bo	te	na	ta le rzu	wyglą da ją	nie zwykle	ape tycz -

nie.	 Na	 sam	 ich	 widok	 bur czy	 mi	 w	 brzuchu.	 A	 jutro	 wie czorem	 zje my	 kola cję
u	mnie.	Pa suje?
Skinę ła	głową.	Czyli	będą	da lej	się	spotykać,	uma wiać	na	randki,	dopóki	ona	nie

podejmie	de cyzji.	Ogar nął	ją	strach.	Małżeństwo	nie	koja rzyło	jej	się	dobrze.	Jej	ro-
dzice	 adopcyjni	 bez	 prze rwy	 się	 kłócili.	 Czę sto	 mia ła	 wra że nie,	 że	 to	 ona	 jest
wszystkie mu	winna.	Chowa ła	się	pod	kocem	w	ką cie	sypialni	i	za tyka ła	uszy,	by	nie
słyszeć	wyzwisk.	Za	nic	w	świe cie	nie	chcia ła,	żeby	jej	dziecko	doświadczyło	cze goś
podob ne go.
Mia ła	mę tlik	w	głowie.	Bo	czy	może	odrzucić	propozycję	ślubu?	Z	drugiej	strony

czy	może	przyjąć	oświadczyny,	wie dząc,	że	Dylan	jej	nie	kocha?
–	Pa suje	–	skła ma ła,	przywołując	uśmiech	na	usta.



W	ponie dzia łek	rano	we szła	do	fir my,	przywita ła	się	z	Brooke,	usia dła	przy	biur ku
i	przystą piła	do	pra cy.	Musia ła	wykonać	dzie siątki	te le fonów	–	pla nowa ła	przyję cie
z	oka zji	bar	micwy.	Póź niej	poje cha ła	obejrzeć	kilka	loka li,	spotka ła	się	też	z	flory-
stą	 i	 fotogra fem.	Wróciła	 do	 biura	 z	 poczuciem,	 że	 coś	 za ła twiła.	 Ale	 przez	 cały
dzień	mia ła	proble my	z	koncentra cją:	myliła	się,	przy	re zer wa cji	loka lu	poda ła	nie -
wła ściwą	datę	i	musia ła	to	skorygować,	potem	źle	ob liczyła	wstępne	kosz ty	i	musia -
ła	 za dzwonić	 do	 klienta	 z	 infor ma cją,	 że	 jednak	 kosz ty	 będą	wyż sze.	W	 ra mach
prze prosin	za ofe rowa ła	dzie się cioprocentową	bonifika tę.
Kie dy	za ła twia ła	spra wy	w	mie ście,	do	biura	przynie siono	wspa nia ły	bukiet	 lilii.

Sta ły	na	jej	biur ku,	wydzie la jąc	intensywny	za pach.	Na	dołą czonej	kartce	widnia ły
słowa:	Bez	powodu.	Dylan.
Brooke	przyglą da ła	się	jej	uważ nie,	 lecz	milcza ła.	Dopie ro	póź nym	popołudniem

przysia dła	na	brze gu	jej	biur ka.
–	Hej,	Em…?
–	Hm?	–	Emma	nie	podniosła	wzroku	znad	kompute ra.
–	Co	się	dzie je?	Cały	dzień	je steś	roz koja rzona.
–	Każ de mu	wolno	cza sem	się	pomylić.
–	Ja	cią gle	popełniam	błę dy,	ale	nie	ty.	Ty	za wsze	je steś	zor ga nizowa na.
–	Widać	nie	za wsze.
–	Emmo,	poroz ma wiaj	ze	mną.	I	nie	mów,	że	nic	się	nie	sta ło,	bo	nie	uwie rzę.	Po-

kłóciliście	się	z	Dyla nem?
Wzdycha jąc	cięż ko,	Emma	popa trzyła	w	za troska ne	oczy	Brooke.
–	Nie,	wprost	prze ciwnie.	Za proponował	mi	małżeństwo.
–	Se rio?	–	Twarz	Brooke	roz promie niła	się.
–	Tak.	–	Emma	potar ła	dłońmi	policz ki.
–	I	jego	oświadczyny	ci	się	nie	spodoba ły?
–	To	była by	ra czej	transakcja	dla	dobra	dziecka.	Oczywiście	też	chcę,	żeby	na sze

dziecko	było	szczę śliwe,	ale…	Sama	nie	wiem.
–	Powie dział,	że	chce	się	z	tobą	oże nić?
–	No	tak,	oczywiście.
–	I	że	chce,	abyście	w	trójkę	byli	rodziną?
–	Tak,	wła śnie	tego	pra gnie.
–	Dylan	za wsze	da rzył	cię	ogromną	sympa tią.
–	Wiem.
–	A	ty	co	do	nie go	czujesz?	Ale	szcze rze.
Emma	 za czę ła	 ba wić	 się	 war koczem,	 owijać	 go	 wokół	 nadgarstka.	 Wyzna nie

prawdy,	na wet	najbliż szej	przyja ciółce,	nie	było	ła twe.
–	Kocham	go.
Na	 szczę ście	 Brooke	 nie	 wyda ła	 okrzyku	 ra dości.	 Za miast	 tego	 ścisnę ła	 dłoń

Emmy	i	uśmiechnę ła	się.
–	Rozumiem,	w	czym	problem.	Boisz	się,	że	on	nie	odwza jemnia	twoich	uczuć.
–	I	że	nigdy	nie	odwza jemni.
–	No	cóż.	–	Brooke	pokiwa ła	głową.	–	Wiem,	że	Dylan	ma	w	sobie	ogromne	pokła -

dy	miłości.	 Za akceptował	mnie	 od	 pierwsze go	 dnia,	 kie dy	 za miesz ka łam	w	 domu
McKayów.	Byłam	małą	prze ra żoną	sie rotą,	a	on	star szym	ode	mnie	chłopcem,	który



miał	 wszystko:	 kocha ją cych	 rodziców,	 przyja ciół,	 ładny	 dom.	 Ba łam	 się,	 że	 mnie
znie na widzi,	a	sta ło	się	odwrotnie.	Dzię ki	nie mu	poczułam	się	jak	u	sie bie.	A	kie dy
pierwszy	raz	na zwał	mnie	siostrą,	porycza łam	się.	Wte dy	przytulił	mnie	i	powie dział
coś	śmiesz ne go.	Wybuchnę łam	śmie chem	i	odtąd	już	wszystko	było	dobrze.
Nie	mogę	ci	nic	ra dzić,	Em.	Je steś	moją	przyja ciółką	i	za sługujesz	na	to,	żeby	być

kocha na,	ale	wiem,	że	mój	brat	nigdy	cię	świa domie	nie	skrzywdzi.	Z	ca łe go	ser ca
pokocha	wa sze	dziecko.	Oboje	je	pokocha cie,	i	to	was	na	za wsze	połą czy.	Sama	mu-
sisz	zde cydować,	czy	to	wystar czy.	–	Brooke	ponownie	ścisnę ła	jej	dłoń	i	ze skoczyła
z	biur ka.	–	W	porządku?
Emma	skinę ła	głową.
–	Tak.	Dzię ki,	Brooke.	Pomogłaś	mi.
Słowa	Brooke,	siłą	rze czy	nie co	stronnicze,	brzmia ły	logicz nie	i	prze konują co.

Popołudniowy	jogging	za wsze	poma gał	mu	prze myśleć	róż ne	spra wy,	uporządko-
wać	 je.	 Dzisiejszy	 też	 mu	 pomógł.	 Wchodząc	 do	 domu,	 skinął	 do	 Dana,	 jedne go
z	ochronia rzy,	który	wszę dzie	mu	towa rzyszył,	także	podczas	joggingu.	Mię dzy	in-
nymi	dla te go	nie	zwiększał	dystansu:	przygotowując	się	do	roli	komandosa,	sporo
bie gał,	około	piętna stu	kilome trów	dziennie,	a	Dan,	choć	wyspor towa ny,	nie	musiał
tak	intensywnie	tre nować	i	z	trudem	dotrzymywał	mu	kroku.
W	kuchni	wyjął	z	lodówki	butelkę	wody	i	opróż nił	ją	trze ma	hausta mi.	Na stępnie

ruszył	na	górę.	Po	drodze	ścią gnął	koszulkę	i	starł	z	sie bie	struż ki	potu.	Wkrótce
mia ła	 zja wić	 się	Emma.	Spe cjalnie	dał	dziś	Ma isey	wolne,	 żeby	nikt	 im	nie	prze -
szka dzał.	Wczoraj	 oświadczył	 się,	 ale	 z	 pier ścionkiem	musi	 pocze kać	 na	 de cyzję
Emmy.
Za skoczył	go	dzwonek	do	drzwi.	Emma	za wsze	używa ła	pilota	do	ga ra żu	i	wcho-

dziła	tylnym	wejściem.	Zer knął	przez	wizjer.	Na	widok	Callisty	za klął	pod	nosem.
Psia kość,	musi	zmie nić	kod	do	bra my!
–	Cześć,	Callisto.	Co	się	sta ło?	–	spytał,	sta ra jąc	się	nie	oka zać	nie chę ci.
–	Wpa dłam	sprawdzić,	jak	się	mie wasz.	–	Powiodła	spojrze niem	po	jego	gołym	tor -

sie	i	czar nych	szor tach,	po	czym	wpa rowa ła	z	uśmie chem	do	holu.	–	Mówiłam	ci,	jak
bar dzo	lubię	tę	ścia nę	zie le ni?	–	Wska za ła	za	sie bie.
Dylan	za zgrzytał	zę ba mi.
–	Nie	przypominam	sobie	–	odparł,	za myka jąc	drzwi.
–	Lubię,	jest	nie sa mowita.	To	co,	nie	za prosisz	mnie?
Chciał	powie dzieć,	że	prze cież	jest	już	w	środku,	ale	ugryzł	się	w	ję zyk.	Zresz tą

musi	z	nią	poroz ma wiać,	wyja śnić,	że	nie	chce	kontynuować	związ ku	–	sama	mogła
się	tego	domyślić,	skoro	nie	za dzwonił	do	niej	od	uroczystości	poże gnalnej	Roya	–
i	wyra zić	na dzie ję,	że	pozosta ną	przyja ciółmi.
–	Za pra szam,	Callisto.
W	sa lonie	opar ła	się	o	fra mugę	drzwi	na	ta ras.
–	Uwielbiam	ten	świe ży	wiatr	i	za pach	morza…	Tę sknię	za	tym	miejscem.
Dylan	nie	za re agował.
–	Bie ga łeś?
–	Tak,	wróciłem	do	joggingu.	Dobrze	mi	robi.
–	Więc	czujesz	się	już	le piej?



–	Owszem.
–	To	dobrze.	Świetnie	wyglą dasz.
–	Ty	też,	Callisto.
Była	 piękną	 kobie tą	 o	 złocistych	 włosach,	 dłuż szych	 z	 jednej	 strony,	 krótszych

z	drugiej,	dużych	nie bie skich	oczach	i	figurze	modelki.	Ubie ra ła	się	modnie,	ekstra -
wa gancko.	Nie	była	złym	człowie kiem,	po	prostu	za	bar dzo	skupia ła	się	na	sobie.
Czę ściowo	była	to	jej	wina,	a	czę ściowo	rodziców	i	przyja ciół.	Dopie ro	poznawszy
le piej	Emmę,	zrozumiał,	z	którą	z	nich	woli	spę dzić	życie.
–	Ta tuś	mi	wspomniał,	że	twoje	życie	może	być	w	nie bez pie czeństwie.	Wystra szy-

łam	się.
–	Nie potrzeb nie,	Callisto.	Zresz tą	policja	nie	ma	pewności,	czy	to	ja	byłem	ce lem.

Na	wszelki	wypa dek	zwiększyłem	środki	bez pie czeństwa	 i	nigdzie	się	nie	ruszam
bez	ochronia rzy.	Ojciec	chyba	prosił	cię,	że byś	z	nikim	o	tym	nie	roz ma wia ła?	Jesz -
cze	trwa	dochodze nie…
–	Tak,	oczywiście.	Ale	każ de go	dnia	po	studiu	krę cą	się	setki	osób.	Jak	oni	znajdą

winne go?
–	Nie	wiem.	Liczę	na	to,	że	dochodze nie	coś	wyka że.
–	Oby!
Prze stał	się	złościć.	Callista	wyda wa ła	się	prze ję ta.
–	Dzię ki	za	troskę,	Callisto.	Ce nię	sobie	twoją	przyjaźń.
Pogła dziła	go	po	policz ku.
–	 Łą czy	 nas	 coś	 wię cej	 niż	 przyjaźń.	 –	 Zbliżyła	 usta	 do	 jego	 warg.	 –	 Była bym

szczę śliwa,	gdybyśmy	ra zem	wystą pili	na	moim	przyję ciu	urodzinowym…

Emma	sta ra ła	się	porzucić	wątpliwości	i	jesz cze	raz	na	spokojnie	za sta nowić	nad
oświadczyna mi	Dyla na.	Roz mowa	z	Brooke	pomogła	jej	spojrzeć	na	wszystko	z	no-
wej	 per spektywy.	Na dal	wa ha ła	 się	 nad	 kwe stią	małżeństwa,	 ale	 już	 nie	 szuka ła
dziury	w	ca łym.	Uświa domiła	to	sobie	dziś,	kie dy	pie kła	dla	Dyla na	tort	cze kola do-
wy.	Uśmie cha jąc	się,	wje cha ła	za	bra mę.
Na	podjeź dzie	zoba czyła	obcy	sa mochód.	Najwyraź niej	Dylan	ma	gościa.	Szkoda,

liczyła	na	wie czór	we	dwoje.
Za par kowa ła	na	pustym	miejscu	w	ga ra żu	i	trzyma jąc	pojemnik	z	tor tem	w	le wej

ręce,	pra wą	otworzyła	kluczem	drzwi	kuchenne.	Z	sa lonu	dobie gły	ją	głosy.
Posta wiwszy	tort	na	szafce,	skie rowa ła	się	w	ich	stronę.	Na	widok	Callisty	w	ob -

ję ciach	 Dyla na	 sta nę ła	 jak	 wryta.	 Za mruga ła	 kilka	 razy,	 nie	 wie rząc	 wła snym
oczom.	Pierwsza	myśl,	jaka	przyszła	jej	do	głowy,	to:	jak	pięknie	ra zem	wyglą da ją!
Oboje	na le że li	do	ele ganckie go	świa ta,	do	które go	ona	nie	pa sowa ła.	Ich	przyja cie le
mie li	wła sne	wyspy,	sa moloty	i	wille	na	La zurowym	Wybrze żu.	To	wszystko	prze le -
cia ło	jej	przez	głowę,	kie dy	pa trzyła,	jak	przytule ni	coś	do	sie bie	szepczą.
Nie	za mie rza ła	jednak	pozwolić,	by	Callista	ode bra ła	jej	Dyla na.	Ona	pierwsza	go

wypa trzyła.	Mia ła by	się	poddać	bez	walki?	Pomija jąc	wszystko	inne,	Dylan	jest	oj-
cem	jej	dziecka.	I	jak	by	nie	było,	oświadczył	się	jej.	Była	drugą	kobie tą	poza	Re -
nee,	którą	poprosił	o	rękę.	Już	na wet	za czę ła	sobie	wyobra żać	ich	wspólne	życie.
Chole ra,	dla cze go	nie	ucie szyła	się	z	wczorajszych	oświadczyn?	Dla cze go	była	taka
upar ta?



Dylan,	trze ba	mu	to	przyznać,	oswobodził	się	z	ob jęć	Callisty,	za nim	ta	zdą żyła	go
ponownie	poca łować.	Nie	widział	Emmy,	więc	na	pewno	nie	zrobił	tego	ze	wzglę du
na	nią.
–	Nie	mogę,	Callisto.
Emma	ode tchnę ła	z	ulgą.
–	Dla cze go?	Nie	rozumiem…
Emma	odchrząknę ła.	Dylan	z	Callistą	odwrócili	się.	Callista,	zirytowa na,	wykrzy-

wiła	usta,	a	Dylan	ucie szył	się	i	wycią gnął	rękę.	Emma,	ku	nie za dowole niu	Callisty,
podbie gła	do	nie go.
–	Dylan	i	ja	za rę czyliśmy	się	–	poinfor mowa ła.	–	Chce my	się	pobrać.
Callista,	 za skoczona,	 popa trzyła	 na	 Dyla na,	 potem	 prze niosła	 spojrze nie	 na

Emmę.	Na gle	jej	wzrok	niczym	wiąz ka	la se ra	powę drował	do	brzucha	rywalki.
–	Je steś	w	cią ży.
Dylan	otoczył	Emmę	opie kuńczym	ra mie niem.
–	Przykro	mi,	Callisto.	Za mie rza łem	ci	o	nas	powie dzieć.
–	Kie dy?	Na	przyję ciu	urodzinowym?	Które	ona	przygotowuje?
Emma	zer knę ła	na	Dyla na.	Był	zna komitym	aktorem,	nic	w	jego	twa rzy	nie	zdra -

dza ło,	że	wie	o	najnowszym	zle ce niu	Par ties-To-Go.
–	W	tej	sytuacji	zręcz niej	bę dzie,	jak	wszystkim	zajmie	się	Brooke.	Mam	na dzie ję,

że	pozosta nie my	w	przyja znych	re la cjach,	Callisto.
–	Chyba	nie	za mie rzasz	jej	poślubić?	To	ja kiś	żart!
–	Nie,	Callisto.	W	ta kich	spra wach	nie	żar tuję.
–	Ale…	Ale…	–	Calliście	ode bra ło	mowę.	–	Zdra dziłeś	mnie…	z	nią?	–	wykrztusiła.
Dylan	zmrużył	groź nie	oczy.
–	Nigdy	nie	zdra dziłem	żadnej	kobie ty.	Ty	i	ja	wie le	razy	zrywa liśmy	i	się	schodzi-

liśmy.	Przed	moim	wypadkiem	nie	byliśmy	ra zem,	dobrze	o	tym	wiesz.
Callista	 westchnę ła	 te atralnie	 i	 chwyciła	 toreb kę.	 Przed	 wyjściem	 zmie rzyła

Emmę	szyder czym	wzrokiem.
–	To	nie	potrwa	długo.	Żeni	się	z	tobą	tylko	z	powodu	dzie cia ka.	–	Po	chwili	za -

trza snę ła	drzwi.
Emma	z	Dyla nem	sta li	bez	ruchu.	Se kundy	mija ły.	W	Emmie	ponownie	odżyły	lęki

i	wa ha nia.	Czy	słusz nie	postę puje?
Na gle	Dylan	odwrócił	się	do	niej	przodem.	Pa trzył	na	nią,	jakby	była	jego	najcen-

niejszym	skar bem.	I	wła śnie	wte dy	podję ła	de cyzję:	nie	może	go	stra cić.	Je że li	mają
szansę	stworzyć	rodzinę	i	być	szczę śliwi,	to	chce	spróbować.
–	Na prawdę	za	mnie	wyjdziesz?	–	spytał.	–	Nie	mówiłaś	tego	na	złość	Calliście?
–	Na prawdę.
–	Super.	–	Uśmiech	na	jego	twa rzy	mógłby	roz topić	górę	lodową.	–	Im	szyb ciej,

tym	le piej.	–	Przywarł	usta mi	do	warg	Emmy,	a	 jej	 lęki	ulotniły	się	 jak	kamfora.	–
Prze pra szam	cię	za	Callistę.	Nie	wie dzia łem,	że	mnie	odwie dzi.
–	Była	bar dzo	przybita.
–	Lubi	dra ma tyzować.	Wie dzia ła,	że	ze rwa liśmy	na	dobre.	Nigdy	jej	nie	zdra dzi-

łem	ani	z	tobą,	ani	z	nikim.	Za le ży	mi,	abyś	w	to	uwie rzyła.
–	Wie rzę.
W	cią gu	tych	kilku	ostatnich	tygodni	prze kona ła	się,	 ja kim	Dylan	na prawdę	 jest



człowie kiem.	W	 ta bloidach	wypisywa no	 bzdury.	 Kie dy	we szła	 do	 sa lonu,	 odpie rał
awanse	Callisty.	Sam	ten	fakt	był	dla	niej	prze konują cym	dowodem.	Może	Dyla nowi
za ufać.
Musi.	Ma	zostać	jej	mę żem.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Cie pły	powiew	znad	Pa cyfiku	unosił	znad	 jej	 ra mion	we lon,	kie dy	sta ła	na	scho-
dach	nadmor skiej	willi	Ada ma	Cha se’a,	cze ka jąc	na	znak,	aby	po	ścież ce	ob sypa nej
czer wonymi	płatka mi	ruszyć	do	„ołta rza”.
Za	moment	mia ła	 roz począć	 się	 skromna	 ce re monia	 ślub na,	 na	 którą	 za prosili

około	trzydzie stu	przyja ciół	i	członków	rodziny.	Obecna	była	matka	Dyla na,	oczywi-
ście	Brooke,	która	wystę powa ła	w	roli	druhny,	oraz	Wendy	i	Rocky,	pra cownicy	Par -
ties-To-Go,	z	którymi	Emma	bar dzo	się	za przyjaź niła.	A	także	agent	i	me ne dżer	Dy-
la na,	jak	również	jego	najbliż si	są sie dzi:	Adam	Cha se,	jego	żona	Mia	i	ich	córecz ka
Rose	oraz	Jessica	z	mę żem	Zane’em	Williamsem,	zna nym	muzykiem	country.
To	 Adam	 za proponował,	 by	 urzą dzić	 uroczystość	 u	 nie go	 i	 zmylić	 pa pa raz zich.

O	dziwo,	Callista	nikomu	nic	nie	powie dzia ła,	je dynie	–	ku	ra dości	Brooke	–	zre zy-
gnowa ła	z	usług	Par ties-To-Go.
Kie dy	roz le gły	się	dźwię ki	 tra dycyjne go	mar sza	Mendelsona,	Emma	poczuła	 łzy

w	oczach.	Jej	adopcyjni	rodzice	nie	przyje cha li,	jako	powód	poda jąc	chorobę,	więc
ruszyła	ukwie coną	nawą	sama.	Zresz tą	od	dziecka	wszystko	robiła	sama.
Nie	roz pa cza ła,	że	ojciec	nie	prowa dzi	jej	do	ołta rza,	bo	na	końcu	ścież ki	cze kał

na	nią	ubra ny	w	czar ny	smoking	ja snowłosy	męż czyzna,	o	którym	za wsze	ma rzyła.
Z	bukie cikiem	de likatnych	bia łych	lilii	i	czer wonych	róż	zbliża ła	się	do	nie go	z	wia -
rą,	 że	 im	się	uda,	 że	stworzą	szczę śliwa	rodzinę.	Kie dy	doszła,	Dylan	ujął	 ją	pod
rękę	i	podprowa dził	pod	ukwie cony	balda chim.	Tam	w	obecności	pa stora	złożyli	so-
bie	przysię gę.
Przez	chwilę	było	jej	przykro,	że	nie	pa dły	słowa	o	miłości,	ale	za raz	potem	Dylan

za cisnął	dłonie	na	jej	policz kach	i	poca łował	tak	na miętnie,	że	wszelki	smutek	wypa -
rował.
–	Kocha na	rodzino,	kocha ni	przyja cie le	–	pa stor	zwrócił	się	do	gości	–	oto	państwo

Emma	i	Dylan	McKayowie.
Wszyscy	za czę li	kla skać	i	wiwa tować.
–	Cześć,	Emmo	McKay	–	powie dział	Dylan,	ponownie	skła da jąc	poca łunek	na	jej

ustach.
–	Boże,	Dylan,	czy	ja	śnię?
–	Nie,	skar bie,	wszystko	dzie je	się	na prawdę.
To	były	jego	ostatnie	słowa,	za nim	zosta li	roz dzie le ni	przez	gości.	Brooke	ścisnę ła

przyja ciółkę	tak	mocno,	że	tej	prze krzywił	się	we lon.
–	Nie	mogę	uwie rzyć!	Je ste śmy	te raz	siostra mi.	To	zna czy	za wsze	traktowa łam

cię	 jak	 siostrę,	 ale	 te raz	 oficjalnie	 je ste śmy	 siostra mi.	 Daj,	 popra wię	 ci	 we lon.
Niech	się	przydam	jako	druhna.
Kie dy	to	robiła,	podszedł	do	nich	Royce.
–	Gra tula cje,	Emmo.
–	Dzię kuję.	Wresz cie	się	pozna je my.



–	I	to	w	ta kim	dniu.	Czuję	się	za szczycony	za prosze niem.
–	Miło,	że	przysze dłeś.	Brooke	wyglą da	fanta stycz nie,	prawda?
Royce	prze niósł	wzrok	na	swą	partner kę.	Mia ła	na	sobie	czer woną	suknię	z	wy-

szywa ną	ce kina mi	gor se tową	górą.	Obie ca ła	Emmie,	że	nie	ubie rze	się	na	czar no.
Kie dy	wybra ły	 się	na	za kupy	 i	 zmie rzyła	 czer woną,	obie	wie dzia ły,	 że	 lepszej	nie
znajdzie.
–	Tak,	ab solutnie	fanta stycz nie.
–	Pozna łeś	już	Dyla na?
–	Jesz cze	nie.
–	Trosz kę	się	boi	spotka nia	z	moim	sławnym	bra tem	–	zdra dziła	z	uśmie chem	Bro-

oke.	–	Prawda,	skar bie?
–	No,	trochę…	–	przyznał	Royce.
–	Nie potrzeb nie	–	za prote stowa ła	Emma.	–	Dylan	jest	fajnym	fa ce tem.	Nie	gryzie.
–	Cią gle	mu	to	powta rzam	–	rze kła	Brooke,	po	czym	znów	przytuliła	przyja ciółkę.

–	A	ty,	kocha na,	wyglą dasz	obłędnie.	Dosłownie	promie nie jesz.
–	Potwier dzam	–	oznajmił	Dylan,	który	wyrósł	jak	spod	zie mi.	–	Wyglą dasz	zja wi-

skowo,	Em.	–	Poca łował	 ją	w	policzek	 i	de likatnie	pocią gnął	za	 fikuśnie	zwisa ją cy
lok.
Nie	tra cąc	cza su,	Brooke	przedsta wiła	bra tu	swoje go	fa ce ta.	Ku	jej	ra dości	męż -

czyź ni	od	razu	zła pa li	kontakt	i	pogrą żyli	się	w	roz mowie.	Nie długo	póź niej	matka
Dyla na	odcią gnę ła	Emmę	na	bok.
–	Za wsze	traktowa łam	cię	jak	cór kę.	Nie	masz	poję cia,	jak	się	cie szę,	że	pobra li-

ście	się	z	Dyla nem.	–	Ka the rine	McKay	z	ca łej	siły	uściska ła	Emmę.	–	Wiem,	że	bę -
dziesz	najwspa nialszą	żoną	i	matką.	Bar dzo	mnie	cie szy	myśl	o	dziecku.	Gdybyś	po-
trze bowa ła	pomocy,	pa mię taj	o	mnie.
–	Dobrze.
–	I	jesz cze	jedno.	Była bym	za szczycona,	gdybyś	mówiła	do	mnie	mamo.
Łzy	na płynę ły	Emmie	do	oczu.
–	Dobrze,	mamo	–	szepnę ła	wzruszona.
Ka tha rine	poca łował	ją	w	policzek.
–	A	te raz	muszę	pogra tulować	moje mu	synowi	doskona łe go	wyboru.
Po	obowiąz kowych	zdję ciach	wszyscy	za sie dli	na	ta ra sie	do	kola cji.	W	ka miennym

pie cu	trza skał	ogień,	co	potę gowa ło	romantycz ny	na strój.	Uroczystość	była	piękna.
Nad	wszystkim	czuwa ła	Brooke,	a	Dylan	nie	szczę dził	pie nię dzy,	aby	ten	dzień	na
za wsze	za padł	Emmie	w	pa mięć.
W	pewnym	momencie	Adam	Cha se,	druż ba	Dyla na,	wstał,	aby	wznieść	toast.
–	Zdrowie	moje go	są sia da	 i	przyja cie la	Dyla na	McKaya	–	powie dział,	 trzyma jąc

w	ręku	kie liszek.	–	Obyś	był	z	Emmą	tak	szczę śliwy	jak	ja	z	moją	Mią	i	córecz ką
Rose.	Kocha ni,	 tylko	wyjątkowa	kobie ta	mogła	 za cią gnąć	 tego	 łobuza	do	ołta rza,
więc	Emmo	miła,	pije my	również	twoje	zdrowie.
Śmie jąc	 się	 we soło,	 goście	 ra czyli	 się	 szampa nem,	 wszyscy	 poza	 Emmą,	 która

z	oczywistych	wzglę dów	nie	mogła	pić	alkoholu.	Za miast	nie go	piła	sok	 jabłkowy.
Opróż niwszy	kie liszek,	Dylan	dał	znak	Zane’owi.	Ten	prze sunął	krze sło	na	brzeg	ta -
ra su,	wziął	gita rę	i	usiadł.
–	 De dykuję	 ten	 utwór	 moje mu	 przyja cie lowi	 i	 jego	 żonie,	 Emmie.	 Tytuł	 brzmi



„Upar te	ser ce”.	Dylan,	możesz	za tańczyć	z	żoną	pierwszy	ta niec.
Dylan	podał	Emmie	rękę.
–	Za tańczymy,	kocha nie?
Podczas	 gdy	 Zane	 śpie wał	 piękną	 sentymentalną	 balla dę,	 oni	 krą żyli	 ob ję ci	 po

par kie cie.	 Emma	 była	 najszczę śliwszą	 kobie tą	 na	 świe cie,	 choć	wciąż	 nie	mogła
uwie rzyć,	że	wyszła	za	mąż	za	najbar dziej	pożą da ne go	ka wa le ra	w	świe cie	i	że	na
jej	ślubie	śpie wa,	za de dykowawszy	jej	swój	utwór,	gwiaz dor	muzyki	country.
–	Milczysz	–	powie dział	Dylan	w	połowie	tańca.
–	Bo	chłonę	to	wszystko.	Jest	po	prostu	ide alnie.
Przytulił	ją	mocniej.
–	Ide alnie?	–	szepnął.	–	Pocze kaj,	aż	zosta nie my	sami.	Wte dy	dopie ro	bę dzie	ide -

alnie.
Emma	podniosła	głowę	i	popa trzyła	w	roz iskrzone	oczy	męża.	Hm,	może	jednak

im	się	uda?

W	sypialni	migota ły	płomyki	świec,	ale	najja śniej	i	tak	lśnił	brylantowy	pier ścień
na	palcu	Emmy.	W	powie trzu	unosił	się	za pach	róż.	Pokój	zdobiły	kwia ty	z	uroczy-
stości	ślub nej	oraz	liliowo-róża ny	bukie cik,	który	przypominał	Emmie	o	tym	–	jakby
potrze bowa ła	przypomnie nia!	–	że	od	kilku	godzin	jest	żoną	Dyla na.
Mia ła	wyma rzony	 ślub	 i	we se le.	 Te raz	 sta ła	 na prze ciwko	męża,	 na dal	w	 sukni

ślub nej,	czując	się	jak	Kopciuszek	na	balu.	Dylan,	za bójczo	przystojny	w	smokingu,
przyglą dał	się	jej	z	uśmie chem.
–	Wiesz,	że	to	jest	pierwszy	dzień	na sze go	życia?	A	ra czej	pierwsza	noc?
–	O,	tak.
Wziął	ją	za	ręce.
–	Byłaś	piękną	panną	młodą,	Emmo,	ale	te raz	czas	zdjąć	suknię.
–	Je stem	gotowa.	–	Za drża ła	z	podnie ce nia.
Ostroż nie	usunął	jej	z	głowy	dia dem	–	we lon	już	dawno	zdję ła.	Kie dy	roz pinał	suk-

nię,	je den	ma lutki	guziczek	po	drugim,	czuła	na	ple cach	chłodne	powie trze.	Jednak
każ de	muśnię cie	palców	o	skórę	spra wia ło,	że	za le wa ła	ją	fala	cie pła.	Nie	spie szył
się.	Odłożywszy	suknię	na	fotel,	odwrócił	się	do	żony;	mia ła	na	sobie	je dynie	bia łe
koronkowe	figi.	Oczy	mu	płonę ły.	Podchodząc	do	niej,	najpierw	zdjął	muchę,	potem
bia łą	koszulę,	w	końcu	roz piął	pa sek	u	spodni.
Nie cier pliwie	prze stę powa ła	z	nogi	na	nogę.	Nie	spa li	z	sobą	od	dnia,	kie dy	przy-

ję ła	 oświadczyny.	 Te raz	 na groma dzona	 na miętność	 była	 bliska	 sta nu	 wrze nia.
Emma	nigdy	dotąd	nie	doświadczyła	cze goś	podob ne go,	na wet	 tej	pierwszej	nocy
podczas	awa rii.	Wte dy	była	za mroczona	i	roz pacz liwie	próbowa ła	za głuszyć	strach,
dziś	nicze go	się	nie	bała.	Czuła	autentycz ne	pożą da nie	i	prawdziwą	miłość.
Dylan	opadł	przed	nią	na	kola na,	poca łował	lekko	za okrą glony	brzuszek,	po	czym

przyłożył	do	nie go	policzek.	Przez	moment	tkwił	tak	bez	ruchu,	potem	wstał	i	wziął
Emmę	na	ręce.
–	Witaj	w	domu,	kocha nie.	–	Okrę ciwszy	się	dwukrotne,	położył	ją	na	ma te ra cu.	–

Czy	może my	udać,	że	prze niosłem	cię	przez	próg?
–	Progi	są	prze re kla mowa ne.	–	Roz postar ła	ra miona.
Ułożył	się	obok	i	przywarł	usta mi	do	jej	warg.	Za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Potem



skupił	się	na	biuście.	Emma	ob ję ła	Dyla na	za	szyję,	gła dziła	go	po	ple cach,	za nurza -
ła	palce	w	ja snych	włosach.	Wciąż	było	 jej	mało;	pra gnę ła	dać	mu	wię cej	doznań,
wię cej	prze żyć.
Ob róciwszy	go	na	wznak,	usia dła	na	nim.	Pochyla jąc	się,	za czę ła	pokrywać	jego

cia ło	poca łunka mi.	Oddychał	coraz	głośniej,	ser ce	biło	mu	coraz	szyb ciej.	Kie dy	do-
tar ła	do	okolic	pępka,	jęknął	z	roz koszy.	Wsunę ła	rękę	pod	spodnie	i	za cisnę ła	ją	na
członku.
–	Em…	Emmo…
Błyska wicz nie	pozbyli	 się	 resz ty	ubra nia.	Po	chwili	Dylan	 le żał	nagi.	Nie	mogła

uwie rzyć,	że	to	jej	mąż.	Ależ	jest	szczę ścia rą!	Na dal	go	pie ściła	–	dłońmi,	usta mi,	ję -
zykiem.	Głę boki	pomruk,	jaki	wydobywał	się	z	jego	ust,	dzia łał	na	nią	podnie ca ją co.
Na gle	Dylan	za cisnął	ręce	na	jej	ra mionach.
–	Wystar czy,	skar bie	–	powie dział,	ale	widać	było,	że	wca le	tak	nie	myśli.
Prze wrócił	 ją	na	ple cy.	Te raz	ona	wiła	się,	mrucza ła,	bła ga ła	o	 jesz cze.	 Jej	 jęki

sta wa ły	się	coraz	dłuż sze.	I	odle cia ła.	Kie dy	wróciła	na	zie mię,	zoba czyła,	że	Dylan
przyglą da	się	jej	z	za chwytem.
Wycią gnę ła	rękę,	chcąc	pogła dzić	go	po	twa rzy.	Poca łował	wnę trze	jej	dłoni,	a	po-

tem	wszedł	w	nią.	Za cisnę ła	wokół	nie go	uda.	Byli	 ide alnie	zgra ni.	Znikły	 jej	 lęki,
za ha mowa nia.	Mogła	w	pełni	cie szyć	się	seksem,	da wa niem	i	bra niem.	Uwielbia ła
pa trzeć	na	Dyla na,	kie dy	się	kocha li,	widzieć	żar	w	jego	oczach,	wyraz	na miętności
i	pożą da nia	na	twa rzy.	Porusza jąc	się	rytmicz nie,	przyglą da li	się	sobie	na wza jem.
Niski	pomruk	wnikał	jej	do	uszu.	Słysza ła,	że	Dylan	jest	już	blisko,	że	jesz cze	parę

ruchów…	Uniosła	biodra.	Zie mia	za drża ła	dla	obojga.
Uwielbia ła	również	chwile	po	or ga zmie,	kie dy	le że li	obok	sie bie,	nic	nie	mówiąc,

zdysza ni	i	spełnie ni.	Na wet	je śli	Dylan	nie	mógł	ofia rować	jej	miłości,	przynajmniej
za	każ dym	ra zem	w	fanta stycz ny	sposób	ją	za spoka jał.
Zna lazł	jej	rękę	i	splótł	palce	z	jej	palca mi.
–	Moja	żona	–	szepnął.
–	Mój	mąż.
–	Kie dy	 skończę	 ten	 film,	 za biorę	 cię	w	podróż	 poślub ną.	Mam	dom	na	Ha wa -

jach…	Albo	może my	le cieć	do	Europy,	to	zna czy	je śli	le karz	pozwoli.	Jak	nie,	to	mo-
że my	za szyć	się	w	ja kiejś	cha cie	nad	je ziorem.
–	Wszystko	brzmi	cudownie.
–	Se rio?
–	Ła two	mnie	za dowolić.
Ob rócił	się	i	podpar ty	na	łokciu,	okrę cił	wokół	palca	kosmyk	jej	włosów.
–	Uwielbiam	to	w	tobie.	Że	je steś	ła twa.
–	Hej!
Roze śmiał	się.
–	Że	ła two	się	z	tobą	doga dać.	Że	je steś	pogodna,	ra dosna,	bez proble mowa.
–	Na prawdę	tak	uwa żasz?
–	Czy	tak	uwa żam?	Hm.	–	Puścił	kosmyk,	po	czym	potarł	palcem	jej	pierś.	–	Uwa -

żam,	że	je steś	fanta stycz na.	–	Dosłownie	w	ułamku	se kundy	sutek	stwardniał,	drugi
zresz tą	też.	Dylan	pochylił	się,	poca łował	oba	i	westchnął.	–	Powinie nem	pozwolić	ci
spać.	Musisz	być	zmę czona…



–	Na wet	nie	tak	bar dzo.	–	Po	seksie	z	Dyla nem	za wsze	czuła	się	pełna	wigoru.	Po-
nownie	za nurzyła	dłoń	w	ja snej	czuprynie.	Cie szyła	się,	że	nie	musi	się	ha mować,	że
może	dotykać	Dyla na,	ile kroć	najdzie	ją	ochota.	–	A	co,	masz	ja kiś	pomysł?
–	Mam	mnóstwo	pomysłów.	–	Ką ciki	ust	mu	za drga ły.	–	Ale	nie	bę dzie my	ich	te raz

wcie lać	w	życie.	–	Przycią gnął	Emmę	do	sie bie	i	przykrył	ich	kołdrą.	–	Śpij,	Em.	Po-
trze bujesz	wypoczynku.
–	Psia kość.
Par sknął	 śmie chem.	 Położyła	 głowę	 na	 jego	 pier si	 i	 za mknę ła	 oczy.	 Okej,	 będą

inne	noce,	wie le	innych	nocy.

Roz błysły	dzie siątki	 fle szy,	kie dy	Dylan	z	Emmą	wysie dli	z	 limuzyny,	która	przy-
wiozła	ich	na	uroczystą	pre mie rę	nowe go	filmu	Dyla na,	kome dii	romantycz nej	pod
tytułem	„Blask”.	Dziennika rzom	wystar czył	je den	rzut	oka	na	brzuch	Emmy	i	za sy-
pa li	ich	pyta nia mi:
–	Hej,	Dylan,	kim	jest	twoja	przyja ciółka?
–	Dla cze go	ją	ukrywa łeś?
–	Bę dziesz	ojcem?	To	twoje	dziecko?
Dylan	ob jął	Emmę	w	pa sie.	Wyglą da ła	zja wiskowo.	Fa son	uszytej	na	za mówie nie

sukni	z	or ganzy	w	piękny	sposób	podkre ślał	jej	cią żowy	brzuszek,	które go	oczywi-
ście	nie	sposób	było	ukryć.
–	Prze pra szam	cię,	skar bie.
–	Daj	spokój.	Ostrze ga łeś	mnie.
Chciał,	by	mu	dziś	towa rzyszyła.	Ukrywa nie	infor ma cji	o	małżeństwie	i	spodzie -

wa nym	dziecku	z	każ dym	dniem	było	coraz	trudniejsze.	Roz ma wiał	ze	swoim	spe -
cem	od	re kla my	i	oboje	doszli	do	wniosku,	że	dzisiejsza	pre mie ra	to	zna komita	oka -
zja,	aby	przedsta wił	świa tu	żonę.	Przynajmniej	dziennika rze	usłyszą	wia domość	od
nie go.	Nie	będą	musie li	snuć	domysłów	albo	wymyślać	kłamstw.
Tak	więc,	stojąc	ma	czer wonym	dywa nie	na	wprost	ka mer	i	fle szy,	Dylan	oznajmił

z	dumą:
–	Przedsta wiam	państwu	moją	cudowną	żonę,	Emmę	McKay.	Pobra liśmy	się	 ty-

dzień	temu	podczas	prywatnej	uroczystości	w	domu	przy	pla ży.	Emma	i	ja	zna my	się
jesz cze	z	Ohio.	Wcze sną	wiosną	urodzi	się	na sze	dziecko,	z	cze go	oboje	ogromnie
się	cie szymy.
–	Syn	czy	cór ka?	–	pa dło	z	tłumu	pyta nie.
–	Jesz cze	nie	wie my.
–	Kie dy	wzię liście	ślub?
–	Tydzień	temu,	w	sobotę.
–	Jak	brzmi	pa nieńskie	na zwisko	żony?
–	Bloom	–	odpar ła	Emma.
Nie	za mie rza ła	stać	milczą ca	i	potulna	obok	męża.	Wie dzia ła,	że	musi	na uczyć	się

roz ma wiać	z	przedsta wicie la mi	me diów.	Równie	dobrze	może	za cząć	dzisiaj.	Dylan
mrugnął	do	niej	porozumie wawczo.
Dziennika rze	prze sunę li	mikrofony	w	jej	stronę.
–	 Ja kie	 to	 uczucie	 poślubić	 najbar dziej	 pożą da ne go	 ka wa le ra	 na	 świe cie,	 pani

McKay?



–	Nigdy	tak	o	nim	nie	myśla łam.	Dla	mnie	Dylan	za wsze	był	Dyla nem.	Jego	siostra
i	ja	przyjaź nimy	się	od	podsta wówki.
–	Czy	za mier za cie…
Dylan	uniósł	rękę.
–	Mój	rzecz nik	pra sowy	przygotuje	rano	oświadcze nie,	w	którym	znajdzie cie	od-

powie dzi	na	pyta nia.	Żona	i	ja	musimy	już	wejść	do	środka.	Lada	moment	za cznie
się	projekcja	filmu.	Dzię kuje my.
Trzyma jąc	Emmę	za	rękę,	ruszył	w	stronę	wejścia.	Ochronia rze	odgra dza li	go	od

tłumu.	Jutro	infor ma cja	o	ślubie	i	cią ży	tra fi	do	ga zet.	Szkoda,	pomyślał.	Podoba ło
mu	się,	że	przez	kilka	ostatnich	tygodni	nikt	się	nim	nie	inte re sował,	że	miał	Emmę
wyłącz nie	dla	sie bie.	Odtąd	ich	życie	się	zmie ni.	Ceną	sła wy	jest	utra ta	prywatno-
ści.
Nie	prze szka dza ło	mu	to,	kie dy	był	sam,	te raz	jednak	musi	myśleć	o	żonie	i	dziec-

ku.
–	Wspa nia le	sobie	pora dziłaś,	Em.
We szli	do	budynku	kina,	jedne go	z	najstar szych	i	najpiękniejszych	w	Los	Ange les,

do	sali	z	rzę da mi	fote li	obitych	czer wonym	pluszem,	ze	ścia na mi	pokrytymi	aksa mi-
tem,	z	kilome tra mi	kotar.
–	Jak	ci	się	podoba?	–	Chciał,	żeby	czuła	taki	sam	dreszcz	emocji	jak	on.	Krę ce nie

filmów	miał	we	krwi.	Był	nie	tylko	aktorem,	ale	również	producentem,	a	w	przyszło-
ści	pra gnął	za jąć	się	też	re żyse rią.
Emma	rozejrza ła	się	wkoło.
–	To	miejsce	za pie ra	dech	–	odpar ła.	–	Próbuję	sobie	wyobra zić,	jak	tu	było	przed

laty.	Sławni	aktorzy,	re żyse rzy,	producenci	sie dzą cy	na	widowni…
Dylan	 uśmiechnął	 się.	 Nie	 prze sa dził,	 mówiąc	 dziennika rzom,	 że	 ma	 cudowną

żonę.	Chyba	się	w	niej	za kochiwał.	Brooke	uwa ża ła,	że	Re nee	tak	mocno	go	zra ni-
ła,	że	bał	się	wią zać	z	kimkolwiek	na	sta łe.	Te raz,	przy	Emmie,	uzmysłowił	sobie,	że
chyba	jego	rany	się	za goiły.
Pochyliwszy	się,	poca łował	ją	w	policzek.
–	A	to	za	co?	–	spyta ła	zdziwiona.
–	Bez	powodu.	Chodź.	Jest	tu	kilku	VIP-ów,	którzy	na	pewno	chcie liby	cię	poznać.

Miejmy	to	z	głowy.
–	Miejmy,	a	potem…	–	Za wie siła	głos.
Wybuchnął	śmie chem.	Małżeństwo	z	Emmą	dostar cza ło	mu	wie lu	emocji.
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–	Kocha nie,	wróciłem!	–	za wołał,	otwie ra jąc	w	ponie dzia łek	drzwi.
Tak	 woła li	 mę żowie	 w	 sta rych	 czar no-bia łych	 filmach,	 gdy	 wra ca li	 z	 pra cy	 do

domu.	Oglą da jąc	je,	ma rzył,	że	kie dyś	też	tak	za woła.	Tyle	że	jego	żona	nie	przybie -
gła	powitać	go	ca łusem.	W	ogóle	się	nie	poja wiła.	No	ale	wrócił	dziś	wcze śniej	niż
zwykle…
Wyjął	z	kie sze ni	komór kę	i	zoba czył	ese me sa.
Będę	póź niej,	około	18-tej.	Mam	za le głości	w	pra cy.	Do	zoba cze nia.
Był	za wie dziony.	Codziennie	pę dził	do	domu,	do	Emmy,	jak	na	skrzydłach.	Za zwy-

czaj	 robiła	 ćwicze nia	dla	kobiet	w	cią ży	albo	prze glą da ła	książ kę	 z	 imiona mi	dla
dzie ci,	cza sem	poma ga ła	Ma isey	przygotować	kola cję.	Nie	mógł	się	docze kać,	kie dy
zosta nie	ojcem.	Ra zem	z	Emmą	pla nował,	jak	urzą dzą	pokój	dzie cinny.	I	nie cier pli-
wie	odliczał	tygodnie,	kie dy	wresz cie	pozna	płeć	ma leństwa.
–	Emmy	nie	ma	–	oznajmiła	Ma isey.	–	Ale	kola cja	jest	gotowa.	Wsta wiłam	wszyst-

ko	do	pie kar nika,	żeby	nie	wystygło.	Je śli	nie	je stem	potrzeb na,	to	wychodzę.
–	Dzię ki,	Ma isey.	Jedź.	A	 ja	pójdę	pobie gać.	Emma	przysła ła	ese me sa,	że	wróci

dopie ro	po	szóstej.
Skie rował	się	na	górę,	by	się	prze brać.	Parę	minut	póź niej	wyszedł	na	pla żę,	któ-

ra	o	tej	porze	była	nie mal	pusta.	Za czął	biec	wolno,	by	się	roz grzać,	mniej	wię cej
po	kilome trze	zwiększył	tempo.
Coś,	co	z	początku	było	pra cą	i	obowiąz kiem	–	musiał	przygotować	się	fizycz nie

do	roli	komandosa	–	z	cza sem	sta ło	się	na wykiem,	rytuałem,	który	bar dzo	polubił.
Bie ga nie	poma ga ło	mu	się	skupić:	ana lizował	sce ny,	w	których	jesz cze	miał	za grać,
i	roz myślał	o	życiu.	Uwielbiał	prze strzeń,	pustą	pla żę,	dla te go	poprosił	ochronia rzy,
by	nie	depta li	mu	po	pię tach.	Zresz tą	i	tak	mie li	proble my	z	dotrzyma niem	tempa.
Dzie siątki	myśli	prze bie ga ły	mu	przez	głowę.	Bie gnąc	rytmicz nie,	usiłował	wrócić

pa mię cią	do	tej	nocy,	kie dy	w	mie ście	zga sły	świa tła.	Gdyby	zdołał	przypomnieć	so-
bie	ostatnie	godziny	życia	Roya…
Wtem	coś	mu	w	głowie	za skoczyło,	otworzyła	się	ja kaś	dotąd	za mknię ta	klapka.

Zoba czył	swój	dom,	a	w	nim	sie bie	i	Roya.	Piją,	śmie ją	się,	roz ma wia ją	o	ka ska der -
skim	nume rze,	jaki	jutro	bę dzie	krę cony.	Dzwoni	te le fon.	Na	drugim	końcu	linii	sły-
szy	spa nikowa ną	Emmę.	Jest	pija na,	mówi	nie wyraź nie	o	awa rii	prą du	w	mie ście.
U	nie go	świa tła	się	 jesz cze	palą.	Emma	szuka	Brooke,	chce,	żeby	przyje cha ła	po
nią	do	baru.	Dylan	każe	jej	się	stamtąd	nie	ruszać,	mówi,	że	sam	po	nią	przyje dzie.
Zwolnił	kroku,	szczę śliwy,	że	pa mięć	mu	wróciła.	Że	widzi	Roya,	który	z	wyglą du

jest	tak	podob ny	do	nie go,	że	nie którzy	biorą	ich	za	bra ci.	Że	pa mię ta,	jak	śmie ją
się,	żar tują…
Na gle	Roy	się	ze złościł.	„Dylan,	nie	możesz	prowa dzić!	Wypiłeś	pół	butelki	szkoc-

kiej.	Daj	kluczyki,	ja	poja dę	po	Emmę”.	„Co	ta kie go?	–	oburzył	się.	Wca le	nie	je stem
pija ny!”.	Ale	kie dy	próbował	wstać,	wszystko	za wirowa ło	mu	przed	ocza mi.



Za trzymał	się.	Nie	miał	siły	biec.	Nogi	się	pod	nim	ugię ły.	Przyciska jąc	ręce	do
twa rzy,	opadł	na	kola na.	Zoba czył	sie bie,	jak	daje	Royowi	kluczyki.
Łzy	 za pie kły	 go	 pod	 powie ka mi.	 Z	 gar dła	 wydobył	 się	 szloch.	 Ob ra zów,	 które

chciał	odzyskać,	nie	potra fił	się	te raz	pozbyć	z	głowy.	Tamte go	wie czoru	pozwolił
Royowi	je chać	po	Emmę.	Roy	miał	ra cję:	on,	Dylan,	był	zbyt	pija ny,	aby	prowa dzić.
To	Roy	ode brał	Emmę	z	baru.	Roy	przywiózł	ją	do	domu.	Roy	się	z	nią	kochał.
A	 na za jutrz,	 tuż	 za nim	 Roy	 wsiadł	 do	 fe ralne go	 sa mochodu,	 pokłócili	 się.

O	Emmę.	Roy	opowie dział	mu	o	tym,	co	się	sta ło	–	że	nie	zdoła li	oprzeć	się	pokusie.
Wście kły	Dylan	oskar żył	przyja cie la,	że	wykorzystał	Emmę.	Parę	minut	póź niej	sa -
mochód	z	Royem	wybuchnął.	Poja wił	się	słup	ognia,	a	Dylan	został	tra fiony	ka wał-
kiem	że la stwa.
Wbił	palce	w	piach,	by	się	pode przeć.	Próbował	uporządkować	cha otycz ne	myśli,

za prze czyć	temu,	co	te raz	już	wie dział,	że	jest	prawdą.	Ja kaś	kobie ta,	która	tak	jak
on	wyszła	pobie gać,	pode szła	do	nie go	za nie pokojona.
–	Nic	panu	nie	jest?
–	Nie,	po	prostu	odpoczywam.
Dał	 znak	ochronia rzowi,	 że	kobie ta	nie	 sta nowi	za groże nia.	Chole ra,	 co	 te raz?

Cała	 jego	 przyszłość	 le gła	 w	 gruzach.	 Dziecko,	 które	 Emma	 nosi,	 nie	 jest	 jego
dzieckiem.	Oszuka ła	go.	Czy	zrobiła	to	świa domie?	Jak	mogła	nie	wie dzieć,	z	kim
tamtej	nocy	poszła	do	łóż ka?
Kobie ta,	która	troskliwie	pyta ła	o	jego	sa mopoczucie,	odda liła	się	brze giem	mo-

rza.	Pocze kał,	aż	zniknie	mu	z	oczu,	za nim	spróbował	wstać.	Nogi	le dwo	były	w	sta -
nie	go	utrzymać.	Cia ło	od	szyi	po	stopy	miał	odrę twia łe,	 tylko	głowę	sprawną,	po
raz	pierwszy	od	kilku	 tygodni.	Odzyskał	pa mięć	 i	nie	umiał	sobie	z	 tym	pora dzić.
Dła wił	go	strasz liwy	ból.
Ruszył	pla żą	przybity.	Im	bliżej	był	domu,	tym	wolniej	szedł.	Nie	czuł	się	tak	pa -

skudnie	na wet	wte dy,	gdy	Re nee	go	rzuciła.
Po	prostu	nigdy	nie	czuł	się	tak	jak	te raz.

Emma	zosta wiła	toreb kę	na	ka na pie	w	sa lonie	i	ruszyła	na	poszukiwa nie	Dyla na.
Musi	być	w	domu,	skoro	sa mochód	jest	w	ga ra żu.	Była	strasz nie	prze ję ta.	Wcze -
śniej	roz ma wia li	o	pokoju	dla	dziecka,	dziś	przyniosła	prób ki	farb:	błę kitnych,	różo-
wych,	zie lonych	i	fiole towych.	Kolorystyka	wnę trza	była	uza leż niona	od	płci	dziec-
ka,	a	tę	pozna ją	wkrótce.	Je śli	Dylan	nie	jest	zbyt	zmę czony,	mogą	wstępnie	coś	za -
de cydować.
Chyba	że	Dylan	ma	inne	pla ny	na	wie czór,	na	przykład…	łóż ko.	Ostatnio	dużo	spę -

dza li	w	nim	cza su,	i	to	nie	na	spa niu.
Uśmie cha jąc	się,	za glą da ła	do	pokoi	na	par te rze.	Z	kuchni	dochodziły	kuszą ce	za -

pa chy.	Otworzyła	drzwi	pie kar nika;	ze	środka	buchnę ła	czosnkowa	woń	kur cza ka
caccia tore.
Za myka ła	pie kar nik,	gdy	usłysza ła,	że	Dylan	wrócił.	Miał	na	sobie	ob cisłą	koszul-

kę	i	czar ne	spodenki	do	joggingu.	Na	jego	widok	ser ce	za biło	jej	mocniej.
–	Cześć,	jak	się	bie ga ło?
Nie	odpowie dział,	tylko	skie rował	się	do	bar ku	w	sa lonie.	Podrepta ła	za	nim.	Jego

krokom	bra kowa ło	nor malnej	sprę żystości.	Ra miona	też	miał	dziwnie	przygar bione.



I	nic	nie	mówił.
–	Dylan,	co	ci	jest?
Cze ka ła.	Bez	słowa	na lał	do	szklanki	drogiej	whisky	i	wypił	jednym	haustem.
–	Coś	się	sta ło?
Popa trzył	na	nią.	Prze ra ziła	się:	twarz	miał	bla dą,	oczy	jakby	za mglone	i	pozba -

wione	życia.
–	Owszem,	sta ło	się	–	odparł.	–	Odzyska łem	pa mięć.
–	Ale	to	dobrze,	prawda?	Prze cież	tego	pra gną łeś.
–	Usiądź,	Emmo	–	powie dział	lodowa tym	tonem	i	wska zał	na	ka na pę.
Usia dła.	Dylan	ponownie	na lał	sobie	whisky	i	usiadł	na prze ciwko,	jakby	chciał	lub

musiał	za chować	dystans.	Ser ce	biło	jej	przyspie szonym	rytmem,	a	intuicja	podpo-
wia da ła,	że	za	moment	wyda rzy	się	coś	złe go.
–	Wszystko	 sobie	przypomnia łem.	Ten	wie czór,	 kie dy	w	mie ście	 zga sło	 świa tło.

Twój	roz pacz liwy	te le fon,	że bym	po	cie bie	przyje chał.
Widzia ła,	jak	Dylan	za ciska	usta.	Sta rał	się	kontrolować.
–	Tamte go	wie czoru	nie	 ja	przyje cha łem	po	cie bie	–	 rzekł	ze	wzrokiem	wbitym

w	szklankę.	–	To	był	Roy.
–	Jak	to	Roy?	Co	ty	wyga dujesz?	To	byłeś	ty.	Za dzwoniłam	do	cie bie,	kie dy	szuka -

łam	Brooke,	a	ty…
Dylan	potrzą sał	gwałtownie	głową.
–	Sporo	wypiłem.	Roy	uznał,	że	nie	mogę	prowa dzić.	Za brał	mi	kluczyki	i	sam	po

cie bie	poje chał.
–	Nie prawda	–	za prote stowa ła.	–	Nie prawda!
–	Tak	było.
–	Ale…	ale	to	by	zna czyło…	–	Pode rwa ła	się	na	nogi.	Nie,	nie	wie rzyła	w	to,	co

słyszy.	Dylan	się	myli.	Nie	mogło	być	tak,	jak	mówi.	–	Dylan,	to	nie moż liwe.	To	nie -
prawda.	To…
Dylan	również	się	podniósł,	oczy	mu	pociemnia ły,	spojrze nie	sta ło	się	twar de.
–	A	 jednak	prawda.	Za prze czasz,	Emmo?	Chcesz	powie dzieć,	że	nie	pa mię tasz,

jak	poszłaś	z	Royem	do	łóż ka?
–	Tak!	Nie	spa łam	z	Royem.	Nie	zrobiła bym	tego.
–	Zrobiłaś.	–	Podniósł	szklankę	do	ust	i	opróż nił	ją	do	dna.	–	Prze spa łaś	się	z	Roy-

em,	a	kie dy	zginął,	skła ma łaś,	że	to	moje	dziecko.
–	Nie,	mylisz	się.	Ja	nie…	To	nie prawda,	a	je śli	prawda,	je śli	było	tak,	ja	mówisz,

to	nie	wie dzia łam,	że	to	Roy.	Bo	ja	bym	nigdy…	bo	ja	go	nie	ko…
–	Zde cyduj	się.	W	końcu	wie dzia łaś,	że	pie przysz	się	z	Royem	czy	nie?	–	spytał

ostro.
Kie dy	uzmysłowiła	sobie,	co	się	sta ło,	oczy	za szkliły	się	jej	od	łez,	ale	najbar dziej

za bola ły	 ją	słowa	Dyla na,	które	wypowie dział	z	 taką	goryczą.	Czy	na prawdę	wie -
rzył	w	to,	o	co	ją	oskar żał?	Bo	ona	autentycz nie	są dziła,	że	tamtej	nocy	kocha ła	się
z	nim.	Na wet	pija na	i	wystra szona	nigdy	świa domie	nie	poszła by	do	łóż ka	z	Royem.
Rzecz	w	tym,	że	byli	nie sa mowicie	podob ni,	do	tego	stopnia,	że	 fani	Dyla na	 ich

mylili.	W	dodatku	przyje chał	po	nią	sa mochodem	Dyla na.	Wokół	pa nował	mrok,	a	jej
krę ciło	się	w	głowie,	więc	rze czywiście	mogła	nie	za uwa żyć,	kto	sie dzi	za	kie rowni-
cą.	Jednak	ani	przez	moment	nie	myśla ła,	że	to	ktoś	inny	niż	brat	przyja ciółki.



Nie ste ty	Dylan	w	to	nie	wie rzył.	Uwa żał,	że	go	oszukuje.	Pewnie	nigdy	nie	uwie -
rzy	w	jej	za pewnie nia.
Skupiła	się	i	wróciła	pa mię cią	do	tamtej	nocy,	do	tego,	co	mówił	człowiek,	które go

bra ła	 za	 Dyla na,	 kie dy	 usiłował	 ją	 odwieść	 od	 seksu.	 Emmo,	 popełniasz	 błąd.
Wszystko	ci	się	plą cze.	Tak,	te raz	to	ma	sens.	Bo	wca le	nie	bła ga ła	Dyla na,	by	z	nią
został,	 tylko	Roya.	To	Roy	 tulił	 ją	do	 sie bie	 i	pocie szał.	To	Roy	w	końcu	uległ	 jej
prośbom,	by	się	z	nią	kochać.	Nic	dziwne go,	że	pierwsza	noc	z	Dyla nem	róż niła	się
od	tamtej	z	Royem.	Wcze śniej	nie	potra fiła	wska zać,	na	czym	dokładnie	pole ga	róż -
nica.	Winiła	za	to	swój	stan	upoje nia.	Ale	te raz	wie dzia ła.
–	To	 jest	 dziecko	Roya	 –	 oznajmiła	 bez barwnym	głosem.	Za czę ła	 dygotać;	 nogi

mia ła	jak	z	waty	i	bała	się,	że	za raz	osunie	się	na	podłogę.	Chcia ła	usiąść	z	powro-
tem	na	ka na pie	i	udać,	że	nic	się	nie	dzie je,	że	to	tylko	sen.
Ale	nie	mogła.	Musi	sta wić	czoła	prawdzie,	tej	smutnej	prawdzie,	która	ozna cza

koniecz ność	poże gna nia	się	z	ma rze nia mi,	z	życiem	u	boku	Dyla na.
Chryste,	powinna	wie dzieć,	że	jej	szczę ście	nie	potrwa	długo.
–	Nie	mogę	uwie rzyć	–	szepnę ła.
Podniosła	wzrok	i	utkwiła	oczy	w	twa rzy	Dyla na.	Za sta wia ła	się,	ja kie	jest	wyjście

z	 tej	sytuacji,	czy	moż na	 ja koś	na pra wić	błąd,	 jednakże	mina	Dyla na	nie	pozosta -
wia ła	wątpliwości.	Winił	ją	za	wszystko.	Uwa żał,	że	go	oszuka ła.	Że	zdra dziła	tak
jak	Re nee.
Nic	 nie	 było	 dalsze	 od	 prawdy,	 ale	 to	 nie	 mia ło	 zna cze nia.	 Z	 oczu	 Dyla na	 bił

gniew,	żal,	nie chęć,	ból.	Nie	mogła	nic	zrobić.	Był	świę cie	prze kona ny,	że	go	per fid-
nie	okła ma ła.	Z	cięż kim	ser cem	przyję ła	do	wia domości	nie zbite	fakty.	Jej	małżeń-
stwo	wkrótce	się	za kończy.	Sama	wystą pi	o	unie waż nie nie.	Mimo	inter cyzy,	którą
podpisa ła,	nie	weź mie	ani	grosza	z	pie nię dzy	Dyla na.	Nigdy	nie	chcia ła	jego	ma jąt-
ku,	za le ża ło	jej	wyłącz nie	na	tym,	aby	które goś	dnia	odwza jemnił	jej	uczucie.
–	Spa kuję	swoje	rze czy	i	rano	się	wyniosę	–	powie dzia ła.	–	Poproś	swoje go	praw-

nika,	żeby	się	ze	mną	skontaktował.	Dylan,	nicze go	od	cie bie	nie	chcę.	I	bar dzo	mi
przykro	z	powodu	tego,	co	się	sta ło.
–	Emmo…
–	Nie	martw	się	o	mnie.	–	Przygryzła	war gi,	z	trudem	powstrzymując	łzy.	Wia do-

mość	o	tym,	że	kocha ła	się	z	Royem,	ją	przybiła,	ale	nie	chcia ła	litości.	Nigdy	nie
chcia ła	niczyjej	 litości.	–	Nic	mi	nie	bę dzie.	Za wsze	spa dam	na	czte ry	łapy.	Oboje
wie my,	że	oże niłeś	się	ze	mną	wyłącz nie	z	powodu	dziecka,	a	te raz,	kie dy	oka za ło
się,	że	dziecko	nie	jest	twoje…
Nie	była	w	sta nie	mówić.	Tak	bar dzo	cie szyła	się,	że	będą	rodzica mi…	Prawdę

rze kłszy,	sama	czuła	się	oszuka na.	Oczywiście	bę dzie	kochać	swoje	dziecko,	ale	ono
nigdy	nie	pozna	taty	i	nie	za zna	miłości	obojga	rodziców.
Przez	dłuż szą	chwilę	Dylan	przyglą dał	się	jej	w	milcze niu.	Złość	z	nie go	wypa ro-

wa ła,	na tomiast	w	jego	oczach	poja wiło	się	coś	przypomina ją ce go	ból.	Dla	nie go	ta
sytuacja	też	nie	była	ła twa,	ale	na	ra zie	Emma	o	nim	nie	myśla ła;	sama	była	w	szo-
ku,	pogrą żona	w	roz pa czy.
–	Posta ram	się,	żeby	dziecku	nigdy	nicze go	nie	bra kowa ło	–	ode zwał	się.
Potrzą snę ła	głową.
–	Proszę	cię,	Dylan,	nie.	Na prawdę	nicze go	od	cie bie	nie	potrze buję.	Pora dzę	so-



bie.	Do	widze nia.	–	Z	wysoko	unie sioną	głową	ruszyła	w	stronę	drzwi.
–	Emmo,	pocze kaj!
Przysta nę ła,	ale	nie	odwróciła	się.	Pła ka ła.
–	Co?
–	Ża łuję,	że	tak	wyszło.
–	Wiem.	Ja	też	–	powie dzia ła	i	wybie gła	na	ze wnątrz.

Dylan	sie dział	w	luksusowej	przycze pie	na	pla nie	filmowym.	Raz	po	raz	powta rzał
swoje	kwe stie,	usiłując	za pa mię tać	tekst	do	wie czor nych	scen,	ale	nic	mu	nie	wcho-
dziło	do	głowy.	Miał	wra że nie,	jakby	próbował	odczytać	hie roglify.	Nie	był	w	sta nie
na	niczym	się	skoncentrować,	odkąd	dwa	dni	temu	Emma	za bra ła	rze czy.	Wie dział
od	Brooke,	że	prze niosła	się	do	swoje go	miesz ka nia.	Jesz cze	nie	wyga sła	jej	umowa
najmu.
Siostra	wygar nę ła	mu,	co	myśli	o	ta kich	dupkach	jak	on.	Sta nę ła	po	stronie	przy-

ja ciółki,	a	jego	na zwa ła	głupim	pa lantem	za	to,	jak	się	za chował.
Faktycz nie	nie	cackał	się	z	Emmą.	Bo	jak	to	moż liwe,	by	kobie ta	poszła	do	łóż ka

z	męż czyzną	i	nie	wie dzia ła	z	którym.	Sam	pomysł	wyda wał	mu	się	nie dorzecz ny.
A	jednak	Brooke	wie rzyła	Emmie	bez	za strze żeń	i	uwa ża ła,	że	on	też	powinien.	Po-
winien?	Hm…	Może	to	najlepszy	dowód,	że	on	i	Emma	nie	są	sobie	pisa ni.	Że	ich
małżeństwo	od	początku	było	pomyłką.
Ja sne,	sta ry,	powtórz	to	sobie	z	dzie sięć	razy,	może	w	końcu	uwie rzysz.
Próbował	prze konać	sam	sie bie,	że	postą pił	słusz nie,	pozwa la jąc	Emmie	odejść.

Nie	kochał	jej.	Była	jego	przyja ciółką,	kochanką	i	żoną,	ale	nie	poślubił	jej	z	wielkiej
miłości.	Poprosił	ją	o	rękę	wyłącz nie	z	jedne go	powodu:	są dził,	że	nosi	w	sobie	jego
dziecko	i	chciał	im	obojgu	za pewnić	dostatnie	życie.
Gnę biło	go	strasz liwe	poczucie	stra ty.	Pokochał	dziecko,	które	uwa żał	za	swoje.

Na sta wił	się	na	to,	że	odtąd	bę dzie	wiódł	inne	życie.	Za wsze	ma rzył	o	rodzinie,	je śli
nie	te raz,	to	w	nie da le kiej	przyszłości.
Te raz	 ta	 przyszłość	 rysowa ła	 się	 nie zbyt	 różowo,	 a	 on	 miał	 kompletny	 mę tlik

w	głowie.
Tę sknił	za	Emmą.	Nie	tylko	za	Emmą	w	łóż ku,	choć	tam	spę dzili	mnóstwo	fanta -

stycz nych	godzin.	Bra kowa ło	mu	jej	widoku,	gdy	wra cał	wie czorem	do	domu,	bra ko-
wa ło	mu	 jej	zie lonych	oczu	 i	uśmie chu,	kie dy	poja wiał	się	w	drzwiach,	bra kowa ło
mu	jej	za raź liwej	ra dości,	kie dy	roz ma wia li	o	dziecku	i	urzą dza niu	pokoju.
Wszystko	prze pa dło,	zosta ła	pustka.
Ktoś	 za stukał	 do	 drzwi	 przycze py.	 Dylan	 wstał	 z	 czar ne go	 skórza ne go	 fote la

i	wyjrzał	 przez	 okno.	Na	 ze wnątrz	 stał	 Jeff,	 je den	 z	 ochronia rzy.	 Trzymał	 się	 za
brzuch.
–	Jeff,	co	tam?	–	spytał	Dylan.	–	Kiepsko	wyglą dasz.
Ochroniarz	miał	twarz	w	kolorze	awoka do.
–	Musia łem	zjeść	coś	nie świe że go.	Prze pra szam,	pa nie	McKay.	Za dzwoniłem	po

zmiennika.	Bę dzie	tu	w	cią gu	godziny.
–	W	porządku,	Jeff.	Jedź	do	domu.	Dasz	radę	prowa dzić?
Męż czyzna	 skinął	 głową.	 Ten	 nie wielki	 ruch	 spra wił,	 że	 jego	 twarz	 przybra ła

jesz cze	bar dziej	intensywny	odcień	zie le ni.



–	Pocze kam	tu	na	Dana.
–	Wykluczone,	le dwo	stoisz.	Wra caj	do	domu	i	połóż	się,	a	mną	się	nie	przejmuj.

Studio	jest	chronione,	nikt	nie powoła ny	się	tu	nie	krę ci,	a	Dan,	jak	sam	powie dzia -
łeś,	dotrze	w	cią gu	godziny.
–	Nie	powinie nem	zosta wiać	pana	sa me go.
–	Spa daj	stąd.	To	roz kaz.
Wresz cie	Jeff	się	poddał.	Odszedł,	 trzyma jąc	się	za	brzuch.	Kilka na ście	me trów

da lej	skrę cił	gwałtownie	i	pognał	do	toa le ty.
Dylan	wrócił	na	fotel	i	ponownie	się gnął	po	sce na riusz.	Psia kość,	musi	na uczyć	się

tekstu,	 ina czej	nikt	nie	wyjdzie	przed	północą.	Skupił	 się,	opróż nił	umysł	z	nie po-
trzeb nych	myśli	 i	za czął	powta rzać	swoje	kwe stie,	 raz,	drugi,	 trze ci,	aż	wresz cie
za pa dły	mu	w	pa mięć.	Tak	jak	za wsze,	za mknął	oczy,	wyobra ża jąc	sobie,	jak	dana
sce na	ma	wyglą dać,	gdzie	ma	sta nąć,	dokąd	ma	się	prze sunąć,	ja kie	ge sty	ma	wyko-
nać.
Na gle	ude rzył	go	w	noz drza	dziwny	gryzą cy	za pach.	Wróciło	wspomnie nie	wybu-

chu	i	unoszą ce go	się	w	powie trzu	dymu.	Nie	potra fił	się	go	pozbyć.	Prze żywał	ten
moment	–	wybuch	i	śmierć	przyja cie la	–	ile kroć	prze chodził	obok	ludzi,	którzy	pod-
czas	prze rwy	na	kawę	sta li	na	ze wnątrz	i	pa lili	pa pie rosy.
Nie	roz pra szaj	się,	McKay,	roz ka zał	sobie.	Chciał	ostatni	raz	powtórzyć	tekst,	za -

nim	 re żyser	 za woła	go	na	plan.	Ale	 za czę ło	go	piec	gar dło	 i	 za niósł	 się	kasz lem,
a	po	chwili	dostrzegł	opa ry	wydobywa ją ce	się	ze	ścia ny	na	końcu	przycze py.	Parę
se kund	póź niej	w	czę ści	sypialnej	buchnął	ogień,	za jął	łóż ko	i	gar de robę.	Za nim	Dy-
lan	otrzą snął	się	ze	zdumie nia,	sypialnia	płonę ła.	Skoczył	do	drzwi.	Otworzyły	się	na
sze rokość	paru	centyme trów	–	były	za blokowa ne	od	ze wnątrz.	Na parł	na	nie.	Nie
pomogło.	Podbiegł	do	okna,	za czął	wzywać	pomocy.
W	przycze pie	pa nował	okropny	żar,	ogień	trzesz czał,	dym	wdzie rał	się	do	ust.	Dy-

lan	rozejrzał	się,	szuka jąc	cze goś,	czym	mógłby	zbić	kuchenne	okno.	Chwycił	krze -
sło	i	z	ca łej	siły	ude rzył	me ta lową	nogą	w	szybę	nad	zle wem.	Ude rzył	raz,	drugi,	po
trze cim	 ra zie	 roz trza skał	 szybę.	Szyb ko	odła mał	 ster czą ce	 szpikulce	 i	wyskoczył
głową	w	przód,	tak	jak	Roy	go	na uczył.
Upadłszy	na	twar dy	żwir,	za klął	siar czyście,	po	czym	wcią gnął	w	płuca	świe że	po-

wie trze.	Po	chwili	z	trudem	dźwignął	się	na	nogi.	Za	jego	ple ca mi	sycza ły	płomie nie.
Wie dział,	że	musi	uciec,	za nim	przycze pa	eksploduje.
Członkowie	ekipy	za uwa żyli	ogień	i	rzucili	się	z	pomocą.	Dwóch	chwyciło	Dyla na

pod	pa chy	i	odcią gnę ło	na	bok.	W	odda li	słychać	było	wozy	stra żackie.
–	W	porządku?	Jak	się	pan	czuje?	–	spytał	je den	z	jego	ra towników.
–	Dylan,	ode zwij	się!	–	Roz poznał	głos	re żyse ra.	–	Powiedz	coś.
–	Nic…	nic	mi	nie	jest.
–	Pa nie	McKay,	niech	pan	się	trzyma.	Prze nosimy	pana	w	bez piecz ne	miejsce.
Kie dy	zna leź li	 się	 ja kieś	 trzydzie ści	me trów	od	przycze py,	ktoś	rzucił	na	zie mię

koc.	Położono	na	nim	Dyla na.	Ubra nie	miał	podar te,	z	ran	na	cie le	są czyła	się	krew.
Wokół	unosił	się	smród	spa le nizny.	W	cią gu	paru	se kund	zja wił	się	dyżur ny	le karz.
Zba dał	Dyla na	i	za łożył	mu	na	twarz	ma secz kę	tle nową.
–	Proszę	oddychać	powoli.	Nor malnie	–	za or dynował.	–	Uciekł	pan	w	samą	porę.

Chyba	nie	ma	za trucia.



Dylan	usiłował	się	podnieść,	ale	le karz	powstrzymał	go.
–	Jesz cze	nie.	Nie	jest	pan	popa rzony,	ale	jednak	ma	pan	sporo	ran	na	rę kach	i	no-

gach.	Nie	mówiąc	o	twa rzy.	Cze ka my	na	ka retkę.
–	Ktoś	próbował	mnie	za bić	–	jęknął	Dylan.
–	Na	to	wyglą da.	Te	przycze py	same	z	sie bie	nie	sta ją	w	ogniu.	Za uwa żyliśmy	też,

że	drzwi	od	ze wnątrz	zosta ły	 za blokowa ne	drewnia ną	kłodą.	Policja	za raz	 tu	bę -
dzie.

–	Dla cze go	nie	za dzwoniłeś	wczoraj?	–	spyta ła	Brooke,	sie dząc	przy	szpitalnym
łóż ku	bra ta.	Tylko	dla te go,	że	się	o	nie go	mar twiła,	nie	wyła dowa ła	na	nim	furii.
Prze wie ziono	go	do	 szpita la	wczoraj	wie czorem	w	asyście	policji,	 a	 on	dopie ro

dziś	ra czył	do	niej	za dzwonić!	Nie	de ner wuj	się,	powie dział.	Nic	się	nie	sta ło,	nie
ma	najmniejsze go	powodu	do	zmar twień;	po	prostu	chciał,	by	usłysza ła	o	wszystkim
od	nie go,	a	nie	prze czyta ła	w	ga ze cie.
–	Przed	twoim	pokojem	stoi	policjant.	Musia łam	pra wie	roze brać	się	do	rosołu,

za nim	pozwolił	mi	do	cie bie	wejść.
–	I	co,	fajnie	było?	–	Dylan	puścił	do	siostry	oko.
–	Ha,	ha.	Przynajmniej	humor	cię	nie	opusz cza.	Ale	nie	ma	się	z	cze go	śmiać,	bra -

cisz ku.	–	Brooke	poczuła	łzy	pod	powie ka mi.	–	Je steś	cały	obanda żowa ny	i	wyglą -
dasz	jak	ostatnie	nie szczę ście.	Jezu,	kre tynie,	nie	chcę	cię	stra cić!
Ścisnął	ją	za	rękę.
–	Nie	stra cisz.	Znajdą	winne go.	To	ktoś,	kto	ma	dostęp	do	studia.
Brooke	skrzywiła	się.
–	Czyli	mniej	wię cej	tysiąc	osób.
–	Nic	mi	nie	bę dzie.	Dziś	po	południu	policja	odwozi	mnie	do	domu.
Dylan	oparł	się	o	podusz kę.	W	głę bi	duszy	był	za wie dziony,	że	Emma	nie	przyje -

cha ła	do	szpita la.	Może	Brooke	nic	 jej	nie	powie dzia ła?	Nie	chciał	o	 to	pytać,	bo
wte dy	kocha na	 siostrzycz ka	 zrobiła by	mu	kolejny	wykład.	Tak	 czy	 ina czej	Emma
o	wszystkim	się	dowie,	 jak	tylko	zer knie	do	ga ze ty,	za loguje	się	do	inter ne tu	albo
włą czy	te le wizję.
Roz ma wiał	 ze	 swoim	agentem,	me ne dże rem	 i	 rzecz nikiem	pra sowym.	W	 trójkę

zajmują	się	jego	spra wa mi,	on	zaś	wróci	do	domu	już	dziś	po	południu.	Był	ogromnie
wdzięcz ny	per sone lowi	me dycz ne mu	za	opie kę,	ale	 je śli	 jesz cze	raz	usłyszy,	 ja kie
ma	szczę ście,	że	żyje,	to	chyba	udusi	tę	osobę.
Na	miłość	boską,	ktoś	usiłował	go	za bić!	Sza lony	wielbiciel?	Wa riat,	które mu	za -

le ża ło	na	kwa dransie	sła wy?	A	może	ktoś,	kogo	zna?	Prze szył	go	dreszcz.	Ktoś,	kto
bar dzo	go	nie na widzi?
Wczoraj	wie czorem	policja	prze słuchiwa ła	 go	przez	wie le	 godzin.	Szcze gółowo

opowia dał	o	wszystkim,	co	wyda rzyło	się	od	rana.	Policjanci	byli	nie zwykle	drobia -
zgowi.	Nie ste ty	da lej	nie	wie dział,	kto	może	mu	życzyć	śmier ci.
–	Dzwoniłam	do	Emmy.	Mówiłam	jej,	co	ci	się	przytra fiło.	–	Brooke	uniosła	głowę.

–	To	twoja	żona,	Dylan.	Ma	pra wo	wie dzieć.	Jest	przybita.
–	Nie	chcia łem	spra wić	jej	bólu.
Ale	spra wił.	Była	w	cią ży	i	chociaż	dziecko	nie	było	jego,	na le ża ło	za chować	się

bar dziej	przyzwoicie.	To,	że	te raz	pra gnął,	aby	przyszła	do	szpita la	i	pocie szyła	go,



dało	mu	wie le	do	myśle nia.
–	Prze każ	 jej,	Brooke,	że	nic	mi	nie	 jest	 i	że	może	w	każ dej	chwili	do	mnie	za -

dzwonić,	ale	dopóki	policja	nie	znajdzie	złoczyńcy,	 le piej	że byście	obie,	 i	 ty,	 i	ona,
trzyma ły	się	ode	mnie	z	da le ka.
Za nim	Brooke	zdą żyła	za prote stować,	do	sali	we szła	pie lę gniar ka.
–	Czas	sprawdzić	ciśnie nie	i	zmie nić	opa trunki.	Mogła by	pani	za cze kać	na	koryta -

rzu?	–	Uśmiechnę ła	się	do	Brooke.
–	Do	zoba cze nia	w	domu,	Dylan.	–	Brooke	posła ła	bra tu	ca łusa.
O	pią tej	Dylan	był	już	u	sie bie,	a	wraz	z	nim	jego	dwaj	za ufa ni	ochronia rze.	Naj-

pierw	za mie rzał	przejrzeć	pocz tę	od	fa nów,	którą	dostał	w	cią gu	ostatnich	mie się cy.
Gdy	poja wiły	się	podejrze nia	co	do	przyczyn	wypadku	Roya,	poprosił	Rochelle,	aby
zer knę ła	do	 listów,	ale	te raz,	kie dy	oka za ło	się,	że	on	sam	jest	ce lem,	posta nowił
osobiście	się	tym	za jąć.	Usiadł	przy	biur ku	i	pogrą żył	się	w	lekturze.	Prze rwał	czy-
ta nie,	kie dy	za brzę cza ła	jego	komór ka.	Westchnął,	widząc	imię	na	wyświe tla czu.
–	Witaj,	Re nee.
–	Och,	Dylan,	dzię ki	Bogu,	że	żyjesz!	Słysza łam	o	poża rze	–	powie dzia ła.	Była	za -

sa pa na,	jakby	bie gła	do	te le fonu.
–	Żyję.	Uda ło	mi	się	w	porę	wydostać.
–	Słuchaj,	mam	na dzie ję,	że	się	mylę,	ale	chyba	wiem,	kto	za	tym	stoi.
–	Mów.	–	Dylan	wyprostował	się	w	fote lu.
–	Cra ig,	mój	były	małżonek.	To	wa riat.	Ostatnio	całkiem	mu	odbiło.	Od	mie się cy

usiłuje	uzyskać	pra wo	do	opie ki	nad	dziećmi.	Kilka	tygodni	temu	wdarł	się	do	domu
i	 za czął	 na	mnie	wrzesz czeć.	Dowie dział	 się	 o	 pie nią dzach,	 które	 nam	wysyłasz.
Uwa ża,	że	wła śnie	z	powodu	tych	pie nię dzy	dzie ci	są	ze	mną,	a	nie	z	nim.	Dylan,	nie
daję	głowy,	że	to	on,	ale…	On	pra cował	w	prze myśle	filmowym,	też	jako	ka ska der.
Może	twoje	studio	go	za trudniło?	On	cie bie	nie na widzi…
–	Dla cze go?	Pomija jąc	to,	że	wspie ram	cię	finansowo.
–	Jest	za zdrosny.	Wie,	co	nas	łą czyło.	Wbił	sobie	do	głowy,	że	na dal	cię	kocham,

że	cią gle	was	porównuję.	Sama	nie	wiem…	Za wsze	ża łowa łam,	że	spra wy	mię dzy
nami	tak	się	głupio	potoczyły,	ale	nigdy	nie	są dziłam,	że	Cra ig	posunie	się	tak	da le -
ko.	Jak	mówię,	nie	je stem	stuprocentowo	pewna,	ale	intuicja	mówi	mi,	że	to	on.
–	Dzię ki,	Re nee.	Dam	znać	policji.	Na	pewno	będą	chcie li	z	tobą	poroz ma wiać.
–	Oczywiście.	Nie	zniosła bym,	gdyby	coś	ci	się	sta ło.	Bądź	ostroż ny.
Roz łą czywszy	się,	za dzwonił	do	de tektywa	Brice’a,	prze ka zał	infor ma cje	o	Cra igu

Lincolnie,	podał	też	adres	oraz	te le fon	Re nee.	Brice	uznał,	że	to	dobry	trop.	Je że li
Lincoln	ma czał	w	tym	palce	i	pra cuje	w	Studio	One,	bez	trudu	moż na	bę dzie	go	na -
mie rzyć.	Na wet	 je śli	 za trudnił	 się	pod	 fikcyjnym	na zwiskiem,	pra cownicy	powinni
roz poznać	go	z	wyglą du.
Dyla na	ogar nę ło	podnie ce nie.	Miał	na dzie ję,	że	Re nee	się	nie	myli	i	że	policja	zła -

pie	tego	dra nia.	Człowiek,	który	ucie ka	się	do	mor der stwa,	może	za gra żać	również
jej	i	dzie ciom.	Potarł	ręką	twarz.	Potrze bował	drinka.	Zbliżał	się	do	baru,	kie dy	do
domu	wszedł	ochroniarz	Dan.
–	Przyniosłem	pocz tę	–	powie dział,	poda jąc	Dyla nowi	plik	kopert.
Dylan	miał	za kaz	wychodze nia	na wet	do	skrzynki	na	listy.	Był	więź niem	we	wła -

snym	domu.	Studio	za wie siło	produkcję,	dopóki	policja	nie	skończy	śledz twa.



–	Dzię ki,	Dan.
Ochroniarz	skie rował	się	z	powrotem	za	drzwi,	a	Dylan	na lał	sobie	whisky.	Prze -

szedł	ze	szklanką	do	kuchenne go	stołu	i	za czął	prze glą dać	kore spondencję.	Re kla -
my,	ra chunki…	I	koper ta	bez	znacz ka,	bez	adre su,	z	sa mym	na zwiskiem:	McKay.
Wstrzymał	oddech.	Coś	mu	tu	nie	gra ło.	Wie dział,	że	powinien	oddać	koper tę	Bri-

ce’owi,	ale	za nim	Brice	by	ją	ode brał,	minę łoby	sporo	cza su.
Może	koper ta	nic	nie	zna czy,	a	może…	Drżą cą	ręką	otworzył	ją	i	wyjął	ze	środka

kartkę.
Za bra łeś	moją	rodzinę,	te raz	ja	za biorę	twoją.
Za marł.	Jak	za hipnotyzowa ny	wpa trywał	się	w	groź bę.	Ze	stra chu	nie	był	w	sta -

nie	wykonać	najmniejsze go	ruchu	ani	się	skupić.	A	po	chwili…
Emma!	Jego	żona.	Może	grozić	jej	śmier telne	nie bez pie czeństwo.	I	Brooke,	jego

siostra.
Musi	je	ostrzec.
–	Dan!	Jeff!	Chodź cie	tu	na tychmiast!



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Emma	ob licza ła	kosz torys	we se la.	Było	już	po	pią tej,	ale	wola ła	sie dzieć	w	fir mie
niż	w	pustym	miesz ka niu.	Wysła ła	Wendy	i	Rocky’ego	do	domu.	Chcia ła	się	skupić
na	pra cy,	którą	i	tak	wykonywa ła	me cha nicz nie,	bez	swoje go	zwykłe go	entuzja zmu.
Młodzi	pra cownicy	przez	całe	popołudnie	zer ka li	na	nią	ze	współczuciem.	Nie	wie -
dzie li	o	jej	roz sta niu	z	Dyla nem	–	wie dzia ła	o	tym	tylko	Brooke	–	ale	wyczuwa li	jej
na strój,	a	poza	tym	słysze li,	że	ktoś	usiłował	za bić	jej	męża.
Ona	sama	potwor nie	mar twiła	się	o	Dyla na	i	bar dzo	za	nim	tę skniła.	Pół	nocy	spę -

dziła	w	pocze kalni	szpitalnej,	cze ka jąc	na	wia domość.	Kie dy	le karz	powie dział,	że
Dylan	czuje	się	dobrze	i	wkrótce	wróci	do	dawnej	for my,	ode tchnę ła	z	ulgą	i	wyszła.
Kusiło	ją,	by	go	odwie dzić,	z	drugiej	strony	nie	chcia ła	swoim	widokiem	przywoły-
wać	złych	wspomnień.
Przyłożywszy	rękę	do	brzucha,	za mknę ła	oczy	i	na gle	poczuła	le ciutkie	kopnię cie.

Ser ce	za biło	jej	mocniej.	To	nie sa mowite	nosić	w	sobie	ma łe go	człowie ka.	Po	chwili
znów	wróciła	myśla mi	do	Dyla na:	był	taki	szczę śliwy,	myśląc,	że	zosta nie	ojcem.
Ale	nie	zosta nie,	to	nie	jego	dziecko.	Ona	sama	bę dzie	je	wychowywać	i	na	tym

musi	się	skupić.
Dzwonek	przy	tylnym	wejściu	za brzę czał.	Wytę żyła	słuch:	ktoś	usiłuje	dostać	się

do	środka.	Wsta ła,	za sta na wia jąc	się,	kto	to	może	być.	Współpra cowników	ode sła ła
do	domu,	z	kolei	Brooke	jest	na	randce	z	Royce’em.	Znów	roz le gło	się	brzę cze nie,
a	po	chwili	grzmotnię cie,	jakby	ktoś	na parł	ra mie niem	na	drzwi.
Emma	 rozejrza ła	 się,	 chwyciła	 stoją cy	w	ką cie	dzie cię cy	 kij	 ba se ballowy,	 który

został	po	ja kiejś	impre zie	urodzinowej,	i	w	tym	momencie	drzwi	się	otworzyły.
–	Brooke?	Ale	mnie	wystra szyłaś!
–	Prze pra szam.	Ten	choler ny	za mek	się	za cina.	Trze ba	go	w	końcu	na pra wić.
–	Nikogo	się	nie	spodzie wa łam.	Dla cze go	nie	je steś	na	randce	z	Royce’em?
Za mknąwszy	drzwi,	Brooke	dojrza ła	kij	ba se ballowy	w	ręce	przyja ciółki,	a	ta	za -

uwa żyła	smutek	w	jej	oczach.
–	Co	się	sta ło?	Z	Dyla nem?	Gorzej	się	czuje?
–	Nie,	złotko.	Dyla nowi	nic	nie	jest.	Trzy	razy	z	nim	dziś	roz ma wia łam.	Wrócił	do

domu	w	asyście	policji.	Dym	nie	uszkodził	mu	płuc,	a	otar cia	 i	sinia ki	są	powierz -
chowne.	Powie dział,	że	chce	odpocząć,	czyli	mam	mu	nie	za wra cać	głowy.
–	To	dobrze,	ale…	jest	sam.	Czy	policja	ob ser wuje	dom?	Czy…
–	Ma	dwóch	ochronia rzy	i	dodatkowe	za bez pie cze nia	typu	alar my.	Powie dział,	że -

bym	się	nie	mar twiła.
–	Nie	mar twiła?	Ktoś	próbował	go	za bić!
–	Wiem,	to	dość	prze ra ża ją ce.
Brooke	za bra ła	Emmie	kij	ba se ballowy.	Oczy	mia ła	za czer wie nione.	Prze szła	da -

lej,	do	pokoju,	i	usia dła	przy	biur ku.	Emma	również.
–	Co	tu	robisz?	–	spyta ła.	–	Mia łaś	być	z	Royce’em.



–	Royce	i	ja	to	już	prze szłość.
Emma	uniosła	brwi.	Tego	się	nie	spodzie wa ła.
–	Prze szłość?
–	Ze rwa łam	z	nim.
–	Dla cze go?
Brooke	westchnę ła.
–	 Kie dy	wcze śniej	 powie dział,	 że	 chce	mi	 coś	 dać,	 coś	 bar dzo	waż ne go,	 byłam

podekscytowa na.	 Za sta na wia łam	 się,	 co	 to	 może	 być.	 Może	 klucz	 do	 swoje go
miesz ka nia?	 Może	 brosz ka	 czy	 kolczyki?	 A	 może	 pier ścionek?	 A	 on…	 wie dział
o	przejściach	Dyla na,	o	tym,	co	ja	prze żywam,	i	wykorzystał	to.	Mar twisz	się	o	bra -
ta,	powie dział	współczują co,	a	te raz,	kie dy	wstrzyma no	produkcję,	bie dak	pewnie
się	nudzi,	więc	pomyśla łem	sobie…
–	Nie	żar tuj!
–	 Nie	 żar tuję.	 Dał	 mi	 trzy	 sce na riusze,	 że bym	 prze ka za ła	 bra tu.	 Sce na riusze,

z	których	jest	ogromnie	dumny.	Pra cował	nad	nimi	dwa	lata.	Dyla nowi	na	pewno	się
spodoba ją,	na	pewno	ze chce	je	wyprodukować	i	w	nich	za grać.
–	O	Jezu,	Brooke,	tak	mi	przykro.	Musia łaś	być…
–	Wście kła,	ura żona	 i	 zszokowa na.	Na prawdę	są dziłam,	 że	wresz cie	 spotka łam

fa ce ta,	na	które go	mogę	liczyć.	Fa ce ta,	które mu	za le ży	na	mnie,	a	nie	na	pozna niu
moje go	bra ta.	Fa ce ta,	który	zajmuje	się	finansa mi	i	nie	ma	nic	wspólne go	z	branżą
filmową.	To	mi	się	w	nim	najbar dziej	podoba ło:	że	jest	taki	sta tecz ny,	taki	twar do
stą pa ją cy	po	zie mi.	Myśla łam,	że…	Boże,	nie	powinnam	się	nad	sobą	roz tkliwiać,
nie	przy	tobie…
–	Bo	mam	większe	proble my?	–	Emma	uśmiechnę ła	się	do	przyja ciółki.	–	To	chcia -

łaś	powie dzieć?
–	Nie.	Tak.	No	wiesz,	o	co	mi	chodzi.
–	Tak,	wiem.	Obie	je ste śmy	biedne.
–	Nie	pozwolę,	żeby	ten	kre tyn	znisz czył	mi	życie.	Nie	za ła mię	się.
–	Obie cujesz?
Brooke	pokiwa ła	smętnie	głową.	Emma	ścisnę ła	ją	za	rękę.	Przez	chwilę	sie dzia ły

bez	słowa,	sta ra jąc	się	dodać	sobie	otuchy	i	się	nie	roz pła kać.
–	Wiesz	co?	W	kinie	Cur tis	na	końcu	ulicy	jest	spe cjalny	pokaz	„Pa miętnika”	Cas-

sa ve te sa.	Je śli	mamy	pocią gać	nosem,	to	le piej	na	dobrym	filmie	niż	w	biurze.	A	po
kinie	pójdzie my	na	kola cję.	Co	ty	na	to?
–	Super.
Przybiły	sobie	piątkę.
–	Wyłą czymy	komór ki,	żeby	nikt	nam	nie	prze szka dzał.	Spę dzimy	cudowny	wie -

czór	bez	łez	i	bez	trosk.
–	A	nie	powinnaś	sprawdzić,	co	u	Dyla na?
–	Sprawdzę	po	filmie,	okej?
–	Okej.	–	Po	raz	pierwszy	od	dwóch	dni	na	twa rzy	Emmy	odma lowa ła	się	ra dość.

–	Szlag	by	to	tra fił!	–	warknął	Dylan.	Sie dział	obok	Dana,	który	zmie niał	pasy	ru-
chu	na	Pa cific	Coast	Highway,	by	 jak	najszyb ciej	 dotrzeć	do	miesz ka nia	Emmy.	 –
Tra filiśmy	na	wie czor ny	szczyt.



Kie dy	Dylan	za dzwonił	do	de tektywa	Brice’a	z	infor ma cją	o	kartce	z	groź bą,	ten
na ka zał	mu	pozosta nie	w	domu.	Krą żąc	od	ścia ny	do	ścia ny,	Dylan	wytrzymał	pół
godziny.	Chryste,	ma	tkwić	w	domu,	kie dy	życie	Emmy	i	Brooke	znajduje	się	w	nie -
bez pie czeństwie?	Nie	odbie ra ły	 te le fonu,	a	współpra cownicy	potwier dzili,	 że	dziś
wie czorem	 nie	 or ga nizują	 żadnej	 impre zy.	 Zosta wił	 dzie siątki	 wia domości	 na	 po-
czcie	głosowej	w	biurze	i	w	domu.	I	na pisał	mnóstwo	ese me sów.	Nie	dostał	odpo-
wie dzi.
W	końcu	się	poddał.	Powie dział	Da nowi,	by	usiadł	za	kółkiem,	Jeff	je chał	drugim

SUV-em.	Pierwszy	przysta nek	to	miesz ka nie	Emmy.	Powinna	już	wrócić	z	pra cy.	Za -
pa dał	zmierzch,	ciemne	chmury	przysła nia ły	resztki	słońca.
Czuł,	że	Emmie	coś	grozi.	Drań	dwa	razy	próbował	go	za bić.	Nie	uda ło	mu	się,

więc	te raz	za mie rzał	za ata kować	jego	nicze go	nie podejrze wa ją cą	cię żar ną	żonę.
Prze czytawszy	kartkę	z	groź bą,	na tychmiast	o	niej	pomyślał.	Była	 jego	rodziną,

ona	i	dziecko,	dziecko	jego	najlepsze go	przyja cie la.	Zrobiło	mu	się	wstyd	za	to,	jak
się	za chował,	odwrócił	się	od	nie winne go	dziecka.	Nie	myślał	logicz nie;	uwa żał,	że
Emma	zdra dziła	go	tak	samo	jak	wcze śniej	Re nee.	Jego	świat	legł	w	gruzach,	ma -
rze nia	o	rodzinie	prysły.	Wściekł	się,	ale…	Ale	to	nie	Emmy	wina.	Te raz	to	rozumiał.
W	głę bi	duszy	za wsze	wie dział,	że	Emma	by	go	nie	oszuka ła.
Co	się	z	nim	sta ło?	Dla cze go	nie	potra fił	roz poznać	prawdziwej	miłości?	Dla cze go

dopie ro	te raz,	kie dy	grożono	Emmie,	zrozumiał,	ile	dla	nie go	zna czy?
Kochał	ją	bez gra nicz nie.	Na	myśl	o	tym,	że	może	stra cić	ją	i	dziecko…	Nie,	na wet

sobie	tego	nie	wyobra żał.
–	Szyb ciej,	Dan!	Je śli	cokolwiek	jej	się	sta nie…
Wresz cie	doje cha li	na	miejsce.	Za nim	jesz cze	sta nę li,	Dylan	otworzył	drzwi.
–	Pocze kaj!	–	roz ka zał	Dan.	–	To	może	być	pułapka.
Jeff	przybiegł	z	drugie go	auta.	Nie	pozwolił	Dyla nowi	wysiąść.
–	Więc	co	zrobimy?
–	Cze ka my	na	policję.
–	Wymyśl	coś	inne go.
W	tym	momencie	za dzwonił	te le fon.	Dylan	ode brał	po	pierwszym	dzwonku.
–	Dylan,	to	ja.
–	Brooke!	Dzię ki	Bogu!	Nic	ci	nie	jest?
–	Nie.
Wysiadł	z	SUV-a,	szczę śliwy,	że	słyszy	głos	siostry.
–	Gdzie	je steś	i	czy	Emma	jest	z	tobą?
–	Tak,	ale	najpierw	powiedz,	jak	się	czujesz?	Prze ra ziłam	się,	jak	zoba czyłam	te

wszystkie	wia domości	od	cie bie.	Dla cze go	uwa żasz,	że	mnie	i	Emmie	może	coś	gro-
zić?
–	Bo	może.	Ten	drań,	który	usiłował	mnie	za bić,	przysłał	mi	list,	że	te raz	roz pra wi

się	z	moją	rodziną.	Emma	na	pewno	jest	z	tobą?
–	Tak…	Wybra łyśmy	się	do	kina	i	ona	na gle	źle	się	poczuła.	Kie dy	na	nią	spojrza -

łam,	była	bia ła	jak	ścia na.	Mimo	jej	prote stów	za wiozłam	ją	do	szpita la.	Je ste śmy
te raz	w	Sa int	Joseph.
Dylan	prze stał	oddychać.	Je śli	Emma	stra ci	cią żę,	nigdy	sobie	tego	nie	wyba czy.

Kochał	ją	ca łym	ser cem.



–	Z	dzieckiem	w	porządku.	Po	prostu	Emma	żyje	w	stre sie,	nic	nie	je,	czę sto	pła -
cze.	Jest	odwodniona.	Mogło	się	wszystko	źle	skończyć,	na	szczę ście	w	porę	tu	tra -
fiłyśmy.	Le karz	mówi,	że	nie	ma	powodu	do	obaw.
Dylan	potarł	twarz.
–	Będę	u	was	za	kilka	minut.	I	poproszę	Brice’a,	żeby	posta wił	policjanta	przy	jej

drzwiach.	Pod	żadnym	pozorem	nie	opusz czaj	szpita la.
–	Pan	też	miał	nie	opusz czać	domu.	–	Dylan	usłyszał	za	ple ca mi	szorstki	głos	Bri-

ce’a.	–	O	mało	nas	pan	nie	zde ma skował.
–	Brooke,	oddzwonię	za	moment.	–	Roz łą czył	się.	–	Zde ma skował?
–	Od	rana	mie liśmy	pana	dom	pod	ob ser wa cją.	Na	wszelki	wypa dek	również	dom

pańskiej	siostry,	a	także	miesz ka nie	żony.	No	i	przed	chwilą	go	zła pa liśmy,	cza ił	się
w	krza kach	na	dzie dzińcu.	Już	wię cej	nikogo	nie	skrzywdzi.
Bra ma	na	dzie dziniec	otworzyła	 się	 i	 oczom	Dyla na	uka zał	 się	mor der ca	Roya,

człowiek,	który	jego	dwukrotnie	usiłował	pozba wić	życia	i	który	cze kał	w	krza kach
na	 powrót	 Emmy.	 Był	 skuty,	 otoczony	 pię cioma	 policjanta mi.	 Dylan	 postą pił	 krok
w	jego	stronę.	Miał	ochotę	wybić	mu	zęby,	ale	Brice	go	powstrzymał.
–	Niech	pan	tego	nie	robi.
–	Ty	sukinsynu!	–	ryknął	Lincoln.	–	Cudzej	baby	ci	się	za chcia ło?	Nie	za sługujesz

na	to,	żeby	żyć!	–	Wyrywał	się	policjantom.	–	Myślisz,	że	możesz	za brać	mi	żonę,
dzie ci,	znisz czyć	mi	życie?	Poża łujesz,	waż nia ku!
Policjanci	we pchnę li	Lincolna	do	ra diowozu.
–	Za bił	Roya	–	powie dział	cicho	Dylan.
–	Za pła ci	za	to.	I	za	wszystkie	inne	swoje	winy.
–	Wiem.
–	To	wa riat,	ale	coś	musia ło	go	zde ner wować.	Wspomniał	pan,	że	jego	była	żona

za dzwoniła	do	pana…
–	 Tak,	 to	 ona	 na bra ła	 podejrzeń,	 kie dy	 prze czyta ła	 dziś	w	 ga ze cie	 o	 nie uda nej

próbie	za bicia	mnie.	Kie dyś	byliśmy	parą,	potem	na sze	drogi	się	roze szły.	Nie wie le
wiem	o	jej	życiu	poza	tym,	że	jesz cze	nie dawno	kle pa ła	bie dę,	sa motnie	wychowu-
jąc	dzie ci	i	sta ra jąc	się	nie	dopuścić	do	nich	ojca.	Wysyła łem	jej	pie nią dze	na	je dze -
nie	dla	dzie cia ków.	To	cała	moja	wina.	Dla te go	ten	drań	mnie	nie na widzi.
–	Długo	sobie	posie dzi.	–	Brice	pokle pał	Dyla na	po	ra mie niu.	–	Już	po	wszystkim,

pa nie	McKay.
–	Mogę	je chać?
–	Bę dzie my	potrze bowa li	pańskich	ze znań.
–	Wystar czy,	jak	złożę	je	za	kilka	godzin?	Wła śnie	się	dowie dzia łem,	że	żona	jest

w	szpita lu.	Chciałbym	się	z	nią	zoba czyć.
–	Ja sne,	niech	pan	je dzie	do	żony	–	zgodził	się	Brice.	–	Mam	na dzie ję,	że	nic	jej	nie

jest?	Oboje	sporo	ostatnio	prze żyliście.
–	Dzię ki.	–	Dylan	uścisnął	dłoń	de tektywa.	–	Doce niam	wszystko,	co	pan	i	pańscy

ludzie	zrobili	dla	mnie	i	mojej	rodziny.
–	Cza sem	szczę ście	nam	sprzyja,	tak	było	w	tym	wypadku.	Dziś	nikt	nie	ucier piał.

Je stem	dumny	z	moich	chłopa ków.
Dylan	ruszył	do	sa mochodu.	Odpra wił	Dana	i	Jeffa.	Już	ich	nie	potrze bował,	poza

tym	 nie	 chciał	 wchodzić	 do	 szpita la	 ze	 świtą.	 Je dynie	 pożyczył	 od	 Jeffa	 czapkę



z	dasz kiem	i	ob szer ną	sza rą	bluzę	od	dre su.	Może	nikt	go	nie	roz pozna.	W	drodze
do	szpita la	za dzwonił	do	Brooke	i	opowie dział	jej	o	Cra igu.	Siostra	nie mal	się	roz -
pła ka ła.	Nie	dziwił	się	jej	re akcji,	ale	za pewnił	ją,	że	już	jest	po	wszystkim,	Lincoln
został	aresz towa ny,	a	oni	są	bez piecz ni.
Jedna	myśl	nie	da wa ła	mu	spokoju.	Jak	ma	prze prosić	Emmę?	Nie	ule ga ło	wątpli-

wości,	że	to	on	jest	odpowie dzialny	za	jej	stan.	Przez	nie go	stra ciła	ape tyt	i	przez
nie go	żyła	w	stre sie.
Za stał	Brooke	w	pocze kalni.	Za le wa jąc	się	łza mi,	siostra	rzuciła	mu	się	w	ra mio-

na.
–	Boże,	Dylan…	Mogłeś	zginąć.	I	Emma.	O	Chryste…
–	Ciii,	ma lutka.	–	Przytulił	ją	mocno.	Jej	łzy	moczyły	bluzę	Jeffa.	–	Już	nic	nikomu

nie	grozi.	Fa cet	tra fił	do	aresz tu,	nikogo	wię cej	nie	skrzywdzi.
–	Za bił	Roya.
–	Wiem	–	mruknął	Dylan.	Z	 tym	się	nigdy	nie	pogodzi.	 –	 Jak	Emma?	Muszę	się

z	nią	zoba czyć,	powie dzieć	jej,	że…	Po	prostu	muszę	ją	zoba czyć.
Siostra	uwolniła	się	z	jego	ob jęć,	pocią gnę ła	nosem	i	przybra ła	srogą	minę.
–	Śpi.	Dosta ła	środek	uspoka ja ją cy.	Le karz	chce	ją	za trzymać	na	noc.	Za le cił	jej

spokój	i	odpoczynek.
–	Rozumiem.
–	Nie	możesz	jej	tak	traktować,	Dylan.	Ona	nie	jest	tak	silna,	jak	ci	się	wyda je.

Mia ła	na prawdę	cięż kie	życie	i…
–	Brooke,	wiem,	cze go	moja	żona	potrze buje.
Ką ciki	ust	jej	za drga ły.
–	I	dasz	jej	wszystko,	na	co	za sługuje?
–	Tak.	Byłem	głupi	i	chcę	na pra wić	błąd.	Pomożesz	mi	odzyskać	wzglę dy	Emmy?
–	Czy	stra cę	przez	to	jej	przyjaźń?
–	Nie.	Może	na wet	zosta niesz	chrzestną	na sze go	dziecka.
–	Chrzestną	i	tak	mam	zostać.
–	Ale	pomożesz	mi,	prawda?
–	Pomogę.	Bo	kocham	was	oboje.

Sie dząc	przy	biur ku,	Emma	przyłożyła	rękę	do	brzucha.	Dzię ki	Bogu,	że	dziecko
dobrze	 się	 roz wija.	 To,	 co	 się	 zda rzyło	 tego	wie czoru,	 kie dy	 poszła	 z	Brooke	 do
kina,	nie	może	się	powtórzyć.	Musi	kontrolować	emocje!	Za czę ła	się	porządnie	od-
żywiać,	piła	kilka	litrów	wody	dziennie,	chodziła	na	spa ce ry.	Przyszłość	już	jej	nie
prze ra ża ła.
–	Zobacz,	co	do	cie bie	przyszło	–	rze kła	Brooke,	sta wia jąc	na	biur ku	przyja ciółki

wa zon	z	gar de nia mi.
–	Twój	brat	ma	doskona łą	pa mięć.	Albo	potra fi	czytać	w	moich	myślach.	Uwiel-

biam	gar de nie.	Mówiłaś	mu	o	tym?
–	Nie.	–	Brooke	potrzą snę ła	głową.	–	Pewnie	za pa mię tał,	jak	cią gle	pyta łaś	mamę,

czy	możesz	ze rwać	sobie	kwiat	gar de nii	z	krza ka.	Wtyka łaś	go	we	włosy	i	nosiłaś,
dopóki	nie	zwiądł.
Emma	uśmiechnę ła	się	do	wspomnień.
Odkąd	wyszła	ze	szpita la,	Dylan	codziennie	robił	dla	niej	coś	miłe go.	Pierwsze go



dnia	przysłał	kosz	z	olejka mi	i	balsa mem	do	cia ła	oraz	kupon	do	sa lonu	spa	na	tuzin
ma sa ży.	Do	tego	dołą czona	była	kartka	z	jednym	słowem:	Prze pra szam.
Wczoraj	przysłał	świe że	owoce,	z	których	utworzony	był	bocian:	skrzydła	z	pla -

strów	ana na sa,	cze re śnie	jako	oczy.	Pomysł	był	za bawny.	Do	owoców	znów	dołą czył
kartkę:	Wybacz	mi.
A	dziś	kwia ty.	Miło.	Lecz	jesz cze	nie	była	gotowa,	aby	się	z	nim	spotkać.	Potrze -

bowa ła	wię cej	cza su,	by	wzmocnić	się	psychicz nie.	Na	szczę ście	Brooke	uprze dziła
bra ta,	aby	nie	skła dał	jej	nie spodzie wa nych	wizyt.
Brooke	ode szła	do	biur ka.	Dziwne,	zwykle	wtrą ca ła	się	w	życie	przyja ciółki,	a	te -

raz…	No	cóż,	sama	też	mia ła	zła ma ne	ser ce;	prze sta ła	wie rzyć	w	miłość.
Tę sknię	–	widnia ło	na	dołą czonej	do	bukie tu	kartce.
Emma	ze	wzrusze nia	mia ła	 ściśnię te	gar dło.	Te	wszystkie	pre zenty…	Dla cze go

Dylan	tak	ją	drę czy?	Czy	nie	wie,	że	powinna	się	od	nie go	odciąć,	uwolnić,	poskła -
dać	na	nowo	ser ce,	które	jej	zła mał?
O	pojma niu	człowie ka,	który	czyhał	na	życie	Dyla na,	pisa ły	wszystkie	ga ze ty.	Z	in-

for ma cji	 Brooke	wynika ło,	 że	Dylan	 jesz cze	 nie	wrócił	 do	 pra cy.	 Jego	wielbicie le
byli	oburze ni,	że	ktoś	usiłował	za bić	ich	idola,	a	policja	uzna ła,	że	le piej	bę dzie,	jak
Dylan	przez	ja kiś	czas	pozosta nie	w	domu.	Oczywiście	nad	domem	krą żyły	he likop-
te ry,	a	przed	bra mą	koczował	tłum	fotore por te rów.
Dylan	poprosił	 rzecz nika	pra sowe go	o	przygotowa nie	oświadcze nia	 z	podzię ko-

wa niem	dla	policji	za	ich	pra cę,	fa nom	za	ich	wspar cie	oraz	prośbą	skie rowa ną	do
me diów,	aby	usza nowa ły	jego	prywatność.
Emma	też	sta ła	się	ła komym	ką skiem	dla	dziennika rzy.	Po	pierwsze,	również	była

ce lem	sza leńca,	po	drugie,	była	żoną	Dyla na.	Oczywiście	nie	roz ma wia ła	z	przed-
sta wicie la mi	me diów,	wszę dzie	towa rzyszył	jej	Jeff.	Trochę	dziwnie	się	czuła	z	wła -
snym	ochronia rzem,	ale	doce nia ła	ten	gest.	Przynajmniej	nikt	jej	nie	za cze piał.	Dziś
wybuchł	ja kiś	nowy	skandal,	więc	mia ła	na dzie ję,	że	pa pa raz zi	wresz cie	da dzą	spo-
kój	jej	i	Dyla nowi.
W	 pra cy	 przygotowywa ła	 przyję cie	 z	 oka zji	 przejścia	 na	 eme ryturę	 człowie ka,

który	 otworzył	 fir mę	 na	 początku	 lat	 pięćdzie sią tych	 ubie głe go	wie ku.	 Dzie więć-
dzie się ciocz te roletni	ener gicz ny	sta ruszek	w	końcu	prze ka zał	 ste ry	wnukowi.	Na
przyję ciu	będą	goście	w	róż nym	prze dzia le	wie kowym,	na le ża ło	więc	tak	wszystko
za pla nować,	aby	spełnić	ocze kiwa nia	aż	trzech	pokoleń.
–	Pa mię tasz	o	wie czor nym	spotka niu	z	kie rownikiem	Zane	on	the	Be ach?	–	spyta -

ła	Brooke,	odwra ca jąc	się	na	moment	od	kompute ra.
–	Pa mię tam.
–	Bę dzie	wolny	o	ósmej.	Spotkajmy	się	na	miejscu,	dobrze?	Mam	parę	spraw	do

za ła twie nia	wcze śniej.
–	Ja sne.	Jeff	mnie	podwie zie.	–	Emma	zmarsz czyła	nos.
–	To	dla	twoje go	dobra	–	oznajmiła	Brooke.	–	Dylan	jest	przyzwycza jony	do	tłumu

dziennika rzy,	którzy	nie	odstę pują	go	na	krok,	ty	nie.
–	Mnie	już	prze sta li	na chodzić,	ale	za	nim	pewnie	cią gle	łażą.
–	O	nie go	się	nie	martw,	da	sobie	radę.	Zresz tą	od	cza su	ostatniej	próby	za bój-

stwa	nie	są	tak	na chalni	jak	dawniej.
–	To	dobrze.



–	Bar dzo	dobrze.	Codziennie	dzię kuję	nie biosom,	że	ten	łobuz	nie	wyrzą dził	mu
krzywdy.	Ża łuję	tylko…
–	Cze go?
–	Nie,	 nic.	Muszę	 le cieć.	 –	Chwyciła	 toreb kę,	 po	 czym	poca łowa ła	 przyja ciółkę

w	policzek.	–	Pa.	Do	zoba cze nia	o	ósmej.
Punkt	pią ta	Emma	za kończyła	pra cę.	Wyszła	 tylnymi	drzwia mi.	 Jeff	w	czar nym

gar niturze	cze kał	opar ty	o	jej	sa mochód.
–	Jadę	do	domu	na	kola cję	–	poinfor mowa ła	go.	–	Potem	mam	spotka nie.
–	Okej,	będę	za	tobą	je chał.	A	o	której	wychodzisz	na	spotka nie?
–	Wpół	do	ósmej.	Tylko	zjedz	coś,	za nim	po	mnie	wrócisz.
Jeff	 skinął	głową,	uśmie cha jąc	 się	pod	nosem.	Nic	dziwne go,	 traktowa ła	 go	 jak

małe	dziecko,	ale	chyba	podoba ło	mu	się,	że	ktoś	tak	się	o	nie go	trosz czy.	Gdyby
potra fiła	kła mać,	powie dzia ła by	Jeffowi,	że	resz tę	wie czoru	spę dzi	sama	w	domu.
Zna jąc	jednak	swoje	szczę ście,	pewnie	jej	kłamstwo	wyszłoby	na	jaw	i	tygodnia mi
drę czyłyby	ją	wyrzuty	sumie nia.
W	domu	przyrzą dziła	sobie	sa łatkę	z	rukolą,	kur cza kiem,	żura winą	i	ka wałka mi

jabłka.	Prze szła	z	miską	do	pokoju,	usia dła	na	ka na pie	przed	te le wizorem.	Gdy	po-
ja wiła	się	widomość	o	nie doszłym	za bójcy	Dyla na,	szyb ko	zmie niła	ka nał.	Wystar -
czyło	 jej	 to,	 co	wie dzia ła	 o	 byłym	mężu	Re nee.	Wię cej	 nie	musia ła	wie dzieć.	Na
samą	myśl	o	nim	zrobiło	jej	się	sła bo.
Zja dła	sa łatkę,	potem	uda ła	się	do	sypialni,	zrzuciła	ubra nie	i	we szła	pod	prysz -

nic.	Dopie ro	pod	gorą cym	strumie niem	uświa domiła	sobie,	jaka	jest	zmę czona.	Na -
mydliła	cia ło	że lem	o	za pa chu	ma linowo-wa niliowym	i	cze ka ła,	aż	woda	zmyje	z	niej
troski	i	na pię cie.
Po	 wyjściu	 z	 ła zienki	 włożyła	 czar no-bia łą	 sukienkę.	 Cią ży	 już	 nie	 da wa ło	 się

ukryć.	Krótki	bia ły	swe ter	oraz	buty	na	niskim	ob ca sie	dopełniły	stroju.	Emma	zer -
knę ła	do	lustra.	Dobrze,	tak	może	iść.	Wykona ła	lekki	ma kijaż:	pocią gnę ła	rzę sy	tu-
szem,	usta	błysz czykiem.	Nie	przejmowa ła	się	zbytnio	swoim	wyglą dem,	ale	szła	na
spotka nie	biz ne sowe.
Punktualnie	o	siódmej	 trzydzie ści	otworzyła	drzwi.	 Jeff	cze kał.	Cie ka we,	od	 jak

dawna?
–	Znów	się	widzimy	–	powie dzia ła.
Jeff	powiódł	po	niej	wzrokiem.	W	jego	oczach	zoba czyła	błysk	aproba ty.	Zrobiło

jej	się	miło.
Poda ła	mu	adres.
Dotar li	 na	miejsce	kilka	minut	przed	 cza sem.	Na	par kingu	nie	było	 sa mochodu

Brooke.	Emma	cze ka ła	na	przyja ciółkę	do	ósmej,	potem	uzna ła,	że	powinna	wejść
do	 środka.	Wysia dła	 z	 auta,	 Jeff	 również.	Było	 ciemno,	 je śli	 nie	 liczyć	 świa teł	 na
par kingu	i	księ życa	na	nie bie.	Słysząc	szum	oce anu,	pomyśla ła	o	domu	Dyla na.	Wes-
tchnę ła,	ale	nie	mia ła	cza su	uża lać	się	nad	sobą.	Cze ka	na	nią	klient.
–	Umówiłam	się	z	moją	wspólnicz ką	–	rze kła	do	Jeffa	–	ale	skoro	się	spóź nia,	chy-

ba	za cznę	bez	niej.
–	Odprowa dzę	cię	do	środka.
–	To	koniecz ne?
Uśmiechnął	się.



–	Le piej	się	wte dy	poczuję…	Proszę…	–	Otworzył	na	oścież	drzwi.
We szła	do	re staura cji	i	sta nę ła	jak	wryta.	We wnątrz	pa liły	się	setki	świe czek.
–	Ojej,	musia łam	pomylić	dni.	Chyba	ktoś	szykuje	salę	na	przyję cie.
Jeff	milczał.	Obejrza ła	się.	Nigdzie	go	nie	było.	Roz płynął	się	w	powie trzu.	Ser ce

za biło	jej	mocniej.	Chcia ła	za wrócić	do	sa mochodu,	kie dy	na gle	z	ciemności	wyłonił
się	ja snowłosy	męż czyzna	w	smokingu.
–	Witaj,	Emmo.	Pięknie	wyglą dasz.
–	Dylan?
Podszedł	do	niej	uśmiechnię ty.	Przygryzła	war gi,	za sta na wia jąc	się,	o	co	chodzi,

a	gdy	ścisnął	ją	za	rękę,	jakby	nigdy	nie	za mie rzał	jej	puścić,	wstą piła	w	nią	na dzie -
ja.
–	Je stem	ta kim	idiotą…
–	Bo?	–	spyta ła	nie pewnie.
–	Chodź.	–	Podprowa dził	 ją	do	stolika	z	widokiem	na	oce an.	W	powie trzu	unosił

się	za pach	róż	i	gar de nii.	Obok	kwia tów	sta ła	w	kubełku	z	lodem	butelka	ga zowa -
nej	wody	oraz	dwa	kie lisz ki.	–	Jak	się	domyślasz,	nie	cze ka	na	cie bie	ża den	klient.
Tylko	kola cja	ze	mną.
–	Ty	to	wszystko	za aranżowa łeś?
Uśmiechnął	się	nie pewnie.
–	Znam	wła ścicie la.
Zane…	No	tak,	Zane	Williams,	słynny	muzyk,	który	był	na	ich	we se lu.
–	Chcia łem	spę dzić	wie czór	z	wyjątkową	kobie tą.
–	Nie	je stem	wyjątkowa.
–	Je steś.	Je steś	wyjątkowa	i	upra gniona.	Zda łem	sobie	z	tego	spra wę,	kie dy	ten

sza le niec	posta nowił	mi	cię	ode brać.	Kie dy	zrozumia łem,	że	grozi	ci	nie bez pie czeń-
stwo,	o	mało	nie	osza la łem	z	roz pa czy.
–	Jeff	mówił,	że	gotów	byłeś	ryzykować	dla	mnie	życie.
–	 To	 prawda.	 Bez	 cie bie	 nic	 by	 nie	mia ło	 zna cze nia,	moje	 życie,	moja	 ka rie ra,

moje	sukce sy.	Boże,	Emmo,	byłem	ta kim	egoistą.	Kie dy	odkryłem,	że	nosisz	dziecko
Roya,	myśla łem	tylko	o	tym,	co	stra ciłem,	a	nie	o	tym,	ile	zyska łem.	Dopie ro	kie dy
prze czyta łem	tę	kartkę	z	groź bą…
–	Nic	mi	nie	groziło.
–	Może	nie	 tego	wie czoru,	ale	gdyby	Re nee	mnie	nie	ostrze gła,	 to	kto	wie.	On

pewnie	by…	pewnie	by…
–	Dzię ki	Bogu,	że	Re nee	poskła da ła	ka wałki	ła migłówki.
–	Do	końca	życia	będę	jej	dłuż nikiem.	Tyle	że	ona	nie	potrze buje	moich	pie nię dzy,

potrze buje	pra cy.	I	tak	się	szczę śliwie	złożyło,	że	inna	zna joma	szuka ła	se kre tar ki.
Re nee	jest	za chwycona,	że	znów	za ra bia.
–	Dylan,	to	cudownie.	Je steś	fanta stycz nym	fa ce tem.
–	Na	tyle,	że byś	dała	mi	drugą	szansę?
–	Wiesz,	byłam	w	szpita lu	tego	dnia,	kie dy	tam	tra fiłeś.	Tak	bar dzo	chcia łam	cię

zoba czyć,	ale	ba łam	się,	że	się	zde ner wujesz,	więc	cze ka łam	na	koryta rzu,	dopóki
nie	usłysza łam,	że	nic	ci	nie	bę dzie.
–	Ża łuję,	że	nie	we szłaś.	Emmo,	prze pra szam	za	moje	za chowa nie.	Za	wszystko

prze pra szam.	Powinie nem	był	cię	 za trzymać,	a	 ja	pozwoliłem	ci	wyjść	 i	 sa motnie



sta wić	czoło	przyszłości.	Mam	na dzie ję,	że	zdołasz	mi	wyba czyć.
–	Już	wyba czyłam.	Ja	też	popełniłam	wie le	błę dów.	Upiłam	się	tak,	że	nie	wie dzia -

łam,	co	się	dzie je.	Na prawdę	myśla łam,	że	dziecko	jest	twoje.	Mia łeś	pra wo	czuć
się	zra niony	i	oszuka ny.	Ja	też	cię	prze pra szam.
–	 Było,	 minę ło,	 skupmy	 się	 na	 przyszłości.	 –	 Dylan	 ukląkł	 na	 jedno	 kola no.	 –

Emmo,	kocham	cię	bez gra nicz nie.	Kocham	dziecko,	które	nosisz,	dziecko	moje go
najlepsze go	przyja cie la.	Chciałbym,	że byśmy	je	ra zem	wychowywa li	i…
–	Pocze kaj!	–	Słysza ła,	co	powie dział,	ale	tak	długo	cze ka ła	na	te	słowa…	–	Mo-

żesz	powtórzyć?
–	To,	że	cię	kocham?
–	Tak,	to.
–	Kocham	cię,	Emmo.	Nie	są dziłem,	że	jesz cze	kie dykolwiek	będę	zdolny	do	miło-

ści.	Po	Re nee	ba łem	się	za kochać,	ba łem	się	bólu	i	roz cza rowa nia.	A	potem	wszyst-
ko	się	zmie niło.	Nie	wyobra żam	sobie	życia	bez	cie bie	i	dziecka.	Więc,	kocha nie,
czy	wrócisz	ze	mną	do	domu?	Czy	bę dziesz	moją	żoną?
Łzy	ra dości	popłynę ły	jej	po	twa rzy.	Kocha ła	tego	męż czyznę	bez	pa mię ci.
–	Tak,	Dylan,	wrócę	i	będę	twoją	żoną.	Kocham	cię.	Pra gnę	być	z	tobą	do	końca

życia.	Za wsze	o	tym	ma rzyłam.
Pogła dził	 ją	po	brzuchu	i	przyłożył	do	nie go	usta,	po	czym	wstał.	Oczy	za szkliły

mu	się	od	łez.
–	Posta ram	się,	że byś	była	najszczę śliwszą	kobie tą	na	świe cie.	–	Zgar nął	ją	w	ra -

miona	i	na miętnie	poca łował.
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